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ETAP DYSKUSJI
CZESŁAW BOBROWSKI

Próba podsumowania dyskusji, to­czącej się wśród ekonomistów na temat wytycznych rozwoju gospo­darki "Polski w okresie lat 1961—1965, musi być na razie z natury rzeczy prowizoryczna. Na pewno nie wszy­stkie tematy zostały już poruszone, na pewno nie wszystkie stanowiska sprecyzowały się już z dostateczną jasnością — trudno więc w tycn wa­runkach uchronić się przed pewną dobrowolnością wyboru i interpre­tacji.''Niemniej jednak próba taka wydaje się o tyle celowa, że może ona w jakiejś mierze przyczynić się do dalszego rozwoju dyskusji, tym bardziej że osobiście odnoszę wraże­nie, iż niektóre sprawy wykrystali­zowały się z zadziwiającą szybko­ścią.

porównanlu z hutnictwem, jedno­stronność opierania gospodarki energetycznej na węglu kamiennym itd. itp. Otóż wolno powiedzieć, że wytyczne tego rodzaju ^pory prze­cinają, że w granicach słuszności i możliwości z dawniejszej dyskusji zostały wyciągnięte wnioski. W tym sensie stosunkowo niewielkie dziś zainteresowanie dyskutantów spra­wą wyboru kierunków stanowi swe­go rodzaju komplement dla auto­rów wytycznych.Drugą przyczyną omawianego charakteru dotychczasowej dyskusji jest w moim przekonaniu świado­mość, iż przy budowie planu na la­ta 1961—1965 swoboda wybord pla-

wy kierunków’, trzeba mówić przede wszystkim o sprawie tempa. W tym sensie wybór głównego przedmiotu dyskusji wydaje mi się w wysokim stopniu trudny,
ZAGADNIENIA 

METODOLOGICZNE

SPRAWA KIERUNKÓW 
I PROPORCJI ROZWOJU

nlijących jest zazwyczaj w 5-letniego.*)Znanym od
mniejsza niż bywa to odniesieniu do planu30 lat truizmem jest

Bncftina produkcja rolna vzykazuj« 
wyższość nad wielką. Rewizjoniści wyciągali stąd wnioski, że nie na­leży przeprowadzać kolektywizacją że marksistowska koncepcja prze­budowy wsi jest błędna. H.storyezi- ny spór o wyższość typów gospo­darstw rolnych został zdecydowa­nie rozstrzygnięty. Wszyscy ekono­miści zgadzają się obecnie, że go­spodarstwa poniżej 10 ha są nie­ekonomiczne. Wielka produkcja rol­na wykazała zdecydowaną wyższość nad drobną.W rolnictwie polskim przeważa typ gospodarstwa małorolnego I średniorolnego. Stan ten n.e da sto na dłuższą metę utrzymać. Samo życie musi go przekreśl ć Przy­szłość w?i polskiej ne może s to opiorać na rozdrobnionej strukturzewspolnotv produkcyjne wszystkich ch topów warunki stałego podnoszenia do- <. bodów i stopy życiowej, wyzwole­nia z ciężkiej pracy, z zacofania społecznego i kulturalnego. Jest to jedyna droga rozwoju wsi polskiej.Stwierdzenie konieczności socja­listycznej przebudowy ustroju rol­nego jest niejako podstawieniem ce­lu strategicznego polityki partii na wsi. Podstawowy problem polega na konkretnym wytyczeniu, dosto­sowaniu do warunków polskich dróg 1 form przejścia wsi na tory zespołowego gospodarowania Roz-VIII i XII PI-

Za Bodajże najbardziej cha.akte- rystyczną , cechę .dotychczasowej;, . dyskusjimwŁżanl fakt, “że żagtxdule-! ■ nie tempa rozwój u budzi powszech­niejsze silniejsze zainteresowanie .niż zagadnienie kierunków i pro­porcji pomiędzy poszczególnymi działami i poddziałami. Z pewnością nie jest tó przypadek. Kilka przy- . czyn złożyło się na to zjawisko.Jedną z nich jest to, że nikomu bodajże nie przyszłoby do głowy twierdzić, jakoby wybór kierunków rozwoju, naszkicowany w wytycz­nych, był rezultatem abstrakcyj­nych, apriorycznych założeń. Nikt też nie ma prawa powiedzieć, że nie został tu dokonany wybór. Istotnie bowiem, w stosunku do przeciętnego tempa poszczególne dziedziny produkcji wykazują zna­czny rozrzut — wytyczne wyraź­nie kła"dą silniejszy akcent na pew­ne nowe czy zaniedbane dotychczas dziedziny.Przed dwoma laty prasa gospo­darcza była pełna sporów i dysku­sji w odniesieniu do zagadnienia kierunków rozwoju. Zarzucano na przykład naszemu planowaniu gos- oodarczemu zaniedbanie chemii w

fakt, iż swoboda wyboru planujące­go rośnie proporcjonalnie do długo­ści okresu planowania. Z tego nie wynika jednak, ażebyśmy tym ra- zem dysponowali taką samą swobo­dą/ jak przy budowle 'planu 8-let­niego. Wchodzą tu w grę dwie przy­czyny. Po pierwsze, w wielu dziedzi­nach plan dotyka jakiegoś „puła­pu^ (np. możliwości rozszerzenia handlu zagranicznego' w dużej gru-

Spośród zagadnień metodologicz­nych dotychczasowa dyskusja zwró­ciła uwagę na dwie sprawy: na ideę wielowariantowości planów i na zagadnienie właściwej metody „dyskontowania" rezerw.Należę do tych, którzy hiejedno- krotnie kładli akcent na wagę przed­kładania planów, a tym bardziej założeń planu w więcej niż w jed­nym wariancie. Problem ten uwa­żam za bardzo ważny. Dążenie dó zbadania kilku wariantów daje naj­wyższe szanse pełnego wykorzysta­nia możliwości porównawczego ra­chunku ekonomicznego. Opracowa­nie kilku wariantów planu uwypukla dokonany w,*bÓri Wskazuj a ż-toz*- go i na rzecz czego zrezygnowano.Rzecz inna, że w praktycznych warunkach, w jakich znajdujemy się ' przy budowie najbliższego pla-pie towarów). Po drugie, konsekwen­cje nie tylko bieżącego okresu, ale nawet planu sześcioletniego, rzutu­ją na plan 1961—1965 z większą siłą niż to ma miejsce zazwyczaj. Spo­ra ilość inwestycji rozpoczętych jesz­cze w okresie sześciolatki (względ­nie przesądzonych przez sześciolat­kę) będzie w dalszym ciągu konty­nuowana w następnej 5-latce, a równocześnie pewne zaniedbania 6-latki (np. w zakresie budownic­twa mieszkaniowego) przesądzają w dużej mierze o decyzjach przyszłe­go pięciolecia. A ponieważ swoboda wyboru planującego zwiększyć się może, jak sądzę, głównie w przy­padku stworzenia możliwości przy­spieszenia tempa rozwoju, koto się zamyka. Aby móc ^wrócić do spra-
•) O temacie tym mówię obszerniej w 

artykule drukowanym w „Gospodarce 
Planowej".

nu 5-letniego, nie sposób odmówić wagi argumentom tych, którzy się wypowiadają przeciwko wielowa­riantowości planu. Z chwilą kiedy swobodą wyboru planującego jest ograniczona, kiedy projektowany plan sięga ’ pułapów techniczno-or­ganizacyjnych, czy pułapu handlu zagranicznego, użyteczność innego wariantu jest mierna. Ponadto wy­sunięcie tezy wielowariantowości planu dało okazję tym, którzy jej nie podzielają, do uprzytomnienia sobie pewnej papierowości wysunię­tego postulatu.Trudno jest mianowicie uniknąć, ażeby ten sam zespół ludzki czy ta ' sama instytucja, opracowując dwa .warianty’, nie dokonała podświado­mego wyboru jednego z nich, nie opracowała jednego z wariantów
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no w styczniu 1957 r. Jeżeli jed­nak materiały te nie były jeszcze programem, to wytyczne XII Ple­num stanowią konsekwentny 1 sze­roko rozwinięty program agrarny. Oczywiście, krótki okres doświad­czeń nowej polityki rolnej nie po­zwolił n>a wyczerpujące skonkrety­zowanie poszczególnych tez. Dlate­go wytyczne będą jeszcze -y nie­wątpliwie — uzupełniane, precyzo­wane na podstawie doświadczeń, ja­kie przyniesie praktyka budowy so­cjalizmu na wsi.Plenom Października oznaczało zmianę linii w polityce partii! na wsi. Polityka agrarna partii obej­muje całokształt zagadnień zwią­zanych z rolnictwem, jego rozwo­jem i przebudową oraz zagadnień stosunków między rolnictwem a przemjisłem. Główną, podstawową sprawą w zespole wytycznych po­lityki agrarnej jest sprawa dróg i metod budowy socjalizmu na wsi. Sprawa ta spełnia kluczową rolę w stosunku do wszystkich pozo­stałych zasad i wytycznych poli­tyki rodnej. Formy i metody' bu- na 'wsi, określają kierunki polityki ekonomicznej w stosunku do gospodarki chłopskiej. Z nich wynikają zasady postępowa­nia w stosunku do gospodarstw ka­pitalistycznych. Określają one cha­rakter więzi i układ stosunków między miastem i wsią, między rol­nictwem i przemysłem. Wreszcie ■— co jest nie mniej ważne — okre­

ślają rolę i kierunki działalności Partii, innych stronnictw 1 orga­nizacji, jej aktywistów oraz apa­ratu administracyjnego.Artykuł poświęcimy omówieniukluczowej sprawy tez rolnych, tj. ' só-sprawy dróg i metod budowy cjaJizmu aa wsi polskiej.
KONIECZNOŚĆ 

SOCJ ALISTYCZN EJ 
PRZEBUDOWY 

USTROJU ROLNEGO
„Socjalistyczna przebudowa ustro­

ju rolnego — stwierdzają wytyczne 
— stanowi programowe zadanie 
partii na wsi". Partia stawnała 1 stawia przed chłopami perspektywę socjalistycznej przebudowy wsi. Wskazuje, że . jedyną, ostateczną drogą wyjścia dla 3 milionów dn»- bnych gospodarstw chłopskich jest zespołowe gospodarowanie. Partia nie może przed chłopami tego pro­gramowego zadania ukrywać.Z czego wynika konieczność u- spółdzielczenia rolnictwa? Wytycz­ne wymieniają szereg przyczyn. Faktycznie można mówić o dwóch podstawowych przyczynach socja­listycznej przebudowy wsi. Doktry­na socjaliizmu mówi, że podstawo­wą cechą ustroju socjalistycznego jest zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka. Stosunków wyzy­sku na wsri nie można znieść bez uspółdzielczenia środków produkcji. Po drugie, wyższość wielkiej pro­dukcji rolnej nad drobną bezpośre­dnio ‘determinuje' konieczność połą- ozenla drobnej gospodarki chłop­skiej w wielkie nowoczesne, socja­listyczne ■ przedsiębiorstwa rolne. Przez długie lala toczył się spór między marksistami a teoretykami burżuazyjnymi i rewizjonistyczny­mi, którzy dowodzili, że wielka pro­dukcja. nie ma wyższości nad dro­bną, że wręcz przeciwnie, właśnie

NA WSI
SOCJALIZMU

„Droga do szerokiego uspóidziel- czerwa wsi pnlsktoj bed/.ie długa" — powiedział W Gomułka na VIII Plenum. Wytyczne XII Plenum da­ją szerokie rozwiń.ęcle tej tezy. Wskazują, że obiektywne i subiek­tywna przesłanki tworzenia zespo­łowych form gospodarowania będą dojrzewały „w miarę dalszego po­stępu industrializacji kraju 1 zwią­zanego z tym w przyszłości dalsze­go odpływu ludności wiejskiej do pracy w przemyśle, w miarę coraz lepszego zaopatrzenia gospodarstwchłopsk ch wytwarzane przezprzemysł środki produkcji i'stałego podnoszenia kultury rolnej...". So­cjalistyczna przebudowa wsi nie jesl łatwa, „wymaga cierpliwości i cza- su“,stwlerdzają wytyczne, przestrze­gając jednocześnie zbyt gorące gło­wy, że „partia przeciwstawiać się będz e próbom forsowania socjali­stycznej przebudowy rolnictwa bez oparcia o aktywność 1 inicjatywę samych pracujących chłopów".Przyjęta linia wytycznych opiera się na doświadczeniach ubiegłego okresu oraz na głębokiej analizie naszej rzeczywistości, naszych s ! 1 możliwości. Nie ma roecnie w na-
szym kraju warunków dla 
lub bardziej przyspieszonej.

mniej 
mniejlub bardziej masowej kolektywiza­cji. Zbyt gorące głowy, twierdząc Inaczej, powołują się zwykle w ta­

kim wypadku na przykład Ch n
Ludowych ■ Czcchosłowacgdzie stopień uspółdzielczenia ws! jest stosunkowo wysoki. Zapomina-Ją ku na jednak o podstawowym warun- powodzenia budowy socjalizmu wsi, o konieczności uwzględnie-
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W 
w

naniu z r. ub.) -wskazuje, że przy pomyślnym przebiegu realizacji pla­nu osiągniemy chyba wyższy niż w r. ub. wskaźnik wzrostu spożycia indywidualnego. Zwłaszcza, że w związku z dosyć znacznym w wieluasortymentach wzrostem towarów rynkowych są zapasów znacznie
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ktualnym obecnie, a zara­zem trudnyrfr problemem gospodarki narodowej jest ustalenie metody komplek­sowego opracowania p’anu rozwpju naszej gospodarki,który by uwzględniał z jednej stro­
ny proporcję rozwoju poszczegól­nych działów gospodarki, a z dru-giej strony przestrzenne szczenię' sił -wytwórczych. rozmie-' Wyra-

Takimi założeniami kierowała się również Komisja Planowania przy Radzie Ministrów, podejmując w 1957 r. za pośrednictwem tereno­wych komisji planowania gospodar­czego prace nad przygotowaniem wieloletnich programów rozwoju gospodarczego powiatów i woje­wództw’.Aby wspomniane programy spel-

się 7 1 8 października 1958 r. w No­wym Sączu, a poświęcana była oce­nie dotychczasowych prac nad pro­gramami rozwoju powiatów i woje­wództw. Wnioski tej narady wska­zują bowiem, że:a) programy rozwoju powiatów 1 województw opracowane przez tere­nowe komisje planowania gospodar­czego mogą stanowić podstawowy

w 1959 r
GRZEGORZ PISARSKI

zem' takich tęhdencji są dokony­wane ostatnio zmiany w meto­dach .planowania, które coraz sze­rzej . uwzględniają przekroje tereno­we w planach rocznych, wieloletr • nich i perspektywicznych. Zmiany te mogą mieć doniosłe znaczenie e- konómiczne i polityczne dla rozwoju naszej gospodarki, albowiem pozwa­lają na właściwe rozmieszczenie sil
S z® kamy

wytwórczych-pod kątem udziału po- ..szczególnych regionów kraju w ca­łości gospodarki, a jednocześnie-, z
właściwych metod

mów rozwoju powdatów 1 woje­wództw, wiążąc je z problematyką ogólnokrajową.Na przykładzie województwa kra­kowskiego oraz jvac dotychczas po­djętych w tym przedmiocie przez WKPG w’ Krakowie, można stwier­dzić, że opracowanie wspomnianych programów postawiło trudne zada­nie przed aparatem terenowych ko­misji planowania gospodarczego. Już na wstępie tych prac natrafio­no bowiem na poważne wątpliwości metodologiczne, zwłaszcza z uwagi na skromną literaturę i publicystykę omawiającą ten temat. Szczególnie mocno uwydatnił się w toku prac brak naukowo opracowanych metod ustalania wskaźników ekonomicz­nych, określających poziom gospo-
uwagi na rozszerzenie roli rad naro­dowych, stwarzają możliwości opar­cia ich działalności na 'wieloletnich programach działania. Dla tego ro­dzaju prac kónieczne są studia^nad ;rozwojem poszczególnych terenów, gdyż jak dotąd mimo wszystko — mało jeszcze mamy wiadomości o sytuacji ekonomicznej takich jedno­stek, gospodarczych, jakimi są po­
wiaty. W związku z tym słuszne są chyba glosy, aby dążąc do pełnego poznania rzeczywistości i najlepsze­go ukierunkowania rogwoju naszej ' gospodarki, wykorzystać wyniki ba­dań wszystkich dyscyplin .nauki związanych zj 'rozwcjćm-'gospodarki i włączyć do lych/prac ną fachowców ż ŻEtkręsu ' pl&ńowania gospodaczego w szerokim tego sło­
wa znaczeniu.

KĄZIMIERZ KISIELEWSKI

niły swoje zadanie i stanowiły dla terenowych rad narodowych wy­tyczne ich polityki gospodarczej, muszą być oparte o należyte roz- ‘ poznanie potrzeb j możliwości tere­nu praż jego specyficzne warunki rozwojowe. Oczywiście takie rozpoz­nanie możliwe jest przy zastosowa- ; niu naukowo opracowanych metod i przy wykorzystaniu badań i studiów prowadzonych w-tym zakresie. Ta­kiemu stanowisku dalą wyraz kra­jową narada przewodniczących rad naukowo - ekonomicznych i prze­wodniczących WKPG, która odbyła

instrument oddziaływania rad naro­dowych na całokształt gospodarki podległego im terenu,b) właściwe opracowanie progra­mów wymaga zastosowania nauko­wych metod poznania rzeczywistoś­ci oraz podjęcia badań i studiów nad prawidłowym' rozwojem po­szczególnych obszarów kraju,c) rady naukowo - ekonomiczne przy WKPG jako organa doradcze terenowych rad narodowych powin­ny skoncentrować swoją uwagę wo­kół węzłowych zagadnień ekono­micznych, wyhikających z progra-

darki rożnych terenów.Używane w praktyce rozwojowe określają rozwój różnych gałęzi wskaźniki ’ wprawdzie gospodarki,sie nadal brak jest wskaźników syntetycznych charakteryzujących poziom gospodarczy poszczególnych terenów kraju. Dlatego też w do­tychczasowych pracach uwaga słu­sznie zwrócona została przede wszy­stkim w kierunku wyszukania tego rodzaju wskaźników syntetycznych. Badania te prowadzone pod kierun­kiem Komisji Planowania przy Ra­dzie Ministtów biegły niejako dwo­ma torami. I tak w ramach prac' Departamentu Koordynacji Planów Gospodarki Terenowej podjęto pró­bę zestawienia wskaźników w za­kresie rozwoju przemysłu, roln:c- twa, urządzeń socjalao-kultura!- nych oraz warunków bytowych lud-
DOKOŃCZENIE NA STR. 4

prawą, która na początku każ­dego roku, szczególnie żywo interesuje ogół naszego spo­łeczeństwa są chyba perspek­tywy wzrostu spożycia i u- sprawnienia organizacji zao­patrzenia ludności. Bardziej szcze­gółowe i wiążące zarysowanie mo- żliwmści na tym" odcinku, nawet na okres jednego roku, jest dosyć trudne i skomplikowane. W, prak­
tyce bowiem o rzeczywistych osiąg­nięciach decydują tu nie tyiko za­łożenia planowe, lecz również np. tak trudny do przewidzenia czyn­nik, jak warunki klimatyczne wpły­wające na wysokość plonów^ w rol­nictwie. Przede wszystkim zaś de­
cydują, co trzeba specjalnie podkre­ślić, inicjatywa i wysiłek włożone 
w realizację planu.Warto jednak chyba pokrótce, w ogólnych przynajmniej zarysach u- przytomnić sobie, co i jak będziemy w najbliższym czrsie kupowali oraz jakie będą o tym decydowały czyn­niki i założenia planowe.

BLASKI I CIENIEKażdy z zadowoleniem powita za­pewne założenia planu na 1959 r. przewidujące dalsze pogłębienie 1 rozszerzenie równowagi rynkowej. Wyrazem tego jest planowany, dal-szy, bez ■ mała ' pięciomiliardcwywzrost zapasów towarów rynkowych oraz projektowane utworźep!^ pra­wie czteńomiliardcwej rezerwy ,,a- waryjnej" towarów na wypadek ne- przewidzianych zaburzeń rynko­wych.Niezmiernie ważną jest oczywiś­cie rzeczą, żeby tego rodzaju wzrost zapasów i rezerw .nie odbywał się kosztem zahamowania tempa wzro­stu spożycia.; indywidualnego lud­ności. PlanovVany 'wzrost, obrotów detalicznych (o 9,8 proc, w porów­

bardziej realne widoki na zahamo­wanie tempa wzrostu cen, obserwo­wanego w ub. r.Szczególnie wyraźnej, dalszej po­prawy zaopatrzenia możemy się spo­dziewać na odcinku artykułów prze­
mysłowych.Jest nawet nadzieja, te skończy się obserwowana od lat stagnacja produkcji porcelany stołowej, szkła gospodarskiego i naczyń emaliowa­nych, któryclj dostawy na rynek mają wzrosnąć o kilkanaście do kil­kudziesięciu procent. Aby jednak w pełni pokryć zapotrzebowanie ryn­ku na te artykuły, produkcję ich trzeba by chyba nienftl podwoić.Istnieją dosyć realne możliwości ostatecznego zlikwidowania w br. obserwowanych jeszcze niekiedy braków w zaopatrzeniu ludności w odzież i konfekcję. Nasz przemysł odzieżowy w ol resie ostatnich lat tak został bowiem rozbudowany, że może dać znacznie większe ilości produkcji niż będzie w najbliższym czasie w stanie wchłonąć nasz ry-_ nek. Obserwowane tu jeszcze dosyć często luki w zaopatrzeniu i braki w jakości produkcji przypisać trzeba jedynie złej organizacji i nie­dostatecznym kwalifikacjom perso­nelu. Mamy więc chyba prawo do­magać się w br. zasadniczego prze­łomu dziedzinie produkcji odzie­ży gotowej, w dziedzinie jakości i asortymentu dostarczanych na ry­nek wyrobów.Znacznie poprawi się niewątpli­wie zaopatrzenie rynku w wyroby przemysłu dziewiarskiego, którego dostawy wzrosną o ponad 21%.-Poważnie złagodzone zostaną też chyba niedobory wyrobów hutni­czych w grupie towarów przemy­słowo _ inwestycyjnych, dotkliwie odczuwaine dotychczas zwłaszcza przPz rolnictwo i zakłady rzemieśl­nicze.Nie należy się jedynie spodziewać bardziej radykalnej poprawy zao­patrzenia budownictwa indywidual-
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f>!a specyficznej, konkretnej sytuacji 
danego kraju. A układ społeczno- 
ekonomiczny stosunków w Polsce 
jest niewątpliwie dość specyficzny.

Można postawić ogólną tezę, że 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
w rolnictwie może (musi) być tym 
szybszy, im kiaj bardziej zacofany 
lub wyżej rozwinięty ekonomicz­
nie, Może być bardzo szybki w Chi­
nach, gdyż kraj ten jest niedoroz­
winięty ekonomicznie. Może być 
stosunkowo szybki w Czechosłowa­
cji, gdyż kraj ten jest dość wysoko 
rozwinięty ekonomicznie. W Polsce 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
w rolnictwie musi być stosunkowo 
wolniejszy, rozłożony r.a dłuższy 
okres, gdyż nie istnieją . uż dawno 
takie warunki jak w Chirach, a nie 
mamy jeszcze takich war tnków jak 
w Czechosłowacji. Takie postawie­
nie sprawy jest najbardzej ogólne 
i wymaga bliższego omówienia, przy 
czym analogie i porównania mogą 
często zawodzić, gdyż warunki każ­
dego kraju budującego socjalizm są 
bardzo złożone, skomplikowane, spe­
cyficzne.

Stopień „sterytorializowania" chło­
pów polsk ch jest bardzo wysoki. 
N.eporównanle wyższy niż niegdyś 
w ZSRR czy obecnie w Chinach 
lub w Bułgarii. Warunkuje to ko­
nieczność stopniowego „obumiera­
no" prywatnej własności, a więc 
stopniowego wprowadzania społecz­
nych form gospodarowania w rol- 
n ctwie.

Produkcja rolna Jest u nas na tyle 
rozwinięta, że zwvkle połączenie gos­
podarstw rolnych na zasadzie koope­
racji prostej (jak w Chinach) nie mo­
że dać wzrostu produkcji, wzrostu 
dochodowości i stopy życiowej. Pro­
dukcja rolna jest u nas jednak na 
■tyle nierozwinięta (w przeciwień­
stwie do Czechosłowacji, że istnie­
ją jeszcze duże rezerwy wzrostu 
produkcji w ramach indywidualne­
go gospodarowania. Sytuacja ta nie 
stwarza obiektywnych warunków 
skłaniających chłopów do łączenia 
twoich gospodarstw.

Przy sterytoriaUzowaniu chłopa 
polskiego, sukcesy ‘ kolektywizacji 
byłyby zapewnione, gdyby stop eń 
rozwoju przemysłu był tak wysoki, 
że mógłby zapewnić nasycenie no­
woczesną techniką nowo powsta­
jących wspólnot produkcyjnych. (Ta­
kie mniej więcej warunki istnieją w 
Czechosłowacji). Warunków takich 
niestety nie ma w raszym kraju i 
n e jesteśmy w stanie „dorobić" się 
Ich w ciągu najbliższych kilku lat.

Przy wysokim stopniu rozwoju 
przemysłu występuje brak siły robo­
czej na wsi, który skłania gospoda­
rujących chłopów do łączenia swych 
Wysiłków produkcyjnych. (Zjawiska 
tego rodzaju występują w Częcho- 
•lowacji). W Polsce stopień zalud­
nienie wsł jest dość wysoki, czynnik 
ten więc nie działa i nieprędko bę­
dzie działał, zwłaszcza na obszarze 
Ziem dawnych (z wyjątkiem woj. po­
znańskiego i bydgoskiego). Z drugiej 
•trony przyspieszona kolektyw zacja W warunkach znacznego zaludnienia 
Wsi jest mało skuteczna, mało efek­
tywna ekonomicznie, wymaga wiel­
kich nakładów przy nieproporcjo­
nalnych wynikach, na co nasz kraj W obecnych • warunkach ekonomicz­
nych w żadnym razie nie może so­
bie pozwolić.

Wymienione przyczyny wyjaśn'ają 
•— wydaje się — dlaczego partia 
Odrzuca koncepcje forsowania ko- 
lektywizacji.ePrzyjęcie tych koncep­
cji równałoby się awantumictwu. 
Groziłoby — jak stwierdzają wy­
tyczne — „zahamowaniem wzrostu 
produkcji rolnej oraz poderwaniem 
więź! partii z pracującym chłop­
stwem — podstawowym ■ sojuszni­
kiem klasy robotniczej".

Jednocześnie partia — czytamy w 
tezach rolnych — odrzuca kapitu- 
lenckie teorie o trwałym współist­
nieniu pomiędzy sektorem socjali­
stycznym w mieście i drobnotowa- 
rową ws ą, czy też o równorzędnym 
współistnieniu kapitalistycznego i 
socjalistycznego kierunku rozwoju 
wsi” ’).

Partia wytyczyła drogę stopnio­
wej budowy socjalizmu na wsi, któ­
ra nasadza się na formule: przez 
rozwój sił wytwórczych do uspo­
łecznienia produkcji rolnej. Omówi­
my podstawowe założenia tej drogi.

PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA 
STOPNIOWEJ BUDOWY 
SOCJALIZMU NA WSI

Podstawową tezą teoretyczną, na 
której opiera się koncepcja stop-

•) Swego czasu poddałem szerokiej kry­
tyce te teorie. (Patrz „Zycie Gospodar­
cze", nr 24 z 1957 r.).

nlowego budownictwa socjalizmu na 
wsi jest stwierdzenie, że gospodar­
ka chłopska jest zdolna w pewnych 
granicach do rozszerzonej reproduk­
cji. Wytyczne mówią w tej sprawie, 
że w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej tkw ą jeszcze poważne 
rezerwy produkcyjne.

Słuszności tej tezy dowodzą za­
równo fakty jak i teoria. Dyskusja 
na łamach prasy ekonomicznej za­
jęła w tej sprawie określoną sta­
nowisko, nie bęoziemy więc do niej 
wracać. Zaznaczymy tylko, że na 
wręcz przeciwnej lezie opierała się 
polityka agrarne w' minxuiym okre­
sie.

Drugą podstawową tezą teoretycz­
ną nowej koncepcji budowy socja­
lizmu na wsi jest stwierdzenie, że 
w warunkach panujących, socjali­
stycznych* stosunków produkcji, 
tzn. przy zdecydowanej przewadze 
sektora socjalistycznego — rozwój 
sił wytwórczych może prowadzić 
gospodarkę chłopską do socjalisty­cznych form gospodarowania. Teza 
ta również została w wystarczają­
cym stopniu udowodn ona teoretycz­
nie w dyskusji, Jaka toczyła się na 
lamach prasy. Leżała ona zresztą u podstaw leninowskiego planu spół­dzielczego. ’

Trzecią wreszcie przesłanką Jest 
stwierdzenie, ze w Polsce, na szczę- 
śc.e, nie ma warunków, które zmu­
szałyby, że względu na zagrożenie 
podstaw socjalizmu, do forsowania 
przyspieszonej kolektywizacji. Ana­
liza wykazuje, ze nie grozi nam 
szerszy rozwój kapitalizmu na wsi 
oraz że proces rozdrobnienia gospo­
darki — wbrew pozorom — nie jest 
zbyt poważny. Fakty te określają, 
że stać nas na bardziej ewolucyjną, 
stopniową przebudowę wsi.

Te podstawowe przesłanki legły 
u podstaw zasadniczej tezy nowej 
polityki rolnej, którą wytyczne for­
mułują następująco: „Istotny sens 
polityki partii na wsi polega na ko­
jarzeniu wzrostu produkcji i ogra­
niczaniu wyzysku w ramach indy­
widualnej gospodarki chłopskiej — 
z równoczesną socjalistyczną prze' 
budową wsi".

Krytycy tezy o kojarzen'u zadań 
rozwoju produkcji i socjalistycznej 
przebudowy wsi twierdzą, że jest 
ona wewnętrznie sprzeczna, a co za 
tym idzie, bardzo trudna lub wprost 
niemożliwa do realizacji. Potwier­
dza to fakt — dowodzą — że zo­
stała postawiona już na II Zjeździe 
Partii i w praktyce nie zdała egza­
minu życia, gdyż kurs na wzrost 
produkcji rolnej zahamował prawie 
całkowicie powstawanie spółdzielni 
produkcyjnych.

Powiedzmy od razu, krytycy ci 
mieliby rację, gdyby teza ta była 
tak realizowana jak po U Zjeździe 
Parti; mówiąc inaczej, gdyby była 
z jednej strony oparta na dążeniu 
polityki agrarnej do wzrostu pro­
dukcji w indywidualnej gospodarce, 
a z drugiej strony — na całym sy­
stemie polityki przyspieszonej ko- 
lektvwiziacji, która obowiązywała w 
poprzednim okresie. Istotnie, n e 
przyniesie rezultatu powiedzenie 
„podnoś produkcję w swej gospodar­
ce i wstępuj do spółdzielni produk­
cyjnej". TaK postawione zadanie 
zawiera wewnętrzną sprzeczność. 
Nie uda się ustawić — w obecnych 
warunkach, kiedy w eś polska nie 
dojrzała jeszcze obiektywnie i su­
biektywnie do skolektywizowenia — 
bodźców ekonomicznych tak, aby 
prowadziły jednocześnie do wzrostu 
produkcji i szerokiego rozwoju 
wspólnot produkcyjnych. Chłop nie 
może jednocześnie inwestować w 
swej gospodarce (z czego efekty 
os ąga nie od razu) i jednocześnie 
Wstępować do spółdzielni, łączyć 
swoją gospodarkę z innymi gospo­
darstwami. W żadnym razie zjawi­
sko to nie może być masowe. Nie 
wyklucza to oczywiście pionierskie­
go rozwoju wspólnot produkcyjnych.

Teza ta nie zawiera sprzeczności 
1 jest w pełni do zrealizowania, gdyż 
oznacza, że' podnoszenie produkcji 
prowadzi, dokonuje się poprzez roz­
wój półsocjalistycznych form gospo­
darowania; dopiero w miarę ich co­
raz bardziej masowego (ilościowego 
1 jakościowego) rozwoju, dojrzewać 
będą warunki do coraz szerszego 
rozwoju W pełni socjalistycznych 
form gospodarowan a, wspólnot pro­
dukcyjnych. Teza- ta mówi chłopu:' 
podnoś produkcję w swojej gospo­
darce, nabywaj zespołowo maszyny, 
przeprowadzaj zbiorowo melioracje 
itd. itp., wszystko to umożliwi ci, 
przy pomocy państwa, wzrost do­
chodów, lepsze życie. Jeśli na pod­
stawie doświadczeń dojdziesz do 
przekonania, że należy zespołowo 
gospodarować — udzielimy ci po­
mocy. Taką zresztą perspektywę 
wskasuje ci partia i będzie ci czyn­
nie pomagać w jej. osiągnięciu.'

Cały zespół środków 1 bodźców 
ekonomicznych, który przewidują 
wytyczne dla realizacji tak posta­
wionego zadania, będzie prowadził 
do sukcesów w jego wykonaniu. I 
możemy powiedzieć, że sukcesy te 
zostaną osiągu ęte, gdyż istnieją o- 
becnie warunki dla jak najszersze­

go, masowego «kooperowania wsi 
polskiej.

BKOOPEROWAC WIEŚ

Masowe skooperowanie wsi pol­
skiej — oto główne zadanie na o- 
becnym etapie budowy socjalizmu 
w rolnictwie. „Partia — czytelny 
w tezach — przywiązuje szczególnie 
wielkie znaczenie do rozwijającej 
się zespołowej aktywności chłop-, 
skiej...". O centralnej wadze tego 
problemu świadczy fakt, że w spre­
cyzowaniu zadań pracy partyjnej na 
wsi, wytyczne stawiają na pierw­
szym miejscu co następuje: „Głów­
nym zadaniem w pracy instancji 1 
organizacji partyjnych na wsi po­
winno być pobudzanie i rozwijanie 
gospodarczej aktywności mas chłop­
skich".

Wytyczne wymieniają trzy główne 
zadania, Jakie stoją przed ogniwami 
samorządu chłopskiego, zrzeszonymi 
w Związku Kółek i Organizacji Rol­
niczych. Można mieć zastrzeżeń a 
krytykując wytyczne, że w niewy­
starczającym stopniu ujmują i pre­
cyzują koncepcję prostych form 
kopperacji, że niedostatecznie o- 
kreślają środki dla ich rozwoju, że 
nie stawiają szerokiego planu ak­
cji ich upowszechniania. Krytyka 
tego rodzaju byłaby jednak nie­
słuszna. Chodzi o to, że istnie­
je jeszcze zbyt mało uogólnio­
nych doświadczeń, aby można było 
dać tego rodzaju sformułowania. 
Nowe formy zespołowej działalno­
ści zaczęły rozwijać się dopiero po 
Październiku. N e umniejsza to wi­
ny placówek naukowych oraz in­
nych ogniw, które nie badają bli­
żej działalności prostych form ko­
operacji, nie uogólniają ich doświad­
czeń, nie dostarczają niezbędnych 
materiałów dla podjęcia otipow.ed- 
nich decyzji.

A sprawa jest niewątpliwie dość 
paląca. Niższe formy kooperacji nie 
mogą rozwijać się żywiołowo — tak 
jak do tej pory. Niezbędny jest 
szeroki, gruntownie przemyślany 
plan ich rozwoju. Chodzi o zapew­
nienie środków i warunków ekono­
micznych dla rozwoju prostych 
form kooperacji. Chodzi o wypra­
cowanie systemu bodźców stymulu­
jących ich rozwój. Chodzi o opra­
cowanie planu szerokiej akcji orga­
nizacyjnej 1 propagandowej, o Ur 
dział w' niej najszerszych mas 
tywu partyjnego i społecznego. Cho­
dzi także 0 prawne i administra­
cyjne uregulowanie wielu spraw 
samorządu chłopskiego Można spo­
dziewać się, że wszystkie te sprawy 
staną w centrum uwagi III Zjazdu 
przy rozpatrywaniu zadań budowy 
socjalizmu na wsi, że KC naszej 
partii powróci do nich w jakiś czas 
po Zjeździe. Proste formy koopera­
cji są bowiem centralnym ogniwem 
w budowie socjalizmu na wsi pol­
skiej, za które należy uchwycić, aby 
doprowadzić wieś do wyższego 
stopnia skooperowania — do wspól­
not produkcyjnych.

Generalną koncepcją prostych 
form kooperacji — wydaje się — 
jest teza, że są one zalążkami 
wspólnot produkcyjnych, a kółka 
rolnicze — zalążkami zarządów 
przyszłych socjalistycznych przed­
siębiorstw rolnych.

Umasowienie prostych form ko­
operacji jest naczelnym zadaniem 
organizacyjnym, które stoi dzisiaj 
na porządku dziennym budowania 
socjalizmu na wsi. Koncepcja stop­
niowego przeobrażania ustroju rol­
nego przyjmuje, że zasięg stopnio­
wego przenikania form zespołowych 
powinien być jak najszerszy, choćby 
za cenę połowiczności tych form. 
Jest to podstawowym warunkiem 
jej powodzenia. Do tej pory kółka 
rolnicze obejmują dopiero około 
15% gospodarstw rolniczych. Fak­
tycznie mają one charakter kadro­
wy. Należy ze wszech sił dążyć do 
ich 'umasowienia. Za ilościowym 
rozwojem kó’ek przyjdzie nie­
uchronnie rozwój jakośoowy, prze­
chodzenie do coraz wyższych form 
zespołowego gospodarowania.

Głównym ogniwem, za które na­
leży uchwycić, by osiągnąć masowy 
rozwój kółek rolniczych’ — wvdaje 
się — jest zespół maszynowy. Hasło: 
„w każdej wsi zespół maszynowy" 
— powinno stać się podstawowym 
hasłem w. dążeniu do skooperowa­
nia wsi. Jego powodzenie zależy o- 
czywiście od warunków nabywania 
maszyn (ceny, kredytu itd.) oraz 
całego szeregu innych czynników.

System pomocy finansowej dła 
prostych form kooperacji, system 
bodźców ekonomicznych stymulują­
cy Ich powstawanie i rozwój, sy­
stem zapewniający korzyści z gos­
podarowania w ramach kółka — to 
niezbędne elementy ich umasowie­
nia i rozwoju.

KOŁKA ROLNICZE 
A WSPÓLNOTY PRODUKCYJNE

Założenia naszej polityki agrarnej 
oznaczają budowę socjalizmu w rol­
nictwie „na dzisiaj". Są dwa zasad­
nicze elementy w tej budowie: ma­
sowość I atopniowość. Masowy roz­
wój półsocjalistycznych form gospo­
darowania — jak zaznaczyliśmy — 

doprowadzi stopniowo do masowe­
go rozwoju socjalistycznych form 
gospodarki na wsi. Między procesa­
mi rozwoju sil wytwórczych i roz­
woju kooperacji a procesami roz­
woju wspólnot produkcyjnych ist­
nieją związki funkcjonalne. Spół­
dzielczość produkcyjna jest funkcją 
prostych form kooperacji.. W mia­
rę rozwoju ilościowego i jakościo­
wego tych form, zbioiowoścl o naj­
bardziej rozwiniętej gospodarce pól- 
socjalistycznej będą przekształcały 
swą gospodarkę w duże spółdzielcze 
przedsiębiorstwa rolne.

Sukcesy socjalistycznej przebudo­
wy wsi zależą jednak nie tylko od 
rozwoju prostych form kooperacji, 
lecz także pd całego szeregu innych 
warunków i czynników. Wytyczne 
XII Plenum zajmują się dość 
szczegółowo tymi sprawami. Wy­
mienimy je kolejno.

1. Rozwój pionierskiego ruchu 
wspólnot produkcyjnych. Tezy 
stwierdzają, że „ważnym warun­
kiem rozwoju ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej jest wszechstronne u- 
mocnlenie istniejących spółdzielni 
produkcyjnych i wykazanie w 
praktyce ich wyższości nad gospo­
darką indywidualną". Wykonanie 
tego zadania jest nieodzownym wa­
runkiem powstawania w szerszej 
skali nowych wspólnot produkcyj­
nych. Wzorowo zorganizowane 
wspólnoty spełniają bowiem rolę 
najlepszego przykładu, jak można 
i jak należy gospodarować. Jeżeli 
w każdym powiecie będzie istniało 
kilka fakich wspólnot, to doprawdy 
trudno przecenić ich znaczenie.

2. Uczynienie z PGR wielkich, 
prawdziwie nowoczesnych i rentow­
nych przedsiębiorstw rolnych. Wy­
tyczne poświęcają osobny rozdział 
zadaniom w zakresie rozwoju PGR. 
PGR mogą spełniać nie tylko rolę 
wzoru i przykładu wielkiej produk­
cji, mogą także udzielać bezpośred­
niej, nowoczesnej pomocy produk­
cyjnej ' i organizacyjnej prostym 
formom kooperacji, a także istnie­
jącym wspólnotom produkcyjnym; 
jest to niemniej ważne znaczenie 
PGR w dziele socjalistycznej prze­
budowy wsi.

3. Przygotowanie bazy technicz­
nej. Kierunek rozwoju przemysłu 
obsługującego produkcję rolną — 
chodzi zwłaszcza o przemysł ma­
szyn rolniczych — idzie dwoma to­
rami: w kierunku zaspokojenia po­
trzeb gospodarki indywidualnej i 
prostych form kooperacji oraz w 
kierunku zaspokojenia potrzeb PGR 
i wspólnot produkcyjnych. Rozwój 
przemysłu maszyn rolniczych, który 
umożliwi kompleksową mechaniza­
cję produkcji rolnej w PGR, ozna­
cza zarazem przygotowanie przemy­
słowej bazy dla masowego powsta­
wania wspólnot produkcyjnych. 
Kiedy PGR zostaną nasycone no­
woczesną techniką, wtedy podsta­
wowy strumień produkcji tej tech­
niki może być skierowany dla 
chłopów, dla wspólnot produkcyj­
nych. Czynnik ten determinuje w 
poważnym stopniu odległość okresu 
bardziej masowego powstawania 
spółdzielni produkcyjnych.

4. Środki finansowe. Rozwiązane, 
problemu finansowej pomocy dla 
powstających kółek rolniczych , a 
następnie Wspólnot produkcyjnych 
jest jednym z podstawowych za­
gadnień ekonomicznych socjalistycz­
nej ; rzebudowy wsi. Wiadomo, że 
pomoc taka musi być udzielana. 
Wiadomo również, że jej rozmiary 
w fazie, gdy ruch spółdzielczy sta­
nie się bardziej masowy, muszą być 
bardzo wielkie. Od tego, w Jakim 
stopniu będzie można udzielić tej 
pomocy, zależy w dużej m:erze 
tempo socjalistycznych przeobrażeń 
na wsi.

5. Organizacyjna rola partii. „Bez 
wzmożenia wpływu kierowniczej ro­
li partii w życiu wsi — stwierdzają 
wytyczne — nie sposób będzie wy­
konać zadań związanych e planem 
rozwoju produkcji rolniczej i socja­
listycznymi przeobrażeniami na 
wsi".

Teza ta zasługuje na odrębne o- 
mówienie, Szczegó’nie doniosłą rolę 
partii podkreśliliśmy przy omówie­
niu zadań skooperowama wsi. W 
jeszcze większym stopniu odnosi 
się to do budowy wyższych form 
kooperacji. Spółdzielczość jest ru­
chem społecznym, który z natury 
wymaga świadomej działalności or­
ganizacyjnej. Powstanie i rozwój 
gospodarstwa spółdzielczego różni 
się zasadniczo od powstania 1 roz­
woju przedsiębiorstwa kapitalstycz- 
nego. ^kooperowanie gospodarstw 
danej wsi wymaga wieliWej pracy 
organizacyjnej oraz społeczno-poli­
tycznej. Rola ta przypada partii, 
a mówiąc szerzej — czynnikowi 
subiektywnemu (tzn. także sojusz­
niczej partii -- Zjednoczonemu 
Stronnictwu Ludowemu i innym or­
ganizacjom społecznym oraz w 
Wielkiej mierze państwu).

Sumując „wytyczne polityki par­
tii na wsi" stanowią zwarty i kon­
sekwentnie skonstruowany program 
budowy socjalizmu na wsi. Stawia­
ją określone zadania roywoju pro­
dukcji zanewniając niezbędne ku 
temu środki; oznacza titokreślony 
rozwój s'ł wytwórczych na wsi, 
który wytyczne wiążą z rozwojem

Sesja 
eko­
nomiczna 
socjo­
logów

12 grudnia br. odbyła się W Ło­
dzi sesja naukowa poświęcona za­
gadnieniom wpływu -czynników so­
cjologicznych i zdrowotnych na 
wzrost wydajności pracy. Sesja 
zwołana została z inicjatywy Łódz­
kiego Oddziału PTE przy czynnej 
współpracy Instytutu Socjologii U- 
półsocjallstycznych form gospodaro­
wania; oznacza to w konsekwencji 
stwarzanie warunków do socjalis- 
stycznej przebudowy rolnictwa; te­
zy precyzują szereg innych czynni­
ków jako niezbędnych elementów tej 
przebudowy; wreszcie, tezy określa­
ją rolę 1 zadania partii w wykona­
niu planu spółdzielczego nowej po­
lityki rolnej.

PERSPEKTYWY

Wytyczne programowe, jako pod­
stawowy dokument, nie mogą wy­
biegać poza ogólnymi sformułowa­
niami w przyszłość. Jest to zupełnie 
zrozumiałe. Może sobie jednak na 
to pozwolić ekonomista.

Stopniowa budowa socjalizmu na 
wsi oznacza nie tylko rozwój półso­
cjalistycznych form gospodarowa­
nia (I stopień), a następnie masowy 
rozwój wspólnot produkcyjnych (II 
stopień). Oznacza również stopnio- 
wość w tempie wzrostu tych form 
gospodarowania. Oznacza także 
stopniowe przechodzenie od różno­
rodnych niższych do wyższych ty­
pów wspólnot produkcyjnych. -

Dzisiaj wiadomo już, że forma 
artelu (III typu spółdzielni produk­
cyjnych) nie jest i nie może być 
absolutem. Istniejące wspólnoty 
produkcyjne przeważnie od niej o- 
deszły. Ich doświadczenie wskaże 
zapewne na prawidłowe formy roz­
wiązań organizacji stosunków pro­
dukcji w dużych przedsiębiorstwach 
rolnych. Nie ulega wątpliwości, że 
muszą one ulegać stopniowym 
przekształceniom. Z całą pewnością 
można powjedżieć, że przy stosun­
kowo wysokim poziomie sił wy­
twórczych w rolnictwie odpada ko­
nieczność istnienia działek przyza­
grodowych. W warunkach, gdy bę­
dzie możliwe kompleksowe zmecha­
nizowanie również produkcji zwie­
rzęcej, odpadnie w ogóle koniecz­
ność istnienia gospodarki przyzagro­
dowej (hodowli). Formy organiza­
cyjne wspólnot produkcyjnych będą 
więc prawdopodobnie odbiegały od 
dotychczas znanych wzorów.

Wytyczne przewidują możliwość 
stopniowego wciągania chłopów do 
zespołowego go podarowania m.in. 
przez organizowanie ośrodków rol­
niczych na przydzielonych przez 
państwo resztówkach i innych 
gruntach. Należy poddać pod roz­
wagę, czy tam, gdzie istnieją duże 
masywy» państwowej ziemi (PGR), 
nie można oddać chłopom ż poblis­
kiej wsi w użytkowanie 100—200 
ha gruntów do wspólnego uprawia­
nia? Przyniosłoby to na pewno o- 
woce w naszych planach przebudo­
wy wsi.

Można również poddać pod roz­
wagę inną propozycję. Skonstatuj­
my przedtem kilka faktów: Histo­
ria rozwoju sił wytwórczych kra­
jów wysoko rozwiniętego rolnictwa 
wykazuje, że najpierw została zme­
chanizowana produkcja roślinna, a 
następnie produkcja zwierzęca. Pro­
dukcja zwierzęca w naszych gospo­
darstwach zajmuje dominującą po­
zycję, przychody z tej produkcji 
stanowią główre pozycje w bilansie 
gotówkowym gospodarstw chłop­
skich. Połączenie parceli chłopskich 
powinno przynieść wyższą wydaj­
ność plonów (zniesienie szachowni­
cy, miedz, stosowanie płodozmianu). 
Chłopi bardziej skłonni są połączyć 
do wspr”nego użytkowania grunty 
orne i inne, zachowując w indy­
widualnym użytkowaniu całą pozo­
stałą część gospodarstw.

Opierając się na tych przesłan­
kach można 'przewidywać, że wy­
stępować będzie tendencja najpierw 
do uspóldzielczenia produkcji roś­
linnej gospodarstw chłopskich, a do­
piero w następnym etapie — pro­
dukcji zwierzęcej. Precyzując, na­
leży nastawić się przede wszystkim 
na rozwój wspólnot produkcyjnych, 
w których gospodarka zespołowa 
ograniczałaby się na razie tylko do 
produkcji roślinnej, potowej. Może 
to mieć duże znaczenie dla istnie­
jących Już wspólnot produkcyjnych 
Osiągnięte doświadczenia mogą stać 
się podstawą do konkretnego sfor­
mułowania dróg przechodzenia od 
niższych form kooperacji do wsnól- 
not produkcyjnych.
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przedstawicieli
cie »o raz pierwszy przez terenowy 
oddział PTE tak
nad zagadnieniem wV^ajno.^ip^r, 
cu w centrum przemysłu włókienni 
czego i głównym ośrodku vrzemv*ł* 
lekkiego zasługuje te wszech, mia 
na uwagę i uznanie.

Obydwa wygłoszone referaty 
Wpływ czynników zdrowotnych, t 

fizjologicznych na wzrost wydajno­
ści pracy" prof. dr W. Missiuro oraz 
„wpływ czynników socjologiczny .h 
ńa wzrost, wydajności pracy’ kn. 
J , Kulpińskiej i mgr J. Kądztel- 
skiego koncentrowały Się B^wnie 
na pozaekonomicznych czynnikach 
wzrostu wydajności pracy.

pierwszy referat scharakteryzował 
całokształt ciynrukow 
nych, decydujących o wydajności 
nracu w przedsiębiorstwie. Szczt. 
gólna uwaga zwrócona została na 
role zbiorowości i ruchu jako czyn 
nikach przeciwdziałających znuze-
niu w pracy.

Drugi referat miał charakter me­
todologiczny. Wskazał na potrzebę 
kompleksowych badań nad wydaj­
nością pracy, prowadzonych przez 
socjologów i ekonomistów.

Referat powoływał się na liczne 
przykłady badań prowadzonych o 
Stanach Zjednoczonych. W bada­
niach tych przedmiotem stała się od 
niedawna tzw. struktura nieformal­
na powstająca niezależnie od nor­
malnej hierarchii służbowej, po­
działu na oddziały, brygady i grupy 
robocze. Grupy struktury ^formal­
nej powstają spontanicznie. Istnieje 
w nich przy tym określony porzą­
dek wewnętrzny, pewni jej członko­
wie stają się centralnymi, najbar­
dziej autorytatywnymi, inni zaś mo­
gą mieć z grupą luźniejsze powią­
zania. Struktury formalne i nie­
formalne przeplatają się ze sobą w 
każdym przedsiębiorstwie. Przy 
czym rzecz charakterystyczna, że o 
klimacie pracy w poszczególnych od­
działach i wylziałach, a nawet ca­
łym przedsiębiorstwie decyduje wła­
śnie często struktura nieformalna.

W referacie zostały wskazane jesz­
cze typowe konflikty występujące 
w zbiorowości społecznej przedsię­
biorstwa w Polsce, pomiędzy robot­
nikami a personelem inżynieryjno- 
technicznym i dyrekcją, w łonie sa­
mego kierownictwa itp.

IV dyskusji nad referatami na czo­
ło wysunęła się problematyka ścis'e 
ekonomiczna. Stwierdzono, że nie­
zadowolenie z pracy, które jest źró­
dłem większości konfliktów społecz­
nych, wynika przede wszystkim z 
niedoskonałości systemu ekonomicz­
nego przedsiębiorstwa, z niedosko­
nałości systemu bodźców ekonomia 
cznych — głównie płac roboczych.

Kwestię tę poruszył w pierwszym 
wystąpieniu prof. dr J. Szczepański, 
nadając niejako kierunek dyskusji.

Jeżeli robotnik nie osiąga w pra­
cy tych celów, które stanowią o je­
go egzystencji — mówił dyskutant — 
to z całą agresywnością zwraca się 
przeciwko instytucjom najemnym, 
czy rzeczywistym przyczynkom złego 
stanu. Rodzą się konflikty! Niezado­
wolenie z pracy, niechęć do pracy, 
niska wydajność pracy — są po­
wszechnymi skutkami tych kon­
fliktów. Można zmusić robotników 
do większej wydajności, metodami 
administrowania i represji. Kierow­
nictwo przedsiębiorstw ma często 
skłonność do nadmiernego wykorzy­
stywania tych metod. Nakaz nie jest 
jednak w stanie zastanie ekono­
micznych motywów pracy.

O konieczności badania płac robo­
czych mówił mgr Rządkowski na 
podstawie konkretnych badań prze­
prowadzonych w przemyśle włó­
kienniczym. Zdaniem dyskutanta 
proporcje płac nie odpowiadają in­
tensywności pracy, co wywołuje 
większość konfliktów.

Na temat tych konfliktów i trud­
ności ich rozładowania interesująco 
mówił St. Taubwurcel. Kierownic­
two przedsiębiorstwa nie zawsze 
zdaje sobie sprawę, źe zamiast po­
święcać cały swój czas na łagodze­
nie konfliktów wynikających ze 
żłych bodźców ekonomicznych za 
pośrednictwem różnych form nadu­
żywania autorytetu — o wiele słu­
szniej byłoby udoskonalać sam me­
chanizm bodźców ekonomicznych.

Nie wszyscy dyskutanci zgodzi'i 
się co do zakresu przenoszenia do­
świadczeń amerykańskich. Zdaniem 
prof. J. Kortema tendencja do ko­
rzystania z tych doświadczeń nie u- 
iczględnia różnicy ogólnych warun­
ków życia, w tym w szczególności 
różnicy sytuacji materialnej, syste­
mu gospodarczego i w związku z 
tym psychiki obu społeczeństw. 
Specyfika warunków polskich na 
pierwszy plan wysuwa czynnik ek >- 
nomiczny jako kształtujący psychi­
kę społeczną.

Gorąca atmosfera dyskusji była 
przekonywającą aoiobatą organizo­
wania takich konferencji. Ton i te­
matyka tej dyskusji wskazały, żc 
problematyka badań socjologów i 
fizjologów jest bardzo ściśle powią­
zana z problematyką ekonomiczną. 
Trzeba się zgodzić z tymi wszystki­
mi dyskutantami, którzy odczuwali 
na konferencji brak referatu ekono­
micznego. Dyskusja w dużej mierze 
wypełniła tę lukę. Czynniki socjo­
logiczne n:e tylko powodują okre­

ślone skutki ekonomiczne np. w po- 
.staci takiej lub innej wydajności 
pracy, ale same są przyczynowo 
związane z systemem zjawisk eko­
nomicznych. Brak referatu, charak­
teryzującego to drugie powiązanie, 
odczuwało się w całej interesującej 
dyskusji.
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Przed rolclem 1956 Bank Inwestycyjny kontrolował ’v-szystk'e dokumenty sta­nowiące podstawą do usta­lania ceny za obiekty inwe- . stycyjne oraz określające wy8t/Kn4ć należności przedsię- b crstw wykonawstwa inwestycyj- i ego za roboty budowlano-montażo­we Zakres tej kontroli obejmował done wyjściowe do kosztorysów, srme kosztorysy, wykazy cen jedno­stkowych, obmiary oraz faktury (ra­chunki) wykonawców.Powierzenie Bankowi Inwestycyj­nemu tego zadania kontrolnego było podyktowane koniecznością zapew- ricnia prawidłowego ustalania ko-* sz.tu inwestycji oraz słusznych wy­płat środków inwestycyjnych na rzecz wykonawców, w warunkach k.c-dy inwestor, z braku odpowed- nich bodźców ekonomicznych, zwła­szcza zaś z powodu bezpłatności i bezzwroiności środków inwestycyj' nych, nie zapewniał należytej kon­troli faktur wykonawców i kosztu inwestycji.Wskutek działania szeregu specy­ficznych czynników bankowa kon­trola rozliczeń została jednak wypa­czona i nie spełniała- swojego zada- n a. Bank sta! się organem zastę­pującym inwestorów w sprawach finansowych, metoda zaś bankowej kontroli rozliczeń sprowadzona* zo­stała do szeregu nieskutecznych a za­razem uciążliwych — zarówmo dla Banku, jak i dla jego klientów — kancelaryjne - biurokratycznych czynności.Kontynuowanie tych metod kon-- trolnych stało się w pewnym mo- mer c e niemożliwe. Metody te zna-1 lazły się zresztą w roku 1956 pod obstrzałem krytyki na Krajowej Naradzie Budownictwa. Kontrolę: rozliczeń krytykowali też sami pra­cownicy Banku — zniechęceni do1 lej pracy jej nieskutecznością i pra­cochłonnością. Należy jednak pod­kreślić, że ani Krajowa Narada Budownictwa, ani ośrodek opraco­wujący reformę budownictwa w ro­ku 1958 nie wysunęły postulatu cał­kowitego zniesienia bankowej kon­troli rozliczeń. Na odwrót, żądano1 utrzymania jej, widząc w Banku Inwestycyjnym odpowiedni czynnik: kontroli kosztu inwestycji.1)

1 Jerzy Bogusz: Założenia 1 cele re­
organizacji ‘budownictwa, „Nowe Drogi" 
Nr 1/1958, str. 52.

•1 Pismo okólne Dyrektora Banku In­

Mimo to Bank Inwestycyjny zniósł w 1957 r całkowicie kontrolę rozliczeń, aczkolwiek formalnie mo­żna by stwierdzić, że sprowadzono ją do tzw. „kontroli ceny rozlicze­niowej za zakończone elementy sca­lone i obiekty'1.-) W praktyce jed­nak, z przyczyn, które zostaną niżej wyjaśnione, ten kierunek kontroli nie został urzeczywistniony.

Perspektywy) 
wzrostu I

TWeśsruifeęmoSB dawniej stosowa­nych metod kontrolnych nie była jedyną przyczyną zaprzestania kon­troli rozliczeń. Poza tym znaczną rolę w podjęciu tej decyzji11 odegrały następujące dwa momenty: Po pier­wsze, spodziewano się takiej ewo­lucji systemu finansowanie inwesty­cji, która pozwol łaby objąć dzia­łalność -inwestycyjną rozrachunkiem gospodarczym, w szczególności spo­dziewano się stworzenia bodźców, 
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które mogłyby zmienić obojętny stosunek inwestorów^o sprawy ko­sztu inwestycji. Po drugie, spodzie­wano się szybkiego wykonania przez przedsiębiorstwa budowlane ciążą­cego na nich od kilku lat. a wciąż niewykonywanego obowiązku rozli­czania się za zakończone scalone e- lementy robót, zamiast dokonywania rozliczeń w-oparciu o procentowy szacunek ilaści wykonanych robót, co umożliwiało nieuzasadnione pod­noszenie kosztów budowy.Rozliczenia za zakończone scalone elementy robót miały stworzyć in­westorom możliwość łatwej i jedno­znacznej kontroli faktur wystawia­nych przez przedsiębiorstwa wyko­nawcze. Rzeczywistość ubiegłych dwu lat odbiegła jednak od tych przewidywań.W strukturze nakładów Inwesty­cyjnych przeważają nadal scentra­lizowane i bezzwrotne źródła finan­sowania, co jest odbiciem przewagi inwestycji scentralizowanych w pla­nie inwestycyjnym. Przeważająca część inwestycji pozostała więc po­za sferą* działania i kontroli rozra­chunku gospodarczego, poza sferą 

bodźców materialnego zainteresowa­nia inwestorów i ich załóg w obni­żeniu kosztu inwestycji.Postulat materialnego zaintereso­wania załóg w obniżeniu kosztów,i w osiąganiu maks”malnej efektyw­ności inwestycji został. co prawda spełniony w dziedzinie inwestycji zdecentralizowanych. Zakres tych inwestycji oraz ich udział w global­nych nakładach inwestycyjnych zwiększył się i wykazuje tendencję 

do dalszego wzrostu. Jednak, jak wynika z dotychczasowego doświad­czenia. w strukturze inwestycji zde­centralizowanych przeważają na­kłady na zakup maszyn i urządzeń (60—70 proc.), a roboty budowlano- montażowe, przeważnie drobne, są i będą też w przyszłości przeważnie wykonywane przez inwestorów sy­stemem gospodarczym, bez angażo­wania przedsiębiorstw budowla­nych. Dlatego też odcinek ten nie może zaważyć na całości zagadnie­nia kontroli bankowej.W stosunkach inwestora z przed­siębiorstwem wykonawstwa inwe­stycyjnego pozycja inwestora me uległa zmianie. Natomiast • pozycja przedsiębiorstwa budowlanego zna­cznie się wzmocniła. W związku z utworzeniem funduszu zakładowego wzmogło się zainteresowanie przed­siębiorstw budowlanych dla zysku.W dążeniu do zwiększenia aku- m ilacji przedsiębiorstwo budowla- n ', które chce wybrać drogę zwięk­szenia ceny kosztorysowej i kosztu :rwestyeji w celu uzyskania dużego zysku bilansowego — nie zawsze musi natrafić na sprzeciw ze strony inwestora (notabene Bank Inwe­stycyjny prawie wcale nie notuje przypadków odmów zapłaty faktur wykonawców przez inwestorów). Nie uogólniając tego na wszystkie przedsiębiorstwa budowlane stwier­dzić można, że przy braku bodźców materialnego zainteresowania inwe­storów w obniżeniu kosztów inwe­stycji oraz w szczególności przy równoczesnym braku kontroli ze strony Banku Inwestycyjnego — przypadki nieuzasadnionego podno- 

szenfa przez przedsiębiorstwa bu­dowlane ceny kosztorysowej, sumy faktury i kosztu inwestycji — nie należą do wyjątków.Z tym większą śmiałością można taką tezę lansować, skoro nie spra­wdziły się prognozy szybkiego wprowadzenia rozliczeń w oparc'u o zakończone i przekazane inwesto­rowi scalone elementy robót.Minione dwa lata nie przyniosły bowiem spodziewanych zmian na 

i

a 
i

odcinku rozliczeń. W różnej postaci powstawały wszelkiego rodzaju tru­dności obiektywne i hamulce sube- ktywne w wprowadzeniu ścisłego i łatwo sprawdzalnego systemu rozli­czeń za zakończone elementy. Zre­sztą nie były w tym zainteresowane ani przedsiębiorstwa budowlane, ani też inwestorzy; pierwsze ze w zględów nie wymagających szczegółowego wyjaśnienia — drudzy zaś, np. z po­wodu tego, że system rozliczeń w o- parciu o elementy zakończone zwię­ksza odpowiedz;alność inwestora za jakość odebranych elementów przed całkowitym zakończeniem robót na obiekcie oraz wymaga częstej byt­ności inspektorów nadzoru na budo­wie i uważnej kontroli wykonawcy. Gwoli sprawiedliwości należałoby również wspomnieć o obiektywnych trudnościach, jak brak odpowied­nich kosztorysów, wykazów elemen­tów scalonych itp. N e były to jed­nak trudności nie do przezwycię­żenia.Obserwujemy w:ęc zjaw:sko me tylko stałej prolongaty terminów wprowadzenia systemu rozliczeń w oparciu o scalone elementy robot, lecz także systematycznej modyfi­kacji i zmieniającej się interpreta­cji pojęć związanych z tym zagad­nieniem. W gruncie rzeczy trudno znaleźć w nowym zarządzeniu w sprawie trybu rozliczeń ”) potwier­dzenia zasady wyrażonej przez wnioskodawców reformy budownic­twa, że inwestor powinien rozliczać się z przedsiębiorstwem jedynie za gotowe elementy inwestycji, a nie powinien odbierać/ ani płacić na­leżności za roboty będące w toku,W praktyce zaś, w toku realizacji 

tego zarządzenia, przedsiębiorstwa budowlane, wykorzystując brak kontroli bankowej, jeszcze dalej .odeszły od intencji autorów reformy budownictwa niż autorzy cytowane­go tutaj zarządzenia i przeważnie przestały stosować system rozliczeń za zakończone elementy robót pra­wie na wszystkich obiektach będą­cych w toku wykonawstwa przed dniem 30 czerwca 1958 r.. nawet w tych przypadkach, gdy system ten już był lub móg) być stosowany. Dowodem, tego „odwrotu" był rap­towny skok w III kwartale 1958 r. wskaźnika zafakturowania przero­bu, tj. stosunku procentowego war­tości wystawionych faktur do war­tości wykonanej produkcji, który zbliżył się do 100 proc (wskaźnik krajowy dla przedsięborstw bu­downictwa miejsk:ego — 98 1 proc ). Oznacza to, że przedsębOrstwa bu­dowlane niemal całą produkcję sprzedawały „na pniu".Oddziały Banku Inwestycyjnego nie przeciwdziałały temu „odwroto­wi", były bowiem zupełnie zdezo­rientowane i zaskoczone. Bank In­westycyjny był zra tą przekonany c rozpowszechnieniu się w roku 1958 nowego systemu rozliczeń, czego dowodem jest przewidziany przez Bank znaczny wzrost kredytów na roboty w toku. Same też przedsię­biorstwa budowlane, nie spodzie­wając się widocznie, że przejście na nowy system rozliczeń zostanie na rok 1958 odwołane1) przewidywały w swych rocznych planach technicz­no-ekonomicznych duże normatywy robót w toku.W tej sytuacji jedyny utrzymany formalnie w Banku Inwestycyjnym obowiązek kontroli ceny zakończo­nych elementów scalonych i obiek­tów siłą rzeczy. pozostał martwą li­terą.Widzimy więc, że żaden z prze­widywanych momentów, które mia­ły usprawiedliwić zniesienie banko­wej kontroli rozliczeń w budów ic- twię — w ciągu ubiegłych dwu lat — w rzeczywistości nie zaistniał. Co więcej, w rzeczywistość zaistniały okoliczności, niemożliwe zresztą w 1956 r. i na początku 1957 r. do przewidzenia, które wobec braku kontroli bankowej nie sprzyjały u- mocnieniu rozrachunku gospodar­czego w budownictwie.
Po pierwsze, w roku 1957, wsku­tek podwyżki cen na niektóre ma­teriały budowlane i taryfy przewo­zowe, utworzono specjalny fundusz budżetowy na pokrycie dodatko­wych kosztów budownictwa. Fun­dusz ten został przekazany do dy­spozycji Banku Inwestycyjnego. Wypłaty* z tego funduszu odbywały się na podstawie składanych przez przedsiębiorstwa budowlane dodat­kowych rachunków, tzw. faktur B akceptowanych przez inwestorów.Powstała sytuacja, w której «Bank Inwestycyjny wypłacał ze środków funduszu budżetowego sumy według faktur, których nie miał obowiązku kontrolować, zaś inwestorzy mieli obowiązek merytorycznej kontroli faktur opłacanych z funduszu, za 

który n’e ponoś!!', odpowiedzialno!ci.Nic przeto dziwnego, że wyasyg­nowana p.erwotnie kwota została szybko wyczerpana, przekroczona i znacznie później zwiększona. W wy­niku nakazanej po^dórnej ko.itooli faktur B przedsiębiorstwa budowla­ne same obniżyły swoje roszczen a. Zaś kontrola bankowa, zresztą wy­rywkowa , spóźniona, bo zarząd*cna dopiero w końcu reku — 7 grudn a — nie mogła już dać zadowalające­go wyniku. Z tego powodu do dz ś jeszcze można się spotkać z op'n ą, że wobec tego, iż wskaźnik wyko­nania planu produkcyjnego budow- n.ctwa za rok 1957 Pczcnv w eonach roku 1956 (bez faktury B) kształtnie się poniżej wskaźnika wykcnan:.l tego planu l.czonego w cenach roku 1957. należałoby ten ostatni wskaż- n.k odpowiednio skorygować.
Po drugie, przy braku bankowej kontroli rozliczeń nie ma w zasadz e warunków do ujawnienia się możli­wych zawyżeń kosztu inwestycji i zysku przedsiębiorstw budowlano- montażowych, mogących powstawać w zw.ązku z nadużywan.em prawa przedsięborstw budowlanych do o- trzymywania oszczędności wygospo­darowanych dzięki zaproponowa­nym przez przedsiębiorstwa wyko­nawcze zmianom w dokumentacji projektowej oraz dzięki przeds.ę- wzięciom z dziedziny postępu tech­nicznego, realizowanym w fazia wykónawstwa.
Po trzecie, wbrew niektórym przewidywaniom nie osłabła bynaj­mniej monopolistyczna pozywa przedsięborstw budowlanych wo­bec inwestorów, wynikająca ze wzmagającego się ogólnego niedo­boru mocy produkcyjne; przed­siębiorstw' budowlanych w stosunku do potrzeb planu inwestycyjnego o- raz z pogłębiania się rejonizacji po­szczególnych przedsiębiorstw, której znakomicie sprzyja nowa terenowa organizacja zarządzania budownic­twem.W ciągu ostatnich dwu lat przed­siębiorstwa budowlane przeważnie powiększyły swoje zyski. Jest to o- czywiście przede wszystkim wyn- kiem i dowodem pozytywnych re­zultatów przeprowadzonej w roku 1956 reorganizacji i dokonanej w roku 1958 reformy budownictwa.Wskaźniki ekonomiczne i finanso­we byłyby niewątpliwie miarodajne 1 stanowiłyby prawdziwy dowód poprawy działalności gospodarczej budownictwa, gdyby dokumenty decydujące w znacznym stopniu o wynikach, a więc faktury — były poddawane kontroli ze strony obie­ktywnego czynnika, jakim jest Bank Inwestycyjny.Przy braku takiej kontroli, a po­nadto w warunkach działania opisa­nych tutaj momentów nie sprzyja­jących wzmocnieniu rozrachunku gospodarczego w budownictwe. mo­gą budzić wątpliwość niektóre wskaźniki ekonomiczne budownic­twa. jeśli się np. obok siebie zestawi wskaźniki wykonania planu sprze­daży, planu kosztów i planu akumu­lacji:

nego, przy utrzymaniu dotychczaso­wego tempa jego rozwoju, w cegłę, cement i szkło budowlane. Szczegól­nie ostre niedobory utrzymają się prawdopodobnie zwłaszcza w odnie­sieniu do tego ostatniego artykułh.W sposób znacznie bardziej skom­plikowany zapowiada się zaopatrze­
nie w artykuły żywnościowe.Przede wszystkim wypada zauwa­żyć, że planowana struktura wzro­stu dostaw mąki chlebowej nie gwarantuje, przy obecnej struktu­rze cen, asortymentowego zrówno­ważenia popytu i podaży na pieczy­wo żytnie i pszenne. Znacznie' więk­szy wzrost dostaw mąki pszennej n.ż żytniej sprawna, że podaż chleba żytniego na wielu terenach nadal będzie się kształtowała poniżej zgła­szanego przez ludncść zapotrzebo­wania. Niewątpliwie jtednak global­na równowaga rynku, jeżeli chodzi o zaopatrzenie w pieczywo, będzie utrzymana.Istnieją natomiast obawy, że po­wstaną pewne niedobory, jeżeli przemysł nie zdoła odpowiednio zwiększyć produkcji makaronów, niektórych gatunków kasz, serów i piwa.Należy się też liczyć z zahamowa­niem dotychczasowego szybkiego tempa wzrostu dostaw mięsa i prze-» tworów mięsnych na rynek krajo­wy. W 1957 r. bowiem dostawy mię­sa i przetworów na zaopatrzenie ludności wzrosły o ponad 21°,'o i wy­niosły ponad 582 tys. ton, a w 1958 r. wzrosły o dalsze 22% i wyniosły ponad 711 tys. ton. Można więc przypuszczać, że dalsze możliwości szybkiego Wzrostu dostaw zostały ,w znacznej mierze wyczerpane i będą się one kształtowały najwyżej na poziomie • ok. 7% wyższym niż w r. ub., czyli w granicach przewidy­wanego ogólnego wzrostu fundu­szu spożycia indywidualnego. Tym­czasem, dotychczasowe nasze do- śwjadcźenia ' wykaąują, że spożycie mięsa rośnie^ znacznie szybciej niż ogólny wzrost dochodów realnych ludności. Tak, że już obecnie szacuje się. iż dla pełnego zaspokojenia po­pytu ludności brak jest 2—3 tys'. ton mięsa miesięcznie. ” zNiektórzy wyrażają też obawę, żę >rzy planowanym wzroście wypłat 

na płace planowany wzrost dostaw na rynek tłuszczów zwierzęcych (bez masła) o 6,8%, tłuszczów roślinnych o 11,8% i masła o 8,7% w porówna­niu z r. ub. nie okaże się wystarcza­jący.Zdecydowana poprawa natomiast nastąpi prawdopodobnie w zaopa­trzeniu rynku w śledzie i wino. Dostawy śledzi wzrosną o ok. 33%, a wina o ok. 22% w porównaniu. 
i r. ub.W ogólnych zarysach zaopatrzenie ludności w artykuły konsumpcyjne w 1959 r. można chyba scharaktery­zować w następujący sposób:— Nastąpi dalsza wyraźna popra­wa zaopatrzenia rynku w artykuły włókiennicze, odzieżowe i obuwni­cze oraz poprawi się nieco zaopa­trzenie w wyroby przemysłu dzie­wiarskiego i artykuły ceramiczne gospodarstwa domowego.— Wzrośnie znacznie sprzedaż artykułów trwałego użytku i rozwi­nie się jeszcze bardziej sprzedaż ratalna.— Nastąpią dalsze przesunięcia w strukturee wypieku na korzyść chle­ba pszennego.— Niezmiernie trudno będzie utrzymać dostawy na ryńek mięsa i wyrobów wędliniarskich, a być może i tłuszczów, na poziomie nie­zbyt odbiegającym od punktu rów­nowagi.— Nastąpi dalszy wzrost spożycia wina i piwa przy niedostatecznych wciąż dostawach tego ostatniego na rynek. Uda się przy tym być mo­że utrzymać-sprzedaż wódek na po­ziomie 1958 r., tj. znacznie poniżej poziomu 1957 r.— Projektowany ■ wzrost dostaw tzw. artykułów „kolonialnych” powi­nien zabezpieczyć równowagę rynku przy dotychczasowym poziomie cen, a być może, że pozwoli nawet nd od­cinkowe, dalsze obniżki. Z wyjąt­kiem czekolady, której planowany Wzrost dostaw (o 9.3"/o) wciąż nie gwarantuje chyba pełnego'zabezpie­czenia potrzeb rynku.— Ścisłe zrealizowanie założonych w planie proporcji wzrostu obrotów, . tj. wzrost obrptów artykułami prze­mysłowymi' o 10% i artykułami żywnościowymi o 7,5 do 8% w po­równaniu z r. ub. będzie prawdopo­dobnie wybitnie utrudnione, przy planowanvm wzroście wypłat na płacę. Dotychczasowe doświadcze­nia ■wykazują bowiem, że środki uzyskane z podwyżek płac ludność i przeznacza jak dotychczas głównie 

na zakup najbardziej deficytowych artykułów żywnościowych.W sumie należy jedhak jeszcze raz stwierdzić, że chociaż wzrost produkcji, zwłaszcza rolnictwa, nie gwarantuje już w br. pełnej likwi­dacji wszelkich trudności rynko­wych, to zapowiada się dalszy, po­ważny postęp w dziedzinie stabili­zacji i dostosowania struktury pro­dukcji dd potrzeb ludności. Fakt zaś, że bilans artykułów żywnościowych pozostaje nadal napięty dowodzą, że planowany wzrost wypłat na płace wyczerpuje . wszystkie nasze możli­wości. Zwiększenie bowiem wypłat wyłącznie na rzecz lepiej sytuowa­nych grup ludności, które zwiększo­ne dochody przeznaczają głównie na zakup artykułów przemysłowych byłoby co najmniej niecelowe. Le­piej więc gromadzić środki na dal­sze reformy cen i płac, które w spo­sób zasadniczy zmieniając struktu­rę na artykuły żywnościowe i wyro­by przemysłowe, stworzą warunki sprzyjające dobrowolnemu ograni­czeniu spożycia przez lepiej sytuo­wane grupy ludności i tym samym wyzwolą dalsze rezerwy wzrostu spożycia,,- również dla gorzej sytu­owanych grup ludności. |
POSTĘP DOSYĆ UMIARKOWANYO tym, jak będzie zaopatrzone społeczeństwo w br. i jak wzrośnie spożycie decyduje jednak nie tylko wzrost dostaw - towarów na rynek i lepsza ich struktura asortymento­wa. Niemniej ważna jest właściwa organizacja całego aparatu dystry­bucji. Organizacja, która powinna zapewnić możność nabycia potrzeb­nych towarów bez zbędnej straty czasu, wystawania w kolejkach, ko­sztownych przejazdów z jednego krańca miasta na drugi i tp.Niestety, postęp w tej^dziedzinie, sądząc z przyjętych na br. założeń planowych, będzie dosyć umiarko­wany, zwłaszcza leżeli, chodzi o wieś, osiedla i mniejsze miasta. Chociaż osiągnięcia na tym odcinku będą chyba znacznie większe niż w r. ub.Przede wszystkim należy zauwa­żyć, że wzrost zatrudnienia w przed­siębiorstwach handlu detalicznego jest o 2 do 3% niższy niż planowany wzrost obrotów. W tej sytuacji po­ważniejsze usprawnienie obslugj klienta może nastąpić tylko w więk­szych miastach gdzie się planuję znaczny rozwój secl sklepów samo­obsługowych (ok 600) i preselekcyj­

nych, znacznie-zwiększających wy­dajność pracy persohelu.Ponadto wskaźnik wzrostu obro­tów w sieci handlowej CRS równa się wskaźnikowi obrotów w sieci miejskOgo handlu detalicznego; oznacza to, że nie nastąpi bardziej wyraźna poprawa na odcinku niedo- tetecznego obecnie zbliżenia towa­rów, zwłaszcza przemysłowych, do nabywcy wiejskiego. Obawiać się też należy, że niewiele zdoła w tej dziedzinie zmienić ■ o 0,3% wyższy niż w handlu miejskim podległym WZH 1 w handlu CRS wskaźnik wzrostu obrotów ZSS „Społem”.Nie należy też chyba spodziewać się przełomu w dziedzinie kultury obsługi konsumenta, poziomu infor­macji oraz zasięgu reklamy handlo­wej. Dotychczasowe bowiem założe­nia planowe na 1959 r. w warun­kach porównywalnych przewidują w zasadzie dalsze obniżenie i tak kształtujących się u nae na dość niskim poziomie kosztów handlo­wych, tj. z 6 na 5,92°.'o w stosunku do obrotu. Chociaż nom nalnid- koszty np. przedsiębiorstw handlu detalicz­nego podległych WZH wzrosną z 5.89 na 5.92°/o w stosunku do obrotu. 'Wiąże się to jednak z zaliczeniem na rachunek kosztów nakładów na re­monty kapitalne pokrywanych do­tychczas z funduszów inwestycyj­nych, ze wzrostem cen benzyny, wy­sokości odsetek bankowych itp.Nie można się też chyba spodzie­wać, że nastąpi wyraźniejszy wzrost poziomu kadr w handlu oraz ogra­niczenie nadmiernej ich płynności. Planowany bowiem wzrost wypłat na płace nie rokuje bardziej zasad­niczych zmian w poziomie wynagro­dzeń za pracę. Brak jest również jakichkolwiek bliskich realizacji projektów reform w dziedzinie sy­stemu wynagradzania pracowników handlu.Wbrew niektórym optymistycz­nym ocenom można się więc oba­wiać, ozy handel zdoła w pełni do­stosować swój styl pracy już w br. do nowej sytuacji rynkowej? Zwłasz­cza, że osiągnięcie w większości asortymentów sytuacji rynku na­bywcy oznacza, iż trudniej będzie obecnie towar sprzedać, iż sprze­dawca nie będzie dyktował kupują­cemu oo ten ma kupić, ale odwrot­nie, konsument podyktuje co 1 jak powinno byi- sprzedawane w sieci handlowej.Nie bądźmy jednak zbyt niecier­pliwi i wymagający. To ostatnie osiągnięcie jest t&k poważne, że na stosunkowo krótki okres lat 1958— 1959 w źbpelności powinno nam wy­starczyć.
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I półrocze 1958 r.

Ogółem przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe re­
sortu Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów 
Budowlanych 107,6 104,0 151,5
w tym Wojew.Zarządy 
Budownictwa:

Bydgoszcz 106,3 102,8 141,1
Gdańsk 116,9 113,4 170,7

' Łódź 119,1 112,0 225,2
Szczecin 106,2 104,6 118,7
Warszawa 118,0 114,3. 209,4
płn.Wschód 102,1 98,6 166,3
Wrocław 105,6 101,1 165,4

Okres trzech kwar­
tałów 1958 r.

Ogółem resort 109,5 107,2 151,8
w tym Wojew.Zarządy 
Budownictwa:

Bydgoszer 111,0 109,4 123,4
Gdańsk ( 115,1 113,1 157,3
Łódź 114,5 112,4 152,7
Rzeszów 97,8 95,2 117,0
Szczecin 112,3 110,2 128,1
Warszawa 112,6 111,5 128,8
płn.Wschód 109,4 106,6 150,0
Wrocław 111,6 109,5 153,3

Jest godne zastanowienia tak wy­sokie wykonanie planu akumulacji w porównaniu z wykonaniem planu sprzedaży i kosztów.Bank Inwestycyjny powinien na­tychmiast rozpocząć prace nad kon­trolą kosztu inwestycji i rozliczeń w budownictwie, realizowaną nowymi metodami. Zapotrzebowanie takie zgłasza opisana wyżej sytuacja or­ganizacyjno.- ekonomiczna inwesty­cji i budownictwa. Jest to zresztą obowiązkiem Banku Inwestycyjnego wynikającym z ustawy o reformie bankowej. ( 

westycyjnego Nr 19/57 z dnia 22 marca 
J957 r.

■) Zarządzenie Ministra Budownictwa 
1 Przemyślu Materiałów Budowlanych z 
dnia 30 czerwca 1958 r. w sprawie trybu 
rozliczeń za roboty budowlano-montażo­
we wykonywane przez przedsiębiorstwa 
państwowe. Monitor Polaki Nr 83, poz. 
368.

*) Co' prawda, zgodńle z cy‘owanym 
zarządzaniem z dn. 30 czerwca 1958 r., 
nowy system rozliczeń ma być zastoso­
wany na obiektach rozpoczynanych po 
1 glpca 1958 r. Ponieważ wiadomo, że na 
niezbyt dużej liczbie obiektów rozpoczy­
nają się roboty w II półroczu, można 
stwierdzić, że przejście na nowy system 
rozliczeń zostało odwołane na rok 1958,

fzwnEirai 

GOSPODARCZE |! W |



J
lk wiadomo — W cią­gu ostatnich kilku lat produkcja hutnicza wPolsce rosła bardzoszybko; podczas gdy w 1940 roku huty nasze
wyprodukowały 2 304tys. ton stali surowej, to w latach następnych produkcja ta osiągnęła: w 1955 roku — 4 426 tys. ton, w 1956 roku - 5 014tys. wn, a w roku 1957 — 5 304 tys. ton. Walka o „ilość” nie pozostała bez wpływu na obniżenie się jakości niektórych wyrobów hutniczych.Mimo znacznego przyrostu pro­dukcji, gospodarka narodowa odczu­wała i odczuwa stały deficyt wy­robów hutniczych. Stąd zrodził się dość ostry reżim oszczędnościowy w produkcji wyborów hutniczych. Re­żimem tym zostały objęte rh. in. tzyry kniejowe. Reżim ten spowo­dował, że deficyt stali nie po­zwala do dziś przejść na produk­cję szyn cięższych od produko-wanych dotychczas czego do-magają się nasze koleje — a deficyt stali wyższej jakości nie pozwala na produkcję szyn twardszych i bar­dzie; wytrzymałych.Powstała swoista dysproporcja — wynikająca z braku koordynacji — pomiędzy tempem modernizacji ko­lei (m. in. przejściem na nowoczesne trakcje), a tempem dostaw szyn le­pszej jakości. W ten sposób nie wszystkie efekty techniczne i ekono­miczne, które mogłyby być osiąg­nięte dzięki modernizacji trakcji, mo­gą być uzyskiwane z uwagi na stan torów.

bfcje. Każdy przemysł chee dać wy­twór najwyższej jakości; trudno jed­nak wykonać gotowy wytwór z su­rowca, bądź półfabrykatu niskiej klasy.Samo zresztą hutnictwo zna ten próblem i para się w związku z tym z nie lada trudnościami. Może się wy­dawać, że przy obecnym poziomie produkcji istnieje jeszcze duże mar­notrawstwo stall. Częściowo pogląd ten jest uzasadniony, ale nie we wszystkiej przypadkach. Weźmy dla przykładu kucie 1 toczenie osi wa­gonowych. W hutnictwie cały ten problem obraca się wokół tzw. nad­datków. Jest ekonomicznie niezmier­nie trudną rzeczą wyjaśnić, co się lepiej opłaca: naddawać drogocenną stal ponosząc jednocześnie mniejsze ryzyko tzw. wybraków, czy też ob­niżyć naddatki kosztem zwiększenia wybraków. Niewątpliwie musi tu istnieć jakaś ekonomiczna granica opłacalności, do której hucie „Po­kój" i hucie „1 Maja” opłaciłaby s:ę obróbka kucia I toczenia osi z nad­miernymi naddatkami. Uchwycić granicę między ekonomicznie uza-

iyw- oraz wielkich' 80-tonowych wagonów (wahające się w grani­cach 18 — 29 ton na oś), w ciągu najbliższych lat nie będzie pozwalał na zwiększenie szybkości pociągów. Trzeba się więc zdecydować prowa­dzić lekkie pociągi ze stosunkowo mało szybkością, nie dewastując jednocześnie torów. Szybkość tę mo­żna będzie tylko zwiększyć drogą wymiany szyn na szyny cleższe (na­wet cięższe niż szyny „S-49”), a więc o wadze 55—60 kg na 1 mb. Nasz transport kolejowy znajduje się mię­dzy młotem a kowadłem — przynaj­mniej do 1968 roku, tzn. do momen­tu, kiedy hutnictwo dać będzie mo­gło nowe ciężkie szyny z walco­wni huty im. Bieruta w Częstocho­wie.Nie sposób stworzyć szynę ciężką bez odpowiednich, ogólnie dość pro­stych, choć w naszych warunkach bardzo trudnych do wykonania, u- rządzeń. .Dobra szyna odznaczać się musi nie tylko „grubością” (cięża­rem na 1 mb.), ale również odpo­wiednią twardością. Stosuje się dzi­siaj dwie metody utwardzania szyn

Ipipltalne znaczenie przy' budowle 4 torów, bezstykowych, Niezagwaran-♦ towahie 12 proc, wydłużalności sta- ♦ wia pod znakiem zapytania rekou- 4 strukcję szlaku na tory bezstykoWe. ♦ Rzecz polega na tym: spawany w* długie odcinki tor w temperaturze *około 20°C przy wydłużalnościszyny do 12 proc. — nie może spo-J wodować przy niskich warunkach* termicznych rozerwania bądź pęk-J nięcia szyny na skutek skurczenia 4 termicznego. Realizacja zasady 12* proc, wydłużalności szyn jest sto-4 sunkowo nietrudna do zrealizowa-* nia. Tymczasem badania szyn pro-* bukowanych dla torów bezstyko-4 wych wykazały, że około 80 proc. ♦ tych szyn wykazało wydłużenie po-* niżej normy wymaganej przez mię-4 dzynarodowy związek kolejowy* (UIC). I jak tu mówić o postępie 4 technicznym? ♦Nie mówiąc już o wygodzie po- ♦ drożnego, który jedzie "w pociągu 4 biegnącym po torze bezstykowym to ♦ utrzymanie takich torów kosztuje J minimum o 15 proc, mniej; tor taki 4

*Nie jest rzeczą przypadku, że ..Wy­tyczne" XII Plenum KC PZPR kła­dą duży nacisk na podniesienie ilo­ści. a zwłaszcza jakości wyrobów hutniczych. Wiadomo bowiem dość powszechnie, źe w wielu przypad kach jakość tych wyrobów — do­starczanych w ramach kooperacji innrm gałęziom gospodarki narodo­wej — pozostawia jeszcze wiele do życzenia. Na jakość wyrobów hut- ■ niczych skarżą się różne przemysły (m. in. przemysł taboru kolejowego, przemysł odlewniczy, nie rzadko przemysł specjalny). Zajmijmv się wobec tego tą sprawą nieco bliżej.Jakość wyrobów hutniczych nie zależy wyłącznie od zlej czy też do­brej pracy stalowni, walcowni lub odlewni. Na jakość wyrobów hutni­czych w zasadniczy sposób rzutuje praca wielkich pleców. Jak wiado­mo — w pracy wielkich pieców — występują tzw. wytopy „nietrafio­ne”. Zachodzi wobec tego wybór: mniej surówki dobrej jakości, lub więcej surówki gorszej jakości. W obecnej sytuacji gospodarczej Pol­ski nie można sobie niestety pozwo­lić na większe wykorzystanie pierw­szej możliwości; stąd produkuje się raczej więcej surówki gorszej — by­le jej było więcej.Surówka wytwarzana w polskich hutach dzielona jest na cztery kla­sy; klasy te zależą otl technologicz­nego biegu wielkich pieców; ten z 
kolei zależy od wsadu, kadr obsłu­gujących piece oraz od innyćh czyn­ników organizacyjnych. Z wielkich pieców trudno jest otrzymać jedno­litą surówkę — funkcją jakości su­rówki jest wsad i czas wytopu. Stad mamy na rynku hutniczym różne klasy surówki — od IV do I. Bilans materiałów hutniczych w skali ogól­nokrajowej nakazywać musi odpo­wiedni podział wytworzonej surów­ki. Alternatywa wyboru tkwi w tym, komu dać lepszą surówkę, a komu gorszą.-Są przemysły, które muszą się zadowolić surówką gorszą, gor­szymi wyrobami hutniczymi. Intere­sy różnych przemwslów trudno jed­nak pogodzić. Każdy ma bowiem am-

Przyszłość
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LECH BURZYŃSKI

Opublikowane przez KC PZPR 
wytyczne rozwoju PRL w latach 1959—1965 dotyczą między Innymi rozwoju ktaematografi'i. Dwa wska-. źniki uznane za najbairdziiej synte­tyczne dla catości rozwoju i pozio­mu kinematografii polskiej (wiel­kość produkcji filmowej J ilość miejsc kinowych na 1000 mieszkań­ców) określone zostały w wytycz­nych na rok 1965 jak następuje:

ku będzie muslał wynieść około 446 000. Rozkładając wyliczoną ilość miejsc równomiernie na okres 7 lat dochodzimy do wniosku, że rocznie powinniśmy uruchamiać no­we kina o łącznej ilości 63 200 miejsc.
„należy w pełni wykorzystać istnie- - . . - jacą moc produkcyjną wytwórnipowoduje poza tym niewymiernie ♦ filmowych, a w razie potrzeby róz-

4 szerzyć ją tak, aby w roku 1965

Cienie na torach
sadnionyml naddatkami — jest nie­zmiernie trudno. Rachunek jest ry­zykowny i dotyczyć może wielu ty­sięcy ton stali.Weźmy teraz jeden z kapitalnych odcinków dostaw hutnictwa: zaopa­trzenie naszego kolejnictwa w szy­ny.Polska nie od dziś produkuje szy­ny wysokiej jakości: jako jedna z pierwszych wprowadziła do eksploa­tacji szyny ciężkie tvpu „S-49" (49 kg na jeden mb szyny).Ciekawie układa się dla tych szyn funkcja pomiędzy szybkością pocią­gów, a naciskiem na oś. Aby pro­wadzić pociągi z szybkością 100 km na godzinę, nacisk na oś może wy­nosić tylko 20.7 tony. Jeżeli zaś zwiększymy nacisk na oś do 24.? ta­ny, to szybkość automatycznie — przy obecnej konstrukcji szyny pro­dukowanej przez nasze huty — spaść musi do 70 km na godz. Należy stwierdzić, że tylko około 27 proc, linii kolejowych w Polsce wyposa­żonych jest w szyny Wiele linii kolejowych tomiast wyposażonych lżejsze, typu ,.S-42”

typu „S-49 w Polsce ua- jest w szyny (42 kg/mb).Chcąc tam prowadzić pociąg z szyb­kością 100 km/godz. nacisk na oś nie może być wyższy niż 17,1 tony; zwiększając nacisk na oś do 23f ton szybkość automatycznie przy obec­nym stanie tych szyn spaść musi do 40 km/godz. Takie są suche wskaź­niki.Nierzadko spotyka się enuncjacje na temat powolnego biegu pociągów w Polsce; wiele ukazuje się też pub­likacji na temat potrzeby zwiększe­nia szybkości pociągów w Polsce. Rzadko kto jednakże zdaje sobie sprawę z tego, że zwiększenie szyb­kości pociągów jest całkowicie uza­leżnione od jakości — a właściwie ciężaru — szyn dostarczanych kolei.Dostarczamy naszemu kolejni­ctwu 250 tys. ton szyn rocznie; nie jest to bynajmniej liczba mała. W ogólnym deficycie stali w Polsce — w szczególności w braku stali wyż­szych gatunków — tkwią hamulce przejścia na produkcję szyn cięż­kich. Jak wykazano, stan naszych szyn, biorąc pod uwagę duże naciski na oś wielkich lokomo-

JULIUSZ MIKOŁAJSKI

dojść do rocznej produkcji 35 fil­mów długometrażowych, W tym 30 filmów fabularnych. Sieć kin, zwła­szcza w osiedlach robotniczych i na wsi, powinna być tak rozszerzona, aby w roku 1965 uzyskać co naj­mniej 34 miejsca na 1000 mieszkań­ców".Dzisiaj produkujemy 20 filmów rocznie, a ilość miejsc w kinach

Ponieważ pod-stawowe zadania w tym zakresie muszą być realizowa­ne przez sektor państwowy kine­matografii, porównajmy dla przy­kładu, jak kształtowało się odda­wanie do użytku miejsc kinowych -------- -- się dow roku 1958 i ile planuje oddania w 1959 roku. Otóż roku oddano do użytku w państwowych 21 773 miejsc, na rok 1959 zamyka się
w 1938 kinach a plan

— metodę polegającą na zwiększeniu w stali zawartości manganu (najcze.- ściej spotykaną na Zachodzie) oraz metodę utwardzania przez zwiększe­nie w stali • zawartości węgla (me­toda najczęściej stosowana w ZSRR). Zarówno dla jednej jak i dla dru­giej metody potrzebne są poza tym odpowiednie urządzenia służące do chłodzenia szyn po walcowaniu; w tym celu trzeba stworzyć odpowied­nie doły chłodzące przy walcowniach— co najmniej 35 m szerokie. Warunki głównego producenta — huty „Kościuszko"
długi.' i 3 m lokalizacyjne szyn polskich — absolutnienie pozwalają na przestawienie tech­nologii produkcji szyn w kierunku produkcji szyn cięższych i tward­szych (nie istnieje możliwość wybu­dowania dołów chłodniczych). Prob­lem może być dopiero rozwiązany w ramach budowy nowej walcowni w bucie im. Bieruta w Częstochowie. Rozpoczęcie budowy tej walcowni przewidziane jest jednak najwcześ­niej w 1965 roku: pierwsze szyny ciężkie i utwardzone dać ona będzie mogła w 1968 roku.Zachodzi zatem pytanie, czy nasze­mu kolejnictwu nie zagraża do tego czasu regres w dziedzinie wyposaże­nia szynowego sieci kolejowej?Ogólnie rzecz biorąc, z roku na rok, poprawia się ciężar szyn zain- stalowywanych na kolejach polskich o około 0.15 kg/1 mb. rocznie. Jest to postęp bardzo powolny. Wynika cn przede wszystkim ż instalowania produkowanego typu szyn „S-49“. Nieproporcjonalne do instalowania są ubytki W szynach'wynikające z braku tłucznia (gdyż żywotność szy­ny zależy od podsypki), z braku lu­dzi do obsługi i konserwacji torów lub z braku maszyn ludzi tych zastę­pujących.Unormowania wymagają warunki międzynarodowe UIC (Międzynaro- dcWa Unia Kolei Żelaznych) nakazu­jące między innymi przeprowadza­nie prób na istnienie 12 proc, wy­dłużalności szyn (ńa rozerwani0 i ściśnienie). Koleje nasze niestety nie mogą porozumieć Się Z hutami o wprowadzeniu tego Warunku do u- mowy odbioru szyn. Sprawa ta ma

ninlcjsze zużycie taboru oraz zwal- • nia tysiące brakujących drogowców. ♦
* 2Przedstawiona sytuacja niedwu- • znacznie sugeruje konieczność przy- ♦ spieszenia budowy odpowiedniego o- 4 biektu hutniczego — który by mógł • zapewnić nie tylko naszym kolejom * dostawy nowocześniejszych typów 4 szyn, ale również podtrzymać ich • eksport. Należy wyrazić wątpliwość, a czy inne państwa modernizujące w ♦ szybkim tempie swoje koleje, reflek- • tować będą w ciągu najbliższych lat • na dotychczas wyrabiane u nas typy ♦ szyn. Poza tym widać tutaj jakąś ra- 4 żącą sprzeczność: brak koordynacji • pomiędzy założeniami modernizacji ♦ naszych kolei a możliwością osiąg- 4 nięcia odpowiednich efektów’ ekono- • micznych płynących z tej moderni- J zacji. Bo po cóż nam wobec tego» elektryfikacja, wprowadzanie no- • wych trakcji, nowych typów ciężkich « wagonów’ — jeśli z braku odpowied- ♦ nich torów’ nie będzie można jeździć • szybciej, prowadzić ciężkich pocią- 4

wynosi 22.2. W tym świetle liczby wytycznych przedstawiają się bar­dzo imponująco. Wydaje się jednak, że wskaźnik^ ilości miejsc kinowych na 1000 mieszkańców jest zibyt wy­soki, natomiast osiągnięcie przewi­dywanego poziomu produkcji fil­mów długometrażowych jest jak najbardziej realne. Zarówno popra­wiające się z roku na rok wykorzy­stanie istniejących zdolności pro­dukcyjnych wytwórni, jak również usprawnienia organizacyjno-techni­czne i poprawa wskaźników tech­niczno-ekonomicznych sprawiły, że przy niezmienionej bazie technicz­nej wytwórni filmowych produkcja roku 1958 w porównaniu do roku 1956 wzrosła o pona<| 100%. Zakła­dając nawet, że obecny poziom pro­dukcji osiągnięty został przez mak­symalne wykorzystanie istniejących zdolności produkcyjnych, wskaźnik 35 filmów jest osiągalny jeszcze z innego powodu. Dalsza rozbudowa istniejących wytwórni filmowych i budowa nowego ośrodka fabularne­go w Warszawie gwarantują bo­wiem zdolność produkcyjną w roku 1965 na 34 filmów fabularnych, niegów — jednym słowem jeździć eko- * ,. ... , ., , . . .ncmicznicj? • - 5 licząc filmów długometrażowych in-Opublikowany niedawno w „Try­bunie Ludu" artykuł L. Horocha i S. Sikory pt. „Oszczędności — pod­wójnie korzystne" wykazuje, że za-
♦ nego rodzaiu. Wskaźnik miejsc na 
4 1000 mieszkańców jest natomiast • nierealny.
♦• Działalność Inwestycyjna i re- 
♦ montowa kinematografii w zakresiedania inwestycyjne hutnictwa na wlata 1959-1965 będzie można wyko- * sieoi kin w ostatnim dwunastoteciu

15 937. Obserwowana tendencja do spadku ilości oddawanych miejsc 'kinowych, wynika stąd, iż w latach J956—1958 włączono do sieci pań­stwowej szereg kin, które poprzed­nio posiadały charakter zamkn.ęty. Plany na następne lata opierają s:ę natomiast w głównej mierze o no­we budownictwo, w'ymagające bar­dzo poważnych nakładów inwesty­cyjnych. Nakłady inwestycyjne na rozwój całej kinematograf» wynio­sły w ladach 1946—1958 (a więc w okresie 12 lat) ok. 787 min zł w ce­nach roku 1956, w tym na sieć k n państwowych około 408 min zł Za­kładając koszt jednego miejsca ki­nowego w wysokości około 10 000 zł (W nowym budownictwie) nakłady inwestycyjne przeznaczone na prze­rost miejsc kinowych w wysokości 446 tys. musiałyby wynieść w ol i­nowanym siedmioleciu około 4 450 min zł. Tak wysokie nakłady inwe­stycyjne należałoby ponieść w przy­padku budowy całkowicie nowvih kin. Ponieważ jednak praktyka wykazała, iż znaczna ilość lun wprowadzanych do eksploatacji po­chodzi w dalszym ciągu z adaptac ji różnego rodzaju pomieszczeń, obli­czony szacunkowo nakład inwesty­cyjny będzie mniejszy o około 30' Skorygowany w ten sposób nakład wyn;esie jednak wciąż jeszcze po­nad 3 mld zł. Uruchomianie nowych kin będzie musialo następować przede Wszystkim na wsi, gdvż wskaźnik ilości m'ejsc w miastach kształtuje a:e już obecnie na poz o­rnie 35, podczas gdv na wsi 11 4. Kina wiejskie są jednak na osół deficytowe, a to wywierać musi od­powiedni wpływ na wielkość środ-przyczyniła się do budowy, odbudo-nać nakładami mniejszymi, niż pla- • ......... — ----------- ■ ,-----------nowane na ten cel 25 mld zł. Auto- 4 wy i adaptacji kin państwowych o rzy tego artykułu widzą znaczne re- ♦ łącznej ilości miejsc 472 111. Doli- zerwy finansowe hutnictwa i sugeru-• uruchomione kina związko-ją w związku z tym zużytkowani 3 4 we, spółdzielcze i społeczne otrzy- tych rezerw nie na dalszą rozbudo- ♦wę i modernizację istniejących o- f ^zien 31. 12. 1968 r. we-.......................................................... ;ecz na rozpo- 4 dtu" przewidywanego wykonania huty — Hu»y ♦ w wysokości 649 000, co jak wyżej * ” ’ • wspomniano, przy obecnym stanie
2 ludności Polski daje wskaźnik 22.2 ...... , 1 .. P 4 miejsc'kinowych na 1000 mleszkań-dukc.11 hutniczej — produkcji szyn - ♦ o - nR nwa. usiłowałem wykazać znaczne za-♦-n.-ach Spkcij Dem^rafji { Zatwd. n.edbanie naszego hutnictwa. Nie je- ® dyna to zresztą dziedzina. Skoro zaś J sami hutnicy widzą rezerwy finan- ♦ sewe — to czy słuszne jest sugero- • wanie dość iluzorycznych — nlemni.-j • pięknych — projektów budo -y „Hu- ♦ ty 1000-lecia", zamiast wpić -w ła- J tać dość rażące dysproporcje w na- 4 szej produkcji hutniczej9 Warto nad ♦ tj m przeprowadzić głębsze badania. 4

ków inwestycyjnych nych na budowę kin.Opracowany’ ostatnio nu perspektywicznego 1 nematografii na lata
przeznaczo-
projekt pla- rozwoju ki- i 1960—1975

biektów hutniczych, częcie budowy nowej lOOO-lecia”.Na bardzo wąskim
n'en'a Konv-sii Planowania nrzyRadze Ministrów, w myśl których ludność Polski do roku 1965 ma wzrosnąć szacunkowo o trzy milio­ny osób, uzyskanie wskaźnika zało­żonego w* wytycz.nvch (34 miejsca na 1000 mieszkańców) wymagać będzie ogólnej ilości 1095 tys. m:ejsc kmowych. Oznacza to. iż efektyw­ny wzrost miejsc, nie licząc ubyt-

określa wskaźnik w 1965 roku nieco skromniej a mianowicie w wysoko­ści 28 dla całego kraju, w tym dla wsi 17.2, zastrzegając jednocześnie, iż wskaźnik ten określono przede wszystkim w oparciu o szacunkowe potrzeby kulturalno-oświatowe, a nie o możliwości inwestycyjne ki­nematografii, określone możliwo­ściami finansowymi państwa.Wydaje się, źe w świetle przed­stawionych powyżej argumentów natury ekonomicznej, wskaźnik miejsc na 1000 mieszkańców zało­żony w wytycznych XII Plenum po­winien ule? rewizji i urealniony w oparciu o rzeczywiste możliwości gospodarcze naszego kraju.
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Szukamy właściwych metod
dokortczfenig 

ZE STRONY

ności w skali poszczególnych powia­tów w Polsce. W ten sposób stara­no się ocenić poziom gospodarki po­wiatów w skali całej Polski. Metoda ta polegała bowiem na zakwalifiko­waniu powidłów do pięciu klas w zależności od stopnia rozwoju wspo­mnianych gałęzi gospodarki w da­nym powiecie, mierzonego ustało- ■ nym zespołem wskaźników ekono­micznych. Porównując poziom go­spodarki powiatów dążono do wy­szukania terenów gospodarczo za­niedbanych, a węc wykazujących poziom poniżej średniego w kraju. Inna metoda stosowana przez po­szczególne WKPG polega na okre­ślaniu poziomu rozwoju lub zanied­bania powiatu drogą porównywa­nia wskaźników obliczonych dla każdego powiatu do średnich wskaź­ników dla województwa i ustalenia W ten sposób lepiej lub gorzej za­gospodarowanych terenów w ra- 'mach tego samego województwa. 'Obie te metody, podane tutaj w du- żym skrócie, mają swoje zalety i wady.} Przy praktycznym zastosowaniu iwspomnianych metod należy zau- iważyć, że nie można w woj. kra- fkowskim porównywać 1 zestawiać wskaźników rozwojowych tak róż­anych powiatów jak np._ powiat ; Chrzanów lub Oświęcim, jako tere- 
■ nów. typowo-uprzemyslowicnych i ^zurbanizowanych (wskaźnik zatrud- Jnionych w przemyśle do ogółu za- : trudnionych — 41,9 w pow. Ćhrza-
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nów i 40,1 pow. Oświęcim) z powia­tami typowo rolniczymi,- jak Lima­nowa lub Miechów, albo'powiatami górskimi, jak Nowy Targ i Nowv Sącz o niskim stopniu uprzemysło­wienia i innych funkcjach gospo­darczych (średni wskaźnik zatrud­nionych w przemyśle — 16,3 proc, do ogółu zatrudnionych). Natomiast praktycznie uzasadnione jest doko­nywanie porównania poziomu roz­woju’ powiatów o podobnych ce­chach gospodarczych, jak np. Mie­chowa z Dąbrową Tarnowską, ja­ko powiatów wybitnie rolniczych — powiatów Nowy Targ i Nowy Sącz jako obszarów górskich o specyfice turystyczno - uzdrowiskowej, albo powiatów uprzemysłowionych (Chrzanów, Oświęcim, Olkusz). Do­świadczenia w tym zakresie dowo­dzą, że opieranie się przy ocenić po­ziomu rozwoju na wskaźnikach średnich dla oalego województwa może prowadzić do mylnych wnios­ków.Wynika z tego, iż zagadnien'e to Jest metodologicznie trudne i skom­plikowane. Trudności te obrazuje przykład jednego działu gospodarki np. ustalenie poziomu produkcji rol­nej. Dla oceny poziomu rolnictwa pewnego badanego terenu należy wziąć pod uwagę poziom produkcji roślinnej i zwierzęcej. Ponieważ po­sługiwanie się dużą ilością mierni­ków dla różnych rodzajów upraw lub różnych rodzajów pogłowia komplikuje ocenę, W praktyce sto­sowane są wskaźniki o cechach zbiorczych, pozwalające jednym miernikiem .określić rozmiaii pro­dukcji. I tak wartość produkcji mo­żna określić wartością globalną pro­dukcji roślinnej i zwierzęcej obli­czaną na 1 ha użytków rolnych, albo wielkością produkcji obliczoną w jędnostkach naturalnych (kg lub sztuki) na 1 ha użytków rolnych, 
albo wreszcie można określić wiel­

kością obliczoną w jednostkach zbo­żowych (umownych) na 1 ha użyt­ków rolnych lub na 1 mieszkańca. Widać jasno, iż ustalenie to dokona­ne może być trzema sposobami, a wybór wskaźnika powinien być do­konany po naukowym sprawdzeniu tego rodzaju ustaleń.Podobne wątpliwości wyłaniają się przy projektowaniu w omawia­nych programach, kierunków i tem­pa inwestycji'na okres następnego planu 5-letniego. Podczas gdy przy opracowaniu planu perspektywicz­nego w skali kraju można założyć pewne wskaźniki wzrostu nakładów w stosunku do okresu obecnego pla­nu, to jednak taka, metoda nie mr­ze być stosowana w planach w:elo- letnich dla powiatów i województw. W programach tych nie ma żadnych podstaw do zakładania, że struktura nakładów inwestycyjnych obecnej 5-latki będzie nadal utrzymana. Przeciwnie, badania poziomu po­szczególnych obszarów kraju wyka­zują konieczność zmian i prześuniee 
w przyszłych planach inwestycyj­nych dla skierowania nakładów na rzecz powiatów j województw go­spodarczo zaniedbanych, celem sto­pniowego wyrównywania występu­jących dysproporcji w ich rozwoju. Pod tym względem woj. krakowskie może być przykładem dużych dys­proporcji w inwestowaniu w okres'e planu 6-letalego i pierwszych ■ lut •obecnej 5-łatki, Nie negując bowiem Osiągnięć w dziedzinie uprzemysło- wierua. co pozwoliło na znaczny Wzrost zatrudnienia z przeludnio­nych wsi krakowskich, trzeba stwierdzić, że za rozwojem przemy­słu nie nadążały nakłady dla popra­wy warunków bytowych zwiększo­nej ludności miast. Podczas gdy w skali krajowej stosunek nakładów inwestycyjnych socjalno - kultural­nych do inwestycji przemysłowych 
wyrażał się wskaźnikiem 13,4 proą. 

to w woj krakowskim wskaźn:k ten dochodził zaledwie do 6.6 proc. Po­dobnie niekorzystnie przedstawia się zagadnienie inwestycji komunal­nych. Rozwijający się przemysł nie rozbudowywał własnych urządzeń wodociągowo - kanalizacyjnych, ko­rzystając z urządzeń komunalnych. Wskutek tego np. w 1957 r. przemysł pobierał ok. 38 proc, wody dostar­czanej do sieci miejskiej, a w sze­regu miast przemysłowych jak Ja­worzno. Chrzanów, Tarnów, procent ten był znacznie wyższy, ogranicza­jąc pobór wody przez ludność.W planach wieloletnich dohiosłe znaczenie posiada ustalenie propor­cji rozwoju poszczególnych działów gospodarki, w nawiązaniu do pod­stawowych funkcji danego powiatu oraz wykrycie dodatkowych rezerw, które przyczynić się mogą do oży- wieSiia gospodarczego tego terenu.Dlatego, mimo iż potencjał prze­mysłowy woj. krakowskiego zajmu­je jedno z czołowych miejsc w kra­ju, obecne jego rozmieszczenie jest takie, że znaczne obszary wojewódz­twa wymagają aktywizacji. Ponie­waż w. szeregu powiatów, zwłaszcza południowych, lokalizacja przemy­słu nie jest możliwa, ożywienie tych obszarów wymaga uruchomienia re­zerw miejscowych. Istnieją ku t.emu korzystne warunki zarówno w za­kresie bazy surowcowej dla rozwo­ju przemysłu ludowego i chałupnic­twa. jak również w dziedzinie wy- korzyst^iia warunków naturalnych terenu, wla rozwoju funkcji Uzdro­wiskowo - turystycznych i eksploa­tacji źródeł mineralnych. Trzeba przypomnieć, że ziemia krakowska z da'w;en dawna jest rejonem Silne­go rozwoju chałupnictwa, zwłaszcza na wsi. Zajęcia te stanowią dodat­kowe źródło zarobków przeludnio­nych wsi. Szacunkowo określa sie, iż ok. 1,8 tys. ludności wsi praciiie z rodzinami chałupniczo, samodziel­nie lub w ramach spółdzielni, a wartość tej produkcji wynosi ok. 200 min zł rócznie.XV dziedzinie wykorzystania'wa­runków naturalnych, kl matycznych 

i krajobrazowych, tereny górskie woj. krakowskiego posiadają dosko­nale możliwości rozwinięcia akcji u-' zdrowiskowo - turystycznej. Podję­ta próba w formie tak zwanego eks­perymentu sądeckiego jest typowym przykładem właściwej inicjatywy w poszukiwaniu nowych źródeł akty­wizacji gospodarczej. Możliwości rozwoju miast i miasteczek oraz szeregu miejscowości letniskowych w dolinie Popradu W oparciu o na­turalne warunki środowiska oraz przemvslowa eksploatacja źródeł mi­neralnych stwarzają dla tych tere­nów nowe perspektywy, pod wa­runkiem, że rady narodowe włączą te zadania do opracowywanych pro­gramów rozwoju. O rozmiarach ru­chu letniskowo - turystycznego świadczą cyfry. I tak ok. 1,2 min tu­rystów odwiedza rocznie Podhale, około 600 tys. — Kraków, 300 tys. — Wieliczkę, a 275 tys. — Ojców.Te urywkowo -podane źródła akty­wizacji gospodarczej nie wyczerpują oczywiście wszystkich możliwości, gdyż inicjatywa W tym kierunku za­leżna jest nie tylko od miejscowej rady narodowej, lecz także od lud­ności.Jakkolwiek opracowanie progra­mów nie zostało jeszcze zakończone, suma zebranych dotychczas do­świadczeń pozwala na wyciągnięcie wniosków, co do kierunków dal­szych prac, oraz pomocy, jakiej rady narodowe i ich aparat planowania oczekuje od rad naukowo - ekono­micznych, instytutów naukowych i wyższych uczelni. W szczególności pomoc rad naukowo-ekonomlfcznych powinna przejawiać się w trzech formach, a to: Opiniowanie prac te­renowych komisji planowania go­spodarczego, zwłaszcza programów rozwoju, następnie prowadzenia własnych badań i studiów przez naukowców-ćzłonków rady oraz przez inicjowanie tego rodzaju ba­dań w uczelniach i instytutach ba­dawczo-naukowych w żakreśie pro­blematyki danego województwa.Jako najpilniejszą problematyką należy uznać;

1) podjęcie prac dla ustalenia ro­dzaju danych statystycznych opra­cowanych'przez GUS, a niezbędnych ula opracowania następnego planu 5-letniego, zwłaszcza ze względu na przewidziany w 1960 r. Narodowy Spis Powszechny;2) opracowanie zestawnj wskaźni­ków syntetycznych 1 metody ich u- stalania dla określenia poziomu roz­woju poszczególnych terenów;3) ustalenie teoretycznych założeń dotyczących kierunków rozwoju te­renów o różnej specyfice gospodar­czej, wynikającej z warunków śro­dowiska geograficznego, zasobów siły roboczej i stopnia zainwestowa­nia;4) przeprowadzenie w szerokim zakresie studiów nad ekonomicznie uzasadnionymi kierunkami rozwoju przemysłu na tle wzajemnej współ­pracy gospodarczej państw obozu socjalistycznego;5) podjęcie za pośrednictwem. Ra­dy Ekonomicznej przy Radzie Mini­strów wymiany doświadczeń i wy­ników badań w dziedzinie prac nad rozwojem poszczególnych regionów Polski.Wobec rozpoczętej ogólnej dysku­sji nad planem rozwoju gospodar­czego Polski na okres 1959—1965 w świetle uchwał XII Plenum KC PZPR należy oczekiwać, iż zapocząt­kowane przez terenowe kom'sje pla­nowania gospodarczego programy rozwoju powiatów i województw przybiorą postać konkretnych pro­gramów działania rad narodowych. Wydaje się również, że dotychczaso­we prace w tym zakresie, dzięki pomocy ze strony nauki, podjętej w kierunku pogłębienia problematyki bedań, pozwolą w 1959 r. na synte- tyeme opracowanie programów roz­woju województw, jako wńtosków terenowych rad narodowych do pla­nu gospodarczego Polski na’okres następnego planu 5-letniego. W ten sposób ze sfery studium i bedań można, będzie przejść do konkret- nyth zadań i planów.
KAZIMIERZ KISIELEWSKI



BIEŻĄCĄ SYTUACJA FINANSOWA

Expose budżetowe Ministra Finansów Tadeusza Dietricha 
w Sejmie dnia 21 grudnia 1958 r.

WYSOKI SEJMIE! .
Przystępując do zarysowania podstawowych zało­żeń budżetu na rok 1959 pragnąłbym na wstępie za­poznać Wysoką Izbę z sytuacją finansową kraju.

I.Rok 1958 zamkniemy nadwyżką budżetową w wy­sokości około 4 mld zł. Z tej sumy dwie trzecie przy- padnie la budżet centralny, jedna trzecia zaś na budżety terenowe w liczbie ponad tysiąca (nie licząc gromad, dzielnic i osiedli). Ta część nadwyżki, którą wypracował teren jest zdecentralizowana i rządzą nią same rady narodowe. Jeśli wziąć poza tym pod uwa­gę, iż poważna część całej nadwyżki jest zmateriali­zowana w zapasach produkcyjnych łatwo dojść do wniosku, iż jej istnienie nie oznacza posiadania przez Skarb Państwa wolno leżącej i oczekującej rozdyspo­nowania gotówki.Zamknięcie rachunków Państwa pokaźną nadwyżką jest znakiem umocnienia naszego pieniądza. Drugim znakiem wzmocnienia jest wzrost zapasów towarów rynkowych o 10—12 miliardów zł. Jest to wykonanie zapowiedzi Rządu danej na zeszłorocznej sesji budże­towej. Na szczególne podkreślenie zasługuje w tym roku szybki wzrost podaży artykułów rynkowych pro­dukcji przemysłu maszynowego (lodówki, pralki, ma­szyny do szycia, radioodbiorniki itp.) co wybitnie przy­czyniło się do równowagi rynkowej.Nie udało się mimo wszystko uniknąć pewnych ru­chów cenowych. Nie udało cię także stworzyć w do­statecznie szerokiej gamie asortymentów towarowych przewagi podaży nad popytem, co jest warunkiem zdrowia ekonomicznego w handlu i zadowolenia kon­sumentów.Trzecim znakiem wzmocnienia jest zmniejszenie za­dłużenia w krótkoterminowych kredytach zagranicz­nych. I w tej dziedzinie wypełnione zostały zadania;Większy niż planowano dopływ masy towarowej do handlu, a więc większa podaż, z drugiej zaś strony poprawienie dyscypliny finansowej, a więc bardziej kierowany popyt utrwaliły równowagę, co znalazło wyraz we wzroście pokrycia towarowego emisji. Osią­gnie ona na koniec bieżącego roku prawdopodobnie około 22 miliardy złotych, a więc wzrośnie według wstępnych danych o około 2 miliardy złotych, czyli proporcjonalnie do obrotów handlu, które podniosły się także mniej więcej o 10 proc. (16 mld zł).Te rezultaty zawdzięczamy szeregowi poważnych osiągnięć. Wartość produkcji przemysłowej będzie 
w r. 1958 o 30 miliardów zł wyższa od wartości pro­dukcji roku 1957. Osiągnięto ją w 85 proc, przez wzrost wydajności pracy. Poprawiła się dyscyplina finansowa, dyscyplina podatkowa i dyscyplina płac. Po raz pierwszy nie przekroczono sum zaplanowa­nych na zasiłki chorobowe. Nieuzasadniona absencja na fabrykach znacznie spadła. Wpływy z podatków przekroczyły założenia budżetowe. Wysoko przekro­czony został zaplanowany rozmiar skupu, zwłaszcza mięsa. Osiągnięto większą dyscyplinę wydatków na styku gospodarki uspołecznionej z gospodarką nie­uspołecznioną choć stan jej nadal jest niezadowala­jący. Stan oszczędności w P. K. O. i spółdzielniach oszczędnościowo-pożyczkowych osiągnie ponad 8 mi­liardów zł mimo wolniejszego niż w roku 1957 wzro­stu dochodów ludności i mimo wycofania części wkła­dów docelowych skutkiem lepszego zaopatrzenia ryn­ku oraz skierowania przez ludność części oszczędności z P. K. O. na budownictwo mieszkaniowe. Szybki przy­rost oszczędności skłania wielu ekonomistów do po­szukiwania przyczyn. Jednakże byłoby patologią eko­nomiczną, gdyby przy wzroście dochodów ludności i spokoju na rynku pieniężnym rzeczy przedstawiały się inaczej.

Pod wpływem faktów ustały plotki na tematy 
pieniężne.W wyniku tego wszystkiego podniosła się akumu­lacja finansowa w sektorze uspołecznionym przy pew­nym ograniczeniu nadmiernej akumulacji w miej­skim sektorze nieuspołecznionym. Na szczególne pod­kreślenie zasługuje szybkie tempo wzrostu akumula­cji w przemyśle ciężkim przy osłabieniu tempa aku­mulacji w przemyśle spożywczym w związku ze spadkiem konsumpcji alkoholu. Wszystko to świad­czy, że stabilizacja pieniężna w kraju nie została osiągnięta metodami drenażu, choć nie dało się 
w ubiegłym dwuleciu uniknąć pewnych tradycyjnych jego form, ale przede wszystkim pracą, wysiłkiem 
i wzrostem inicjatywy gospodarczej mas pracujących.
Ostatnie lata po XX Zjeździe KPZR charaktery­zują się we wszystkich krajach demokracji lu­dowej wysiłkami zdążającymi do wzmożenia bezpośredniego zainteresowania załóg postępem gospo­darczym. Zadania te rozwiązywane są w poszczegól­nych krajach różnie, zależnie od układu problemów ekonomicznych danego kraju, wspólną jednak cechą charakterystyczną jest decentralizacja i wzrost samo­dzielności przedsiębiorstw.
Takie pociągnięcia jak uchwały zakreślające szerzej prawa 

przedsiębiorstw, jak powołanie rad robotniczych, a obecnie 
jeszcze szerszej podstawy społecznej — samorządu robotnicze­
go — jak stopniowa likwidacja centralnych zarządów i powo­
ływanie zjednoczeń, zmniejszanie nadmiaru zatrudnienia w fa­
brykach i przerostów etatowych w administracji, walka z bu- 
melanctwem, regulacja plac, zdecentralizowanie małych inwe- 
ttycji, utworzenie w przedsiębiorstwach funduszów rozwoju, 
inwcstycyjno-remontowych i rezerwowych musialy stać się 
płbudką myślenia ekonomicznego i otworzyły drogi samo­
dzielnej decyzji w przedsiębiorstwach państwowych. Zwłasz­
cza musial się d,o tego przyczynić fundusz zakładowy, który 
stworzył materialną podstawę dla pracy sańiorządu robotni­
czego. Nie można oczywiście nie widzieć złych dążności uzy- 
sKlwanla funduszu drogami niezgodnymi z Interesem, społecz­
nym jak np. produkowanie artykułów o wysokiej rentownoś- 
ci przv zaniedbywaniu produkcji towarów o niskiej rentowno- 
ci. Faktom tym jednak przeciwstawiliśmy się wprowadzając 
komisyjne kontrole bilansów. Fundusz zakładowy wyniesie 
W 11)58 r. podobnie jak w 1957 r. około 4 miliardy zł. Ta sama 
kwota rozkłada się jednak inaczej w poszczególnych branżach 
1 przedsię - orstw eh zatarty funduszu zostały bowiem zrefor­
mowane. Stąd sygnały z tereną. Badamy je obecnie I będzie­
my starał! się wyciągnąć z nch wnioski dla roku 1959, trzeba 
Jednak uwzględnić, iż idea funduszu zakładowego znajduje 
się wciąż jeszcze w fazie eksperymentowania. Nie była dosko­
nała konstrukcja funduszu z roku 195* i nie jest doskonała 
obecna, przecież przedłużamy ją z małymi udoskonaleniami 
na rok 1959, ponieważ jest lepsza od poprzedniej. Zycie wysu­
nie dalsze kierunki zmian 1 ulepszeń.

W stosunku do terenu rolę wyzwalającą odegrała 
decentralizacja administracyjna i gospodarcza, a w tym 
zakresie decentralizacja, budżetowa. Zmiana elemen­

tów gospodarczych i cenowych w rozrachunkach wieś — miasto i realizacja programu rolnego ożywiły wieś, a zmiana polityki podatkowej ożywiła rzemiosło. Inicjatywa gospodarcza mas pracujących jest pobu­dzana szeregiem dodatkowych instrumentów finanso­wych, takich jak polityka kredytowa banków, zmiana odsetek, reforma rozliczeń, stale ulepszana kontrola bankowa funduszu płac, zamienniki pieniężne na wsi i powszechne oszczędzanie na mieszkania itd. Pobudza­na także walką przeciw nadużyciom gospodarczym i nasileniom nadzoru, że wspomnę tylko o wprowadze­niu nadzoru skarbowego w obrocie cukrem i spirytu­sem oraz o weryfikowaniu bilansów. W tym roku zdo- łaliąpiy objąć badaniem 2000 przedsiębiorstw, lecz w przyszłości pragniemy objąć wszystkie,

W kuluarach sejmowych podczas debaty nad budżetem; od lewej — Minister Handlu Zagranicznego Witold 
Trąmpczyński, Minister Skarbu Tadeusz Dietrich i Pr zcwodniczący Komisji Planowania przy Urzędzie Rady 
Ministrów Stefan Jędrychowski - FOT. CAF

Choć czymniki mobilizacji wewnętrznej były’ w r. 1958 głównymi w walce o umocnienie finansowe kraju, nie były one jedyne. Obok nich poważną rolę odegrały czynniki zewnętrzne, do których zaliczyć należy prze­de wszystkim radzieckie dostawy kredytowe oraz ko­rzyści jakie daje współpraca gospodarcza w ramach naszego obozu. Wielką wartość miały np. dla nas po­ważne zamówienia maszyn polskich ze strony Chiń­skiej Republiki Ludowej. Także i na odcinku harfdlu z krajami kapitalistycznymi uzyskaliśmy dogodne do­stawy kredytowe.Podałem nasze osiągnięcia gospodarcze oraz ich źródła społeczne i ekonomiczne.' Byłbym jednak da­leki od prawdy, gdybym nie podkreślił faktu, iż osiąg­nięcia te mogły były być większe. Na przeszkodzie stanęły braki, których w naszym życiu gospodarczym jest jeszcze wiele. W niektórych branżach np. brak dyscypliny finansowej w wyniku czego wzrost plac był wyższy od wzrostu produkcji. W wielu zakładach pracy walka z absencją i bumelanctwem była niewy­starczająca. Wykrywane są wciąż jeszcze liczne nad­użycia. Wydajność pracy mimo dużej poprawy prze­ciętnie biorąc wciąż jeszcze nie odpowiada obiektyw­nym warunkom. Aktywność nadzoru przeciętnie zbyt słaba. Zaległości podatkowe zbyt wielkie. Wzrost pro­dukcji osiągany jest zbyt wielkim nakładem surow­ców. Zapasy zwłaszcza półfabrykatów wzrastają nad­miernie.
Czy można z tym wszystkim posuwać się dosta­tecznie szybko naprzód? Na pewno nie można. Dlatego wchodząc w rok 1959 stawiamy okre­ślony program działania we wszystkich działach go­spodarki narodowej, co znajduje swój wyraz w przed­kładanym Wysokiej Izbie projekcie budżetu.W skrócie obraz jest następujący: 182 miliardom wydatków przeciwstawia się 186 miliardów dochodów (nadwyżka 4 miliardy złotych). Z tej sumy gospodarka uspołeczniona ma dać 157 miliardów zł, gospodarka nieuspołeczniona 8,3 miliarda zł, a podatki od ludności (łącznie z podatkiem od wynagrodzeń) 13,4 miliarda zł. Reszta dochodów budżetowych przypada na różne źródła; wśród których na podkreślenie zasługuje spo­dziewany wzrost lokat na i chunkach Skarbu Pań­stwa związany z dalszym wzrostem oszczędności w P. K. O. oraz składek w ubezpieczeniach rzeczowych. Jeżeli liczyć nie sumami globalnymi lecz cyframi wzrostów, okaże się, że wzrost dochodów ma wynieść w porównaniu do r. 1958 prawie 17 miliardów zl (10 proc.). Z tej sumy ponad U mld zł przypada na gospodarkę uspołecznioną. Przyrostowi dochodów z go­spodarki uspołecznionej odpowiada zaplanowany wzrost rentowności przedsiębiorstw socjalistycznych, opartj’ o wzrost produkcji i obniżenie kosztów własnych.Budżet bazuje więc na spodziewanych dalszych efek­tach związanych z rozszerzeniem potencjału gospodar­czego kraju, wzrostem gospodarności przedsiębiorstw uspołecznionych oraz wzrostem oszczędności osobi­stych społeczeństwa.
Te założenia pozwalają na pewne przegrupowanie 

wydatków. Wyraża sie ono w położeniu większego 

niż w ostatnich latach nacisku na Inwestycje (wzrost porównywalny o ca 12 proc.) oraz na sprawy socjalne (wzrost 13,7 proc.). Mam na myśli pokrycie dokona­nych już podwyżek emerytur, rent i zaopatrzeń, plac nauczycielskich, kosztów obniżenia wymiaru godzin nauczania oraz zapowiedziane podniesienie płac pra­cowników służby' zdrowia. Łącznie wydatki na inwe­stycje i cele socjalne wzrastają o około 10,6 miliar­dów zł, a uwzględniając sumy zastrzeżone w rezer­wie — o 13,6 mld zł. Natomiast wydatki na admi­nistrację spadają (98,1 proc.).W budżecie przewidziano rezerwę w kwocie 5 mld zł na zabezpieczenie wydatków już przesądzonych lecz jeszcze nie rozdzielonych oraz na zabezpieczenie wy­datków nieprzewidzianych. Te ostatnie ujęte są w dwie sumy, z których jedna wynosi 0,8 mld zl i rozmiesz- 

czorta jest w budżetach terenowych, druga zaś 1,3 mld zł i pozostaje w dyspozycji Rady Ministrów.Godzi się też podkreślić, iż przewidziana w projek­cie budżetu nadwyżka została częściowo zaangażowa­na przez podwyższenie cen skupu żywca od 1 stycznia 1959 r. oraz ostatnio dokonane obniżki cen szeregu wyrobów przemysłowych.Co się tyczy wydatków na obronę narodową to ich poziom jest w znacznym stopniu związany z przesu­nięciem płatności z roku 1958 na 1959 co tłumaczy za­razem niewykonanie budżetu wojska w r. 1958. Poza tym gra rolę podwyżka plac w wojsku. Budżet obrony narodowej jak zawsze daje wyraz pokojowej polityce naszego Państwa i ufności w stabilność stosunków międzynarodowych.W tych warunkach można powiedzieć, że o ile budżet r. 1958 był budżetem utrwalenia sytuacji zło­tego w oparciu o mobilizację rezerw wewnętrznych i wysiłek eksportowy handlu zagranicznego to budżet r. 1959 będzie budżetem rozszerzenia bazy produkcyj­nej i wzrostu mocy gospodarczej kraju.To skłania do zastanowienia się nad zadaniami jakie stoją na poszczególnych odcinkach frontu gospo­darczego.
II.

GOSPODARKA NARODOWA

a) PrzemysłAkumulacja z całości gospodarki narodowdj ma wy­nieść w 1959 r. 100 mld zł, z czego na przemysł przy­pada ca 71 mld zł. W porównaniu do roku 1958 aku­mulacja wzrasta o 14,1 proc. Połowę tego wzrostu ma dać wzrost produkcji, połowę zaś obniżka kosztów. Przekroczenie tych założeń, mimo, iż nie są one łatwe, jest głównym zadaniem przemysłu. Dla osiągnięcia tego celu trzeba w każdej fabryce, w każdym przed­siębiorstwie, systematycznie usuwać przeszkody sto­jące na drodze do coraz większych efektów ekono­micznych. Zadania te dają się ująć w pięć podsta­wowych kategorii.
Pierwsza z nich to więcej produkcji na posiada­nych mocach produkcyjnych. Możliwości te są nadal wielkie. Sprawa zależy od organizacji pro­dukcji i redukcji nadmiaru zatrudnienia. Organizacja procesu produkcyjnego to sprawa przede wszystkim dyrekcji i personelu technicznego. Tb jednak także sprawa całej załogi i jej samorządu rębotniczego. Organizacja produkcji to temat, który wykracza poza mury fabryczne, To sprawa transportu i kooperacji, sprawa jakości dostarczanych części i półfabrykatów. Organizacja produkcji i zmniejszenie zbędnego za­trudnienia to podstawowa droga do wzrostu wydaj­ności pracy i wzrostu płac. Jest to więc sprawa wszyst­kich przedsiębiorstw i ich załóg, zjednoczeń i orga­nów nadzorczych.

Druga kategoria to więcej produkcji z tej samej ilości surowca. Z tej samej ilości surowca można bowiem wyprodukować więcej łub mniej, gorzej lub lepiej, zależnie od tego, jak się produkuje. Gdy w innych krajach z surowca drugiej klasy po jego uszlachetnieniu otrzymują często trwały i ładny wy­rób, my z najlepszych surowców sprowadzanych za wolne dewizy otrzymujemy nierzadko produkt drugiej klasy. Nie tylko więc w podniesieniu produkcji leży siła ekonomiczna, lecz także w jakości i trwałości wyrobów. W całym szeregu wyrobów potrafiliśmy po­ważnie obniżyć zużycie surowca. Wskażę na liczne osiągnięcia w przemyśle maszynowym, spadek zuży­cia surowców w produkcji amoniaku, spadek zużycia soli przemysłowej na jednostkę produkcji kwasu sol­nego. Mimo jednak tych poslępów zużycie materia- 
■ łowe jest u nąs wciąż zbyt vielkie. Tak np. w gór­nictwie koszty materiałowe z roku na rok wzrastają. Różnice w zużyciu surowca na jednej maszynie w sto­sunku do zagranicy idą w przemyśle maszynowym często w tony. W przemyśle cukrowniczym zużycie buraka na tonę cukru było w ostatnich kampaniach większe o 6 proc, niż dziesięć lat temu. A przecież 

w przemyśle cukrowniczym podobnie jak w innych branżach przemysłu spożywczego surowce i materiały stanowią prawie 80 proc, ogółu kosztów i możliwości oszczędności istnieją we wszystkich stadiach opera­cyjnych zarówno przy odbiorze, transporcie, przecho­wywaniu jak i przerobie. Wyższa jakość chemikalii, a zwłaszcza barwników, lepsza apretura mogą pod­nieść trwałość wyrobów przemysłu lekkiego i dać wielkie oszczędności w gospodarce narodowej. Duże oszczędności może dać zagospodarowanie odpadów, stosowanie materiałów zastępczych, dokonywanie wła­ściwych wymiarów, racjonalnych rozkrojów itp. Spra­wa obniżenia kosztów materiałowych to sprawa mi­liardów złotych, jeśli się zważy, że przy wartości pro­dukcji przemysłowej rzędu 400 miliardów złotych koszty materiałowe stanowią ca 60 proc.
Trzecim nakazem to podnieść produkcję bez wzrostu zapasów lub przy uzi oście minimal­nym. Wartość zapasów w całej gospodarce na­rodowej wynosiła z początkiem 1957 r. około 120 mld zł i podniesie się do końca 1959 r. o ponad 53 mld zł, a więc o blisko 50 proc. Jest to olbrzymi skok, który pozwolił na likwidację reglamentacji surowca w wie­lu działach gospodarki narodowej, na decentralizację 

zaopatrzenia, na wzrost samodzielności przedsię­biorstw. Polepszyła się kooperacja i terminowość do­staw dla eksportu. Dyrektorzy wielu przedsiębiorstw podkreślają, że nie było jeszcze tak lekkiego roku w zdobywaniu surowca, a wielu z nich zrzekało się nawet w tym roku przydziałów materiałowych. Odro­biliśmy więc wielką część starych zaniedbań i stwo­rzyliśmy lepszą bazę dla produkcji. 'To są niewątpli­wie plusy. Być może nie wszyscy dyrektorzy przed­siębiorstw odczuwają je w równym stopniu, istnieją bowiem w dalszym ciągu braki w szeregu materiałów i detali. Ale w całokształcie gospodarki przemysłowej zapasy wzrastają i to nadmiernie mimo, iż banki walczą z tym zjawiskiem odmawiając kredytu i pod­nosząc stopę procentową. Nadmierne zapasy wiążą niepotrzebnie dochód narodowy, który mógłby być rozdzielony gdybyśmy potrafili pracować przy niższym stanie zapasów.Dlatego na rok 1959 planuje się w przemyśle wzrost zapasów jedynie o 4,1 mld zł podczas gdy w 1958 r. wynosił on 9 miliardów złotych. Jest to zadanie trudne, ale przekroczenie zapasów w r. 1959 groziłoby naru­szeniem proporcji podziału dochodu narodowego i mu- siałoby odbić się ujemnie na możliwościach wzrostu spożycia,
Czwartym zadaniem jest instalować więcej mocy produkcyjnych przy tych samych nakładach in­westycyjnych. Plan inwestycyjny na rok 1959 wyraża się w gospodarce uspołecznionej nakładami w wysokości około 65 mld zł (w tym z budżetu 44,1 mld zł). Przemysł uczestniczy w nich kwotą ca 30 mld zł. Za te pieniądze można zainstalować więcej mocy produkcyjnych niż zaplanowano i dać większą produkcję od przewidzianej w planie. Trzeba tylko koncentrować nakłady, nie rozwlekać inwestycji w czasie, skracać cykle budowy, które trwają obecnie zbyt długo. Nie przystępować do budowy bez nale­żytej dokumentacji. Lepiej programować, projektować i wykonywać. W większej efektywności inwestycji leżą miliardowe możliwości. Tegoroczne postępy bu­downictwa są zachęcające. Rzecz w tym by je pogłę­bić i rozszerzyć,
Piątym zadaniem jest przekroczenie produkcji na eksport. Wielkość naszego eksportu ma wynieść w r. 1959 ponad miliard sto milionów dolarów (sprowadzając wszystkie waluty do dolara). Cechą charakterystyczną zachodzących w ostatnich latach zmian w eksporcie jest malejący udział surowców. Częściowo jest to rezultatem spadku cen na rynkach światowych zwłaszcza węgla. Aparat handlu zagra­nicznego musial z tego tytułu pokonać w r. 1958 wyrwę ponad 100 min dolarów. Podstawą obrony naszej był przemysł maszynowy oraz rolnictwo. Wzrost eksportu w tych dwóch działach w okresie między latami 1956 i 1959 wynosi około 85 proc. Utrzymanie więc stopy życiowej w kraju w r. 1958 zawdzięczamy jego indu­strializacji i słusznej polityce rolnej.Sprawa produkcji eksportowej jest sprawą o znaczeniu wprost narodowym.Mówiąc o rezerwach tkwiących w gospodarce na­rodowej nie można nie poruszyć wpływu jaki na wy­niki przedsiębiorstwa wywrzeć może dobrze sprawo­wany nadzór. Trzeba powiedzieć, że na tym odcinku istnieją wielkie niedociągnięcia. Zarówno N. I. K. jak 1 aparat kontrolno-rewizyjny Ministerstwa Finansów spotykają się często z faktami znieczulenia na sprawy oszczędności w gospodarce, na slaby dobór kadr i for­malizm w podejściu do spraw przedsiębiorstwa. Walka z przestępczością gospodarczą i atmosferą, w której ona się rodzi powinna być nasilona nie tylko przez powołane do tego organa państwowe ale przez całą klasę robotniczą, przez całe społeczeństwo.Wszystkie te zadania wymagają napięcia woli ludz­kiej, Polityka finansowa może tę wolę poważnie roz-
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i ogólna charakterystyka budżetu na rok 1959

budzić 1 wyposażyć w narzędzia działania. Zmiany dokonane w obowiązującym od ubiegłego roku syste­mie finansowym przedsiębiorstw posuwają tę sprawę znów naprzód. Utworzenie funduszów w przedsię­biorstwach i większa samodzielność finansowa zjed­noczeń otwierają pole dla większej inicjatywy. Tak samo system inwestycji zdecentralizowanych, który obejmuje obecnie około 15 miliardów złotych, w tym większość na modernizację. Od stopnia wykorzysta­nia tych możliwości w przedsiębiorstwach zależeć będzie wzrost zarobków, rozmiar funduszu zakłado­wego i perspektywa budownictwa mieszkaniowego dla załóg.
Będziemy i nadal stwarzać pobudki dla wzrostu aktywności 

1 gospodarności przedsiębiorstw, pomagając w wypełnianiu za­
dań jakie przed gospodarką narodową stawiają wytyczne roz­
woju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w latach 1959—1965.

z-amtcrzamy w szczególności oddziałać na redukcję zbędne­
go zatrudnienia 1 likwidację nadmiernych zapasów. Mamy na- 

eję, iż uda się stworzyć ekonomiczną odpowiedzialność 
przedsiębiorstw 1 ich personelu kierowniczego za wzrost nad­
miernych zapasów. W celu maksymalizacji efektów inwesty­
cyjnych koncentrujemy kredyty na inwestycje zdecentralizo­
wane w Narodowym Banku Polskim oraz dążymy do nadania 
Bankowi Inwestycyjnemu szerszych uprawnień w zakresie In­
westycji scentralizowanych. Środki na inwestycje zdecentrali­
zowane dające szybki efekt produkcyjny nie będą w oddzia­
łach bankowych limitowane. Badamy możliwości wprowadze­
nia sankcji finansowych na dostawców nie stosujących się do 
warunków umownych. W dążeniu do zwiększenia zaintereso­
wania przedsiębiorstw produkcją na eksport wzmocnlmy 
bodźce tak w produkcji Jak 1 w centralach nandlu zagranicz­
nego. Wachlarz Instrumentów finansowych stale rozszerza się. 
Od 1.1.59 r. będą zmienione dla przemysłu zaopatrzeniowe ce­
ny węgla energetycznego 1 energii elektrycznej w celu pobu­
dzenia do ich.oszczędzania w procesie produkcji.Wiemy, że wszystko to nie wyczerpuje sprawy. Że niezmiernie istotną, a w wielu gałęziach wprost za­sadniczą jest sprawa porządku płacowego, a więc rozpiętości w taryfach plac, pobudek w zdobywaniu kwalifikacji, sprawa norm oraz sprawa nagradzania i premiowania. Do tego dołącza się problem podatku od wynagrodzeń, gdzie na razie realizujemy postulat dotyczący skasowania podwyżki pobieranej bd kobiet samotnych.Musimy jednak pamiętać, że nawet najlepiej usta­wione bodźce nie mogą rozwiązać wszystkich spraw. Błędem byłoby sądzić, że można zastąpić rolę Partii, Związków Zawodowych i samorządu robotniczego w dziedzinie wzrostu świadomości mas kompleksem zainteresowań materialnych,

b) RolnictwoStawiając przed sobą zadanie dalszego wzrostu eko­nomicznego klasa robotnicza rozumie, że trudno jest zapewnić wzrost stopy życiowej i stabilizację rynku bez odpowiadającego tym zadaniom wzrostu produkcji rolnej.W okresie ostatnich trzech lat wiele zrobiono dla osiągnięcia tego celu. Pod wpływem nowej polityki rolnej dochody realne chłopów z produkcji lolriej wzrosły w trzechleciu 1956 — 1958 r. o ca* 25'’/o. Nie­wątpliwie ta miara przykładana jest do poziomu, któ­ry nie był zbyt wysoki. Jednakże poziom r. 1955 był wyższy od poziomu przedwojennego licząc na gospo­darstwo, a znacznie wyższy jeśli liczyć na jedną osobę w gospodarstwie ponieważ pokaźna część osób prze­szła po wojnie ze wsi do miast. Postęp jest zatem bar­dzo poważny.‘Zmniejszenie dostaw obowiązkowych, podwyższenie cen skupu, bardziej prawidłowy układ cen pomiędzy cenami artykułów rolnych i artykułów przemysłowych, stabilizacja podatków, wzrost produkcji rolnej, większa pomoc kredytowa musiały znaleźć wyraz w podniesie­niu zamożności wsi. Był to więc niejako wkład Pań­stwa typu finansowego w gospodarkę rolną. Wieś od­powiedziała na to wzrostem produkcji rolnej i jeszcze większym wzrostem podaży. Dzięki temu mogliśmy zwiększać zaopatrzenie miast szczególnie w mięso. Wzrósł także eksport artykułów rolno-spożyu’czych.Ta tendencja stałego wzrostu podaży zmienia jed­nak stopniowo swre łożysko. W tym roku szczególnie wżrost skupu żywca (o 260 tys. ton) zawdzięczać na­leży już nie tylko wzrostowi produkcji ale także prze­mieszczeniom w konsumpcji. Kurczy się ubój gospo­darczy na wsi, wzrasta natomiast zaopatrzenie wsi 
w mięso przez sieć handlową. Jest to proces zdrowy ale. proces, który może kryć w sobie niespodzianki. Zadaniem W'si jest im zapobiec przez dalszy szybki wzrost hodowli. Państwo pomoże w tym chłopom przez ulgi i poprawę warunków skupu żywca wie­przowego w dostawach obowiązkowych oraz kontrak­tacji i cen żywca wolowego od 1 stycznia 1959.- Wzrost przychodów wsi w ostatnim trzechleciu od­bił się korzystnie na zmianach w kierunkach wyda­tków chłopskich. Wzrosły nakłady pieniężne na pro­dukcję b eżącą, ale jeszcze silniej bo ponad dwukrot­nie wzrosły (w warunkach porównywalnych) nakłady inwestycyjne. Równocześnie wzrosło zaopatrzenie wsi w cement (prawie 3-krotnie), w materiały ścienne oraz drewno (2,5 raza). Nie znaczy to oczywiście, aby po­trzeby były pokryte. Mamy jeszcze niestety na wsi około 45% budynków o konstrukcji słabej, zwłaszcza budynków inwentarskich.

Również w wydatkach pieniężnych na konsumeję zachodzą 
ni wsi korzystne zmiany. Wzrósł popyt na rowery, aparaty 
radiowe, motocykle. Mamy obecnie na wsi więcej odbiorni­
ków radiowych niż przed wojną w całej Polsce. W związku 
jldnak z wyrażanymi niekiedy poglądami, że wzrost docho­
dów realnych wsi postępuje znacznie szybciej niż wzrost 
w mieście, chclaibym stwierdzić. Iż chłop część swych docho­
dów mj-1 przeznaczać na inwestycje. O ile więc Jest to praw­
dy, gdy porównywać całość dochodów realnych rozbiega się 
z nią, ”dy brać pod uwagę tę część dochodów, którą prze­
znacza się na konsumeję.

Producent rolny ma w warunkach naszego ustroju zapew­
niony zbyt na swą produkcję po cenach opłacalnych. Nie stoi 
przed nim tak jak w ustroju kapitalistycznym widmo nadpro­
dukcji i zwląi-.ancj z tym depresji gospodarczej. Są to, można 
powiedzieć, wyjątkowe warunki pracy. Dlatego zadaniem 
rolników jest w oparciu o nie co roku podnosić poziom 
produkcji. Wzrost wydajności pracy nie tylko w przemyśle 
ale i w rolnictwie Jest zadaniem podstawowym najbliższej 

. przyszłości. W rolnictwie dotyczy to nie tylko produkcji 
hodowlanej lecz także potowej. Roczny import zbóż przekra­
cza przecież milion ton ziarna, a dewlizy zdobywane na zakup 
■bóż zagranicą są kosztowne.Wśród narzędzi oddziaływania na wzrost produkcji rolnej ważną rolę odgrywają instrumenty finansowa Przed trzema laty prawie 2/s obciążeń finansowych wsi stanowiły dostawy obowiązkowe. Ich rozmiar mierzony stosunkiem do wartości sprzedaży produkcji rolnej wynosił 16,3%, gdy podatek gruntowy, stanowił 9,2% tej wartości. Przekształcenie się dostaw obowiąz­kowych z biegiem lat z instrumentu skupu w instru­ment polityki fiskalnej hamowało wzrost produkcji 
i wywoływało inne znane ujemne zjawiska. W okre­

sie trzechlecia obciążenie z tytułu dostaw obowiązkot wych spadło o ca 3 mld zl i stanowi obecnie okoio 7' o wartości sprzedaży produkcji rolnej. W roku 1959 udział ten jeszcze spadnie. Tym bardziej stanowczo mus.my wysuwać postulat sumiennego i pełnego wy­wiązywania się chłopów z obecnych obowiązkowych dostaw.Jeżeli chodzi o podatek gruntowy od kilku Jat jest on stabilny. Ta stabilność przy postępującym wzro­ście przychodów spowodowała, iż skala podatkowa uległa z biegiem czasu poważnej redukcji. Oficjalnie biegnie ona dziś jeszcze od 10 do 40 'o, w rzeczywi­stości jednak kształtuje się na poziomie 2,5 do 10' o przychodów faktycznych, które są mniej więcej czte­rokrotnie wyższe od tabelarycznych, stanowiących podstawę wymiaru podatku. Jest to więc skala bardzo umiarkowana.Chociaż w tych warunkach poprawia się ściągal­ność (w tym roku o ca 6O"/o) i maleje ilość gospodarstw, które nie płacą podatku, nie widać tego w części go­spodarstw wielkoobszarowych: świadczy to o istnieniu w tej grupie pewnej ilości gospodarstw, które prze­stały spełniać funkcje społeczne.
W ROKU 1959 nie zamierzamy wprowadzać żad­nych zmian do podatku gruntowego poza pew­nymi ulgami typu inwestycyjnego dla niektó­rych obszarów Ziem Zachodnich.Chcialbym przy tej sposobności poinformować, że proces narastania zaległości podatkowych został za­hamowany, ale likwidacja starych zaległości znajduje się dopiero w stadium początkowym. Zaległości za­wieszone w roku 1955 zostaną w zasadzie umorzone. Resztę segreguje się i ściąga wprost, .bądź po zastoso­waniu ulg. Prace te trwają obecnie w terenie.Poprzez politykę podatkową popieramy różne kie­runki gospodarki wiejskiej. W roku 1958 na znacznym obszarze Państwa odsĄpiono w ogóle od opodatko­wania warzywnictwa w uprawie gruntowej. Sadow- nictwu już wcześniej przyznano szerokie ulgi. Ulgi podatkowe dla zrzeszeń ludności organizowanych w celu produkcji materiałów budowlanych zostały roz­szerzone na kółka rolnicze i zespoły prowadzone przez kółka. Chcemy przeciwdziałać nadmiernemu rozdra­bnianiu gospodarstw oraz ciężarom wsi z tytułu spłat rodzinnych.Ustawą o funduszu gromadzkim przekazaliśmy gro­madzkim radpm narodowym nowe źródło dochodów i pełne uprawnienia do samodzielnego dysponowania środkami. Niestety na wymierzone w gotówce 600 min zł wpłynie w r. 1958 najwyżej połowa, reszta przejdzie na rok 1959. Mogą na tym ucierpieć drogi I mosty lokalne oraz gromadźcie urządzenia komunal­ne do czego nie można dopuścić. Prezydia Powiato­wych Rad Narodowych i ich Wydziały Finansowe po­winny roztoczyć nadzór nad gromadami, a gromady energiczniej ściągać swe własne przecież należności.Podniesienie sum ubezpieczeniowych dokonane od 1.1.1958 r. okazało się krokiem na czasie. Państwowy Zakład- Ubezpieczeń mógł przyjść chłopom z szybką i skuteczną pomocą w okresie tegorocznych klęsk ży­wiołowych. Niezależnie . J tego na terenach przyczół­kowych oraz dotkniętych klęskami powodzi i huraga­nów (w miastach i na wsi) wypłacono ca 300 min zł z budżetu Państwa.Godzi się wspomnieć, że między rokiem 1955 a 1953 kredyty bankowe oraz zaliczki kontraktacyjne wzro­sły z 3,7 mld zł do 6,9 ml zl. Przed wojną około po­łowę zaciągniętych pożyczek chłop musiał zużywać na kupno ziemi, spłatę długów i na spożycie. Odsetki (bardzo często lichwiarskie) pochłaniały ca 2.8” n ca­łości rozchodów pieniężnych gospodarstw. Obecnie kredyty zużywane są w zasadzie tylko na cele pro­dukcyjne a obciążenia z tytułu odsetek wynoszą około O,15ńo łącznej sumy wydatków pieniężnych gospo­darstw. Blisko połowę kredytów bankowych wypłaca się przy ‘tym w formie pożyczek średnio i długoter­minowych. Dalsze rozszerzenie kredytów zależy w wielkim stopniu od samych chłopów. W spółdzielniach oszczędnościowo-pożyczkowych wkłady oszczędnościo­we wynoszą ponad 400 min zł. Stanowi to znaczny krok w porównaniu z przeszłością, jest jednak mało w porównaniu ze środkami gotówkowymi znajdują­cymi się na wsi.
NOWA polityka rolna rozbudziła nie tylko inicja­tywę gospodarczą ale także społeczną wsi, bez czego wzrost gospodarczy nie byłby możliwy. Gdy mowa o społecznych formach gospodarowania, wielu chłopów myśli przede wszystkim o spółdziel­niach produkcyjnych. Jednakże socjalizm wkracza do wsi wieloma drogami związując jej los coraz ściślej z losem całej gospodarki uspołecznionej. Świadczy o tym 6,5 tysiąca spółdzielni produkcyjnych, spół­dzielni wiejskich C. R. S. „Samopomoc Chłopska", spółdzielni mleczarskich, spółdzielni owocowo-warzyw* n.czych oraz oszczędnościowo-pożyczkowych, 15 tys.ęcy kółeK rolniczych, 5,5 tys. kółek gospodyń wiejskich oraz rosnąca ilość zespołów produkcyjnych i maszy­nowych. Za pośrednictwem uspołecznionej sieci wieś sprzedaje Państwu prawie całą swą produkcję towa­rową i kupuje ze swej strony towary za 58 mld zl rocznie. Socjalizm na wsi nie musi się narodzić, on jest i rośnie. O szybkości rozwoju form socjalistycz­nych, zwłaszcza w produkcji, decydować będą chłod­ne realia zawarte w cyfrach obrazujących postęp go­spodarczy. Z tego punktu widzenia rzecz warta jest oświetlenia.Spółdzielnie, które przetrwały okres przejściowej dezorientacji, a także spółdzielnie nowozakładane umacniają się. Osiągają one wyższe plony, niż gospo­darstwa indywidualne, zbudowały poważną ilość no­wych budynków’ gospodarczych, obiektów przemysło­wych i domów mieszkalnych dla członków, zakupiły znaczną ilość maszyn i inwentarza. Wzrosły dochody członków. Na podkreślenie zasługuje wzrost udziału' środków własnych spółdzielni w nakładach inwesty­cyjnych i produkcyjnych, oględne korzystanie z kre­dytów bankowych, a nawet całkowite uniezależnienie się części spółdzielni od pomocy finansowej banku. Poprawia się spłacalność zaciągniętych kredytów. Źró­
dłem tych osiągnięć jest przestrzeganie zasady pełnej samodzielności i samorządności. Te zasady były siłą atrakcyjną dla chłopów, którzy zdecydowali £ię podjąć w ostatnim okresie gospodarkę zespołową we wsiach, w których dotychczas spółdzielni nie było, często bez jakiejkolwiek pomocy z zewnątrz. Udzielaliśmy i bę­dziemy udzielać pomocy spółdzielniom produkcyjnym.Pozytywnymi wynikami mogą, się także poszczycić państwowe gospodarstwa rolne. Bilans za rok gospo­darczy 1957/58 przynosi zmniejszenie ' straty (w sto- śunku do roku 1956) o pkoło 1,9 mld zł, w warunkach porównywalnych, tj. po wyeliminowaniu zmian cen, stawek plac i innych zmian .niezależnych od załóg pracowniczych. P. G. R. sprzedały Państwu w roku gospodarczym 1957/58 o 13% więcej ’ zboża, o 10% więcej żywca, o 20,2% więcej mleka niż w roku 1956. Sześćset siedemdziesiąt gospodarstw osiągnęło w roku gospodarczym 1957/58 rentowność. Jest to dopiero po­
czątek ale obiecujący. i

Te osiągnięcia pozwalają postawić przed PGR za­danie całkowitego zlikwidowania deficytu w latach 1959 60. Wykonanie tego zadania stanowić będzie za­sadniczy przełom w gospodarce PGR oraz poważny wkład ich załóg do osiągnięć całej gospodarki naro­dowej.Faktem zasługującym na podkreślenie jest wzrost rentowności spółdzielni zrzeszonych w CRS „Samo­pomoc Chłopska". Zamkną one ten rok nadwyżką w wysokości 1.7 mld zł i wpłacą blisko pól miliarda zł podatku dochodowego do Skarbu Państwa.Na finansowanie rolnictwa i leśnictwa (bez prze­mysłu drzewnego) przeznacza się łącznie 16,5 mld zł, z czego na budżet przypada 10.1 mld zl. Oznacza to w porównaniu z ronieni ubiegłym pewne zmniejsze­nie ogolncj sumy wydatków (o 0,9 mld zł), jednak nie wskutek zmniejszenia inwestycji i zadań rzeczowych a w wyniku zmniejszenia dotacji na finansowanie strat, głównie w PGR. Środki budżetowe przeznacza się (poza PGR) na meliorację, mechanizację, elektry­fikację, urządzenia rolne, osadnictwo repatriacyjne, ochronę roślin i inne zadania związane z rozwojem produkcji rolnej.
c) Gospodarka lokalnaRezultaty wysiłku piodukcyjnego mas pracujących znajdują swój wyraz w sytuacji rynkowej kraju. Rola rad narodowych, które kierują handlem detalicznym, przemysłem terenowym, gospodarką komunalną i od- działywują na stosunki w spółdzielczości oraz gospo­darce nieuspołecznionej jest więc natury zupełnie za­sadniczej. Rola ta wzrasta z roku na rok. Wystarczy najbardziej ogólny przegląd sytuacyjny.

W czleroleclti 1956—1959 obroty detaliczne wzrosną ze 129 
do 211) mld zl. Wzrostowi wartości z małym odchyleniem od­
powiada wzrost ilości towarów rynkowych. Tak np. zaopa­
trzenie w mięso i przetwory mięsne wzrosło z 376 tys ton. do 

762,5 lys. lon, mleko z 532,7 Itr do 710 min Itr, mas o z 56,9 
ton do 75 tys. lon. cotuer z lin tys. ton do ...17,5 lys. ton, tka­

niny węin!ane z 60.9 min m bież, do 74 2 min m bież., tkań ny 
bawełniane z 312,0 min m. bież., do 443,*J min m. bież., obuwie 
skórzane z 23,0 par do 38,1 min par, wyroby hutnicze z 35 tys. 
ton. do 1(11 tys. ton, samochody osobowe z 200 szt. do 15.200 
szl.. motocykle i skutery z 29 tys -szt. do 133,0 tys. szt., pral­
ki elektryczne z 29,7 tys. szt., do 346 tys. szt., odbiorniki 
telewizyjne z 800 szt. do 155.000 szt., odbiorniki lampowe 
z 183,9 lys. szt. do 753,0 tys. szt.., cement z 464,3 tys. ton do 
1.500,0 tys. ton, tarcica iglasta z 507,9 tys. m' do 1.100,0 tys. m‘, 
wapno z 353 tys. ton do 600,0 tys. ton, nawozy sztuczne 1,8 min 
ton do 2,6 min ton mydło powszechne z 10,6 tys. ton do 16 tys. 
ton, proszki do prania z 60,8 tys .ton do 78,7 tys. ton. Dziękt 
temu wzrostowi i lepszym relacjom cenowym zwłaszcza na 
oocinku wieś — miasto udało się stworzyć rynek konsumenta 
w pewnej il.Sci asortymentów towarowych. Dochodzi do gło­
su klient. Przedsiębiorstwa handlowe wykazują większą 
ostrożność, przemysł stanął w obliczu nowych faktów.Podstawowym zadaniem handlu w roku przyszłym jest należyte zaopatrzenie rynku w artykuły spożyw­cze, a zwłaszcza w mięso. Dla ułatwienia przedsię- b.orstwom handlowym zaopatrzenia się w odpowied- hf Wybór towarów, zwdększa się ich wyposażenie w środki obrotowe. Dochody z handlu stanowią prawne 171« dochodów własnych rad narodowych (w tym do­chody z handlu państwowego 10.4',<>). Stało się to mo­żliwe dzięki podwyższeniu od 1 stycznia 1958 r. marż handlowych. Podwyższenie odsetek i wprowadzenie kosztów ryzyka handlowego było również ważnym elementem poprawy pracy handlu. Obecn.e będziemy dążyć do jeszcze głębszego zainteresowania pracowni­ków w dobrej pracy sklepu i przedsiębiorstwa. Do­świadczenia minionego okresu są dla rynku bardzo pouczające. Okazało się z całą dokładnością, że przed­siębiorstwo socjalistyczne nie może ustawiać produk­cji wyłącznic pod kątem widzenia zysku. Nigdy nie da się zrealizować w przemyśle zasady absolutnie jed­nakowej stopy rentowności na każdy asortyment to­warowy. Wybór zaś asortymentów przez producentów pozbawia w naszych warunkach rynek towarów, które dla przemysłu są mniej rentowne. Musimy domagać się pełnego wykonywania planów i umów we wszyst­kich asortymentach. Okazało się dalej, że decentrali­zacja uprawnień do ustalania cen może być wprowa­dzona tylko w odniesieniu do tych towarów, w któ­rych istnieje pełne nasycenie rynku. Okazało się wreszcie, że o ile działania prawa wartości nie można lekceważyć, to z drugiej strony nie należy zapominać, że nie ono lecz wzrost produkcji decyduje o układzie stosunków rynkowych. Pod wpływem narastania za­pasów 'nastąpił szybko refleks utrudniający podnosze­nie cen. Przez wzrost produkcji towarów, których brak odczuwa się na rynku, przez nadzór nad wyko­nywaniem planów asortymentowych w przemyśle, przez weryfikowanie bilansów i ukrócanie zysków, których podstawą są zbyt wysokie ceny, przez rozsze­rzanie do granic nasycenia drobnych warsztatów wy­twórczych i usługowych uspołecznionych i prywat­nych będziemy zdążać do obniżania cen.
PRZEMYŚL terenowy planuje na r. 1959 2,2 mld zł akumulacji przy wartości produkcji ca 14 mld zł (bez młynów handlowych, które przeniesione zo­stały na budżet centralny). Udział artykułów rynko­wych w produkcji stanowi prawie 70” o. Przemysł te­renowy uzyskał daleko idącą samodzielność. Praca je­go uległa poprawie. Zysk został powiązany z budżeta­mi terenowymi, czymś w rodzaju podatku dochodo­wego. Niesłuszne są więc tendencje zmuszania przed­siębiorstw do wpłat przekraczających te ramy.Spółdzielczość pracy osiągnie W r. 1959 akumulację w wysokości 4,2 mld zl z czego do budżetów tereno­wych wpłynie tytułem podatków blisko 2,2 mld zł (o 350 min zł więcej niż w roku 1958) reszta zaś ulegnie podziałowi pomiędzy fundusze spółdzielcze i członków. Są to wyniki bardzo pozytywne.Spółdzielczość jest niezmiernie ważnym faktorem gospodarczym. Będziemy umacniać podstawy jej pra­widłowego rozwoju. Zgodnie z postulatami spółdziel­czości zniesiemy definitywnie podwójne opodatkowa­ni nadwyżek bilansowych. Zmniejszymy skalę podat­ku dochodowego w spółdzielniach o niższej rentow­ności. Przyznamy daleko idące ulgi podatkowe spół­dzielniom ociemniałych i spółdzielniom inwalidów. Przejdziemy na ryczałty podatkowe punktach usłu­gowych spółdzielń zrzeszających rozrzucone małe war­sztaty pracy.Z drugiej jednak strony wymaga stanowczego pod­kreślenia konieczność pogłębienia dyscypliny finanso­wej w spółdzielniach pracy, a dyscypliny cen i wypłat z nadwyżek na rzecz członków y szczególności., W spółdzielczości pracy istnieje przy tym wciąż jeszcze nierozwiązany problem cen zaopatrzeniowych, a w związku z tym akumulacji.Dopłaty budżetowe do gospodarki komunalnej (łącz­nie z .przedsiębiorstwami) wyniosą w r. 1959 blisko 2,1 mld zł. Postępujący corocznie wzrost deficytów uległ pewnemu zahamowaniu dzięki poprawie pracy przedsiębiorstw oraz korekcie niektórych taryf i opłat jak np. za dostawę wody do przedsiębiorstw gospo­darki uspołecznionej

Dopłaty do gospodarki mieszkaniowej wyniosą 2,1 mld zł (w tym do gospodarki mieszkaniowej przed­siębiorstw państwowych ca 750 min zł). W porówna­niu do r. 1958 dopłaty maleją o 517,7 w wyniku po­prawek w wy sokości czynszów za najem lokali użyt­kowych oraz za zajmowane powierzchnie mieszkalne ponad przyjęte normy.Budownictwo mieszkaniowe rad narodowych bę­dzie prowadzone w oparciu o terenowe lunausze mieszkaniowe. Państwo dotuje je kwotą 5,1 mld zł. Obok tego coraz większego znaczenia nabjera budow­nictwo mieszkaniowe ze srodkow własnych ludności, które md bardzo duże wskaźniki wzrostu (budownic­two spółdzielcze, przyzakładowe i indywidualne). Do końca listopada br. powołano fundusze mieszka­niowe w 641 zakłaajch, a ilość spółdzielni mieszkanio­wych wrasta o 316.
Środki własne ludności zaangażowane w r. 1958 w budownic­

two mieszkan.owc ocenia się na ,.onad 2 mld zl. Stan środków 
z^iuiuauznn cu w o.mkacii na ruchu, uch zakładowych I miej­
skich funduszy mieszkaniowych wynosi na 30.XI.br. 232 min 
zl, na rachunkach spółdzielń mieszkaniowych wszelkich typów 

min zl oraz na książeczkach mieszkań,twych PKO 50 min 
zl. Łącznie 464 min zl z dalszą tendencją w/rastajaca. Sumy 
le należałoby powiększyć o oszczędności nie.orgamzowane. 
Można powiedzieć, że oszczędności ludności przeznaczone na 
bu „ v. w..mosty w tym roku ponad 2,5 miliaiża złotych.
Jeśli do tego dodać normalne oszczędności złożone w PKO 
l SOP oraz w kasach pożyczkowo-zapomogowych przyrost 
oszczędności w kraju można oceniać dla 1958 r. na blisko 
5 miliardów złotych, tu leży poważna cześć przyczyn psla- 
blenla nacisku na sieć handlową i szybkiego pogłębiania Sie 
stabilizacji pieniądza.

KILKA słów chcialbym poświęcić rzemiosłu. Licz­ba zarejestrowanych warsztatów rzemieślniczych wynosi przeszło 141.000, a liczba zatrudnionych przeszło 217 tys. osób. Jeżeli uwzględnić także rze­mieślników zatrudnionych w spółazielczości pracy, spółdzielczości wiejskiej i spółdzielczości spożywców, ckaże się. że ogolny stan rzemiosła został poważnie przekroczony w stosunku do r. 1947, który bvł naj­wyższym w latach powojennych. Stan ilościowy war­sztatów mc może być mimo to uznany za wystarcza­jący. W międzyczasie wzrosła liczba ludności i wzro­sło zapotrzebowanie ludności na wyroby i usługi rze­mieślnicze. Tymczasem brak kadr w niektórych spe­cjalnościach sprawia, iż zanikają one ze szkodą dla ludności, a ceny wielu usług z braku konkurencji, są zbyt wysokie. Niedostateczny jest zwłaszcza przyrost zakładów’ rzemieślniczych na wsi oraz na terenie Ziem Zachodnich.Indywidualne rzemiosło daje obecnie łącznie około 3% ogólnej produkcji przemysłowej kraju, jednak ta produkcja równa się 14% wartości produkcji całej drobnej wytwórczości, co wskazuje na skalę jej wpły­wu na rynek. Dalszy rozwój rzemiosła jest więc nie­zbędny. zObecne osłabienie tempa rozwoju rzemiosła indywi­dualnego wypływa z działania wielu czynników. Fakt, iz rozwój rzemiosła w roku 1957 wiązał się z odej­ściem ze spółdzielczości pracy ok. 25.000 rzemieślni­ków wskazuje na brak kadr w niektórych branżach. Poza tym należy wskazać na brak dostatecznej ilości loKah, niedostateczne jeszcze w wielu branżach, choć lepsze niż w poprzednich latach zaopatrzenie materia­łowe oraz częste obawy związane z koncesjonowa­niem. Nie bez wpływu pozostaje także nielegalne ize- minslo uprawiane przez rożne elementy spekulacyjne. Jeżeli chodzi o podatki me mają one decydującego znaczenia, aczkolwiek nie są bez wpływu na jego sy­tuację. Dla ilustracji podam, że od wielu miesięcy liczba drobnych nowozakładanych warsztatów wiej­skich i małomiasteczkowych nie powiększa się mimo zwolnienia od podatków’ na dwa lata. Ostatnio nie­wiele wzrasta liczba zakładów objętych bardzo nisko skalkulowanym opodatkowaniem w formie kart po­datkowych. Jeżeli w r. 1958 rzemiosło zapłaci więcej podatków niż w r. 1957, nie wynika to z ustawowego zwiększenia obciążeń. Następuje normalne roczne przesunięcie podstawy płatności. Tym niemniej wi­dzimy potrzebę pewnych korekt. W roku 1958 prawie wszystkie dolne granice stawek ryczałtów kwotowych zostały obniżone. Obecnie chcemy dać pewne ulgi aby zachęcić rzemieślników’ do zwiększenia zatrudniania. Chcemy’ też dodatkowo poprzeć drobr? zakłady rze­mieślnicze na terenie niektórych województw. Popar­liśmy eksport wyrobów rzemiosła i przemysłu pry­watnego za pośrednictwem Centrali „Prodimex". Kre­dyty bankowe będą udzielane nadal na dotychczaso­wych warunkach.Wp-ywy z podatków od prywatnej gospodarki miej­skiej przewiduje się w wysokości 2,6 mld zł (wzrost o ok. 10’ u).
WAŻNYM elementem gospodarki terenowej jest budżet i samodzielność finansowa rad narodo­wych. Budżety terenowe zostały opracowane w oparciu o zasady nowego prawa budżetowego, a więc oddolnie i przy minimalnych wskaźnikach planu, przy tym całkowicie samodzielnie oraz na parę miesięcy przed rozpoczęciem nowego okresu budżetowego. Ich wielkość wzrasta porównywalnie o blisko 10' n. Wiele rad narodowych na sesjach budżetowych zgłosiło de­zyderaty, które Rząd przedstawia Wysokiej Izbie z prośbą o wspólne rozpatrzenie. Nowe prawo budże­towe pozostawia w dyspozycji rad nadwyżki budżeto­we z roku ubiegłego. W tytn roku jest to kwota 1.5 mld zł. Zezwolono także radom narodowym na przelanie niewykorzystanych kredytów budowiano- mieszkarj owych na fundusze mieszkaniowe roku 1959.Budżety terenowe zostały opracowane lepiej niż w latach ubiegłych. Nastąpiło znaczne ożywienie dzia­łalności rad i wzmocnienie ich roli w terenie. Poważ­ne znaczenie miała także ustawa o dochodach rad na­rodowych. Obecnie ca 80' n wydatków bieżnych po­krywają rady narodowe własnymi dochodami. Proc°s ustalania dostatecznej bazy dochodowej nie został jed­nak jeszcze zakończony. O ile w gromadach udało się już zapewnić równowagę finansową w oparciu o wia- sne dochody o tyle szczególnie w miastach sprawa przedstawia się mniej pomyślnie. Dalsze prace znaj­dują się w toku.

ill.
WYDATKI NA CELE 

SOCJALNE I KULTURALNEPołożenie materialne mas pracujących zależv jed­nak me tylko od wzrostu i wielkości dochodu narodo­wego. Wielki wpływ wywiera także jego podz'ał. Wy­soka Izba pozwoli zatem, że przystępując na zakoń­czenie referatu do omówienia wydatków na cele so­cjalne i kulturalne podkreślę, iż wzrost wydatków na te cele o prawdę 14% przy planowanym wzroście do­chodu narodoweg. do podziału o 6% jest dowodem
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BIEŻĄCA SYTUACJA FINANSOWA

i ogólna charakterystyka budżetu nu rok 1959

wielkiej troski Państwa o rozwój kultury narodowej 
i opieki socjalnej. Jest on zarazem dowodem, że prze­znaczono na ten cel w r. 1959 maksymalnie rozpo- rządzalne środki finansowe.

Chociaż więc w urządzeniach socjalnych i kultural­
nych występują bez wątpienia wciąż jeszcze liczne 
braki, musimy mieć na widoku zachowanie proporcji. 
Ona to dyktuje oszczędność i umiar. Warto w związku 
z tym dać oświetlenie zużycia przezsaczonych sum 
W ujęciu kosztowym, takie bowiem ujęcie lepiej uwy­
pukla zarówno postęp, jak i stojące przed nami za­
dania.

.Finansowanie wydatków socjalnych i kulturalnych 
w ścisłym tego słowa znaczeniu jedynie ze środków 
budżetowych pochłania ponad 53 mld zł (licząc z su­
mami zastrzeżonymi w rezerwie ale bez wydatków na 
instytuty naukowe resortów gospodarczych) i rozkła­
da się w sposób następujący:

•) bez sum zastrzeżonych w rezerwie (pkt. 12).

Wyszczególnienie 19^8 1959
59
58

1. Zasiłki (rodzinne i choro­
bowe) 10.543 10.846 102,8

2. Zdrowie 10.463 10.942») 104,5

3. Renty 7.763 10.067 129,6

4. Oświata i wychowanie 8.492 9.640*) 113,5

5. Szkolnictwo zawodowe 2.638 3.159 119,7

6. Nauka i szkolnictwo wyż­
sze 2.880 3.088 107,2

7. Kultura 1.724 1.350 107,3

8. Wczasy 234 254 108,5

9. Inne świadczenia socjalne 1.802 1.725 95,7

10. Wychowanie fizyczne 1 
sport 236 239 101.2

11. Turystyka 82 88 95,6

IŁ. Rezerwa 1.488

Razem 46.867 53.386 113,8

Rozbicie kwoty 53 miliardów złotych można przed­stawić w formie kierunkowej. Otrzymamy wówczas obraz następujący: 21,7 mld złotych wypłacane jest do spożycia trybem dochodów osobistych i obejmuje zasiłki rodzinne, renty i zasiłki chorobowe oraz sty­pendia uczącej się młodzieży.Renty wynoszą ponad 10 miliardów zł i wzrastają o 2.300 min zl tj. o 29.7Vo. W końcu 1959 r. będziemy mieli 1.274 tys. rencistów. Minimalna renta własna wynosi 500 zł, średnia zaś 640 zł miesięcznie. Tym sa­mym wysuwane przez Sejm postulaty zostały zreali­zowane.Na zasiłki chorobowe wydajamy rocznie około 2,3 mld zł. Koszt ich wzrósł między rokiem 1956 i 1957 o miliard Złotych: W roku 1958 udało się przyhamo­wać nieuzasadniony wzrost absencji. Wpłynęła na.to podjęta przez Sejm ustawa oraz zwiększenie dyscy­pliny pracy w związku z Likwidacją nadmiaru za­trudnienia. Wydatki spadły o 300 milionów złotych. Jest to osiągnięcie, choć trzeba stwierdzić niedosta­teczne. Liczba dni zasiłków chorobowych liczona na 100 ubezpieczonych wynosi w tym roku jeszcze śred­nio 75 miesięcznie, gdy w r. 1956 wynosiła 69.Wydatki na zasiłki rodzinne wynoszą prawie 8 mi­liardów zł rocznie i wzrosły od ro'’u 1956 o 2 miliar­

dy. Złożyło się na to podwyższenie zasiłków w roku 1957 i wzrost ich liczby. W roku 1956 wypłacaliśmy zasiłki na 5,4 miliona dzieci, w roku 1959 będziemy wypłacać na 6,2 miliona. Zasiłki otrzymuje ponad 3 miliony osób, z czego 329 tys. na czworo i więcej dzieci, a 507 tys. na troje dzieci. Wokół sprawy zasił­ków rodzinnych, ich wysokości, struktury i t. d. toczy się dyskusja i są przytaczane różne dane zagraniczne. W związku z tym chciałbym poinformować Wysoki Sejm, że budżet na r. 1959 nie przewiduje żadnych zmian pod tym względem.Formalnie biorąc wszystkie trzy ostatnie grupy wy­datkowe pokrywane są ze składek ubezpieczeniowych ponoszonych przez pracodawców. Ze składki ubezpie­czeniowej nie jest finansowana służba zdrowia ani np. wydatki na leki, koszty utrzymania ośrodków zdrowia i koszty leczenia w szpitalach, które pokry­wane są bezpośrednio z budżetu. W 1956 r. wydatki na ubezpieczenia społeczne (bez kosztów lecznictwa) wynosiły 12,5’7o funduszu płac, w r. 1957 13,6%, w 1958 r. wyniosą 15,1^/0, a w r. 1959 — 16,1%. W ten sposób wpływ ze składek uiszczanych przez przedsię­biorstwa po raz pierwszy nie pokryje wydatków i po­wstanie niedobór w wysokości 785,3 min zł nie licząc kosztów lecznictwa. Porównując place w Polsce z pla­cami za granicą trzeba mieć na uwadze te fakty, jak również uwzględniać poziom komornego i wielu in­nych deficytowych usług. ,
Z KOLEI pragnę przejść do analizy dalszych grup wydatkowych składających się na kwotę 53 mi­liardów zł.Najpoważniejsze są wydatki rzeczowe. Koszt ich wynosi 18 mld zł (wzrost o 8,4''/o). Składają się na nie wydatki na inwestycje i kapitalne remonty, na ży­wienie i lekarstwa, wreszcie wydatki administracyjno- gospodarcze łącznie z dotacjami dla organizacji spo-- łecznych.Wydatki na inwestycje i kapitalne remonty wyniosą ponad 5,3 miliarda zl (wzrost o 19,5¼. w tym inwe­stycje 23,6¼). Za te pieniądze będzie się budować i . □- montować wiele urządzeń socjalnych i kulturalnych, wilszczególności: budynki szkolne na 5.000 izb szkol­nych (37 budynków szkolnych dla szkól zawodowych, 34 warsztaty szkolne, 8 internatów), obiekty szpitalne na 17.000 łóżek, 57 wiejskich ośrodków zdrowia, obiek­ty uzdrowiskowe, dwa teatry, szereg kin z 11.000 miejsc, dom turysty w Krakowie, ośrodek wypoczyn­kowy na 5.000 osób w Zalesiu Górnym, ośrodki tu­rystyki wodnej w Rucianem i Łebie oraz szereg schro­nisk turystycznych i t. p.

Koszty posiłków wydawanych w Internatach, szpitalach, 
żłobkach, na obozach i koloniach, w Stołówkach studenckich, 
świetlicach szkolnych 1 przyzakładowych, w stołówkach robot­
niczych 1 pracowniczych wynoszą około 2,8 mld zl rocznie. 
Poziom żywienia, zwłaszcza w zakładach wychowawczych 
i opiekuńczych, był przedmiotem zainteresowań Sejmowej 
Komisji Oświaty i Nauki. Problem ten był także przedmiotem 
dializy Komisji powołanej przez Rząd. Sprawa Jest w toku. 
Koszt-roczny zmiany norm żywienia i ich układu we wszyst­
kich urządzeniach socjalnych i 'kulturalnych,.gdyby chcieć 
uwzględnić maksymalnie wysuwane postulaty przekroczyłby 
miliard złotych. Zasięg wymaga więc ograniczenia, a sprawa 
rozłożenia w czasie, tym bardziej, że zachodziłaby konieczność 
podniesienia opłat w internatach i stołówkach studenckich 
uiszczanych przez młodzież nie korzystającą ze stypendiów.Co się tyczy' udziału rodziców w kosztach żywienia dzieci, korzystających z przedszkoli, żłobków, świetlic szkolnych i przyzakładowych, z kolonii i obozów oraz niektórych innych urządzeń nie jest on znaczm Opła­ty wnoszone przez rodziców w tych urządzeniach po­
krywają ok. 13¼ kosztów wydawanych posiłków, W 

tych urządzeniach poprawę poziomu żywienia można więc rozpatrywać także jako zagadnienie niebudże- towe. Zrozumienie tego jest coraz szersze. Znajduje ono wyraz w rosnącym udziale rodziców w dotacjach na utrzymanie obozów, kolonii, na żywienie w świe­tlicach szkolnych i przyzakładowych z funduszów bądź zbieranych doraźnie od rodziców, bądź też prze­znaczonych na ten cel przy podziale funduszu zakła­dowego w zakładach produkcyjnych lub przy podziale nadwyżki w spółdzielczości.Wydatki na leki wzrosły na przestrzeni lat 1955 — 1958 prawie o 100¼. Kredyt na ten cel przewidziany w projekcie budżetu na rok 1959 zamyka się kwotą blisko 2,3 miliarda złotych. Jakkolwiek tak poważny wzrost wydatków na leki jest przeważnie uzasadnio­ny wzrostem ubezpieczonych, wzrostem liczby leka­rzy i godzin lekarskich, wprowadzeniem do użytku nowych, przeważnie droższych leków nie należy zamy­kać oczu na marnotrawstwo. Obrót lekami powinien być poddany ściślejszej kontroli,
WYDATKI administracyjno-gospodarcze z sumą 6,1 miliarda zł (wzrost 5,2¼) są ujęte w normy obejmujące remonty bieżące, koszty opału, światła, czystości, podróże służbowe, transport, bieli­znę i t. d. Wysokość norm jest krytykowana i nie da się zaprzeczyć, że są one obliczone skromnie. Prze­cież jednak posuwamy się i na tym odcinku naprzód. Wprowadzenie optymalnych norm kosztowałoby do miliarda złotych. Konieczna jest oszczędność, zapo­biegliwość i staranność w wykorzystywaniu sum, któ­rymi budżet dysponuje.Wydatki osobowe stanowią drugą grupę i wyniosą w roku 1959 przeszło 11 mld złotych, a łącznie z pod­wyżką plac w służbie zdrowia i związaną z tym więk­szą składką na ubezpieczenia społeczne zł. 13,7 mld, w czym płace nauczycieli 1 wychowawców ca 5,5, a place służby zdrowia około 5 miliardów złotych. Fundusz płac w urządzeniach socjalnych i kultural­nych podnosi się o 20¼ w stosunku do roku 1958, w tym w związku z regulacją plac 15¼. Na przestrzeni lat 1957 — 1959 najpoważniejszy wzrost płac nastąpił w szkolnictwie ogólnokształcącym i zawodowym (1,6 mld, w tym wzrost funduszu płac nauczycieli o zl 1,3 mld) oraz w służbie zdrowia (zł 1,3 mld). Na podkreślenie zasługuje wzrost płac pielęgniarek, ponieważ polepszy on stan średniej kadry lekarskiej szczególnie w zamkniętych zakładach służby zdrowia.Ten fundusz płac odnosi się do zatrudnienia, któ­rego .stan obejmuje 667 tysięcy osób, z czego 223 ty­siące nauczycieli i wychowawców, 37 tys. lekarzy, 58 tys. pielęgniarek, 33 tys. pracowników nauki i wy­kładowców w szkołach wyższych oraz 20 tys. pracow­ników kultury. Poważny niedobór nauczycieli wystę­pujący w latach poprzednich, a także w roku bieżą­cym i jeszcze w roku 1959 — będzie stopniowo tracił na sile.Chciałbym niezależnie od przeprowadzonej analizy podkreślić wysiłek finansowy Państwa skierowany na dalszy rozwój nauki i kultury. Wydatki na naukę wy­niosą 3 mld zł. Państwo łoży poważne sumy na teatry, biblioteki, domy kultury i wiele innych instytucji kul­turalnych w pełnym rozumienia ich doniosłej roli spo­łecznej. Z tym stanowiskiem Państwa łączy się dba­łość o oszczędne wydatkowanie środków społecznych czego przykładem jest stopniowe porządkowanie go­spodarki finansowej instytutów. Z ogólnej ilości 120 instytutów — 57 instytutów będzie w roku 1959 finan­sowanych nie z budżetu, lecz ze środków tworzącego się funduszu postępu technicznego. Składać się będą 
nań w zasadzie wpłaty przedsiębiorstw, częściowo zaś 

dotacje budżetowe. W wielu Instytutach przeprowa­
dzono kompresje etatowe, a 12 Instytutów zlikwido­
wano w ogóle.

Mimo znacznych wydatków ponoszonych na cele 
socjalne i kulturalne, wiele pilnych i niezwykle waż­
nych dla rozwoju oświaty, nauki, kultury i zdrowia 
problemów nie może być stosownie do potrzeb i w na­
leżytych rozmiarach rozwiązanych.

Szczególna trudności piętrzą się w zakresie szkolnictwa I to 
zarówno szkolnictwa podstawowego. Jak 1 szkolnictwa zawo­
dowego. Wzrost liczby uczniów w szkołach podstawowych 
o około 1.200 tys. w latach 1953—1958, spowodował, mimo 
znacznych nakładów na budownictwo szkolne i kształcenie 
nauczycieli, ostry niedobór izb szkolnych Jak I przeciążenie 
nauczycieli pracą w godzinach nadliczbowych. Wprawdzie 
w nadchodzącym okresie do roku 1965 przyrost uczniów 
w szkołach podstawowych słabnie, -tym niemniej llkwlda -i 
narosłych zaległości będzie wymagała nadal poważnych wy­
siłków zarówno ze strony Państwa, Jak 1 społeczeństwa. 
Tysiąclecie Państwa Polskiego przypomina ten obowiązek 
eo szczególną silą. Niemniej ważny Jest problem szkoły dla 
młodzieży w wieku od lat 14 do 17. Budżet na rok 195* zapew­
nia środki na stopniową realizację tego zadania przez roz­
wój różnych lorm szkolenia zawodowego młodzieży pozosta­
jącej na roli lub rozpoczynającej pracę w zakładach produk­
cyjnych. W dziedzinie ochrony zdrowia przy całym postępie 
dokonanym w ostatnich latach pozostawać będziemy nadal 
Jeszcze na dalszym miejscu wśród przodujących państw 
Europy zarówno w liczbie lekarzy, Jak i łóżek szpitalnych 
na 1.009 mieszkańców. Nie Jest rozwiązany niezmiernie ważny 
wychowawczo problem kulturalnego spędzenia wolnego czasu. 
Dotyczy to zwłaszcza młodzieży. Brak Jest zarówno w mia­
stach Jak 1 w małych miasteczkach popularnych urządzeA 
rozrywkowych, przewodników, wytyczonych szlaków tury­
stycznych, brak dostatecznej ilości hoteli I schronisk tury­
stycznych, stacji obsługi dla motocykli 1 samochodów.

Stoją więc przed nami wciąż wielkie zadania, nie 
unikniemy ich, musimy je kolejno rozwiązywać. 
Ogrom zadań zmusza nas jednak do pamiętania, że 
przyśpieszanie ponad możliwości zakreślone na każ­
dym etapie rozwoju gospodarczego rozbudowy świad­
czeń przy niewysokim, jak nasz, dochodzie narodo­
wym, uszczupla i spłyca rozmiary świadczeń, co wy­
wołuje obiektywnie niezadowolenie. Nadmierna wzglę­
dem danego poziomu płac rozbudowa świadczeń po­
zapłacowych osłabia rolę płac i nie sprzyja wzrostowi 
wydajności pracy. Pośrednio więc utrudnia realizację 
samych celów w dziedzinie socjalnej 1 kulturalneji 
Dlatego jak słusznie podkreślali to uczestnicy Krajo­
wej Narady działaczy kultury, powinniśmy się kon­
centrować, nie rozstrzeliwać wysiłków, a gdzie można 
skromne nasze środki kierować tam, gdzie są niezbęd­
ne w charakterze czynnika interwencyjnego, gdzia 
stają się twórczym zaczynem, gdzie budzą miejscową 
inicjatywę, zainteresowania, mobilizują miejscowe 
środki i gdzie przynoszą najbardziej powszechne, naj­
bardziej twórcze efekty,

Wysoki Sejmie!

Gdybym na zakończenie tego wystąpienia miał od­
dać treść prezentowanego budżetu powiedziałbym: 
Ten^budżet jest wyrazem stabilizacji, 
politycznej i ekonomicznej kraju. Sta­
bilizacji, na którą złożyła się inicjatywa i twórcza 
praca ludu polskiego. Jego ćęiem jest zabezpieczenie 
wyników tej pracy przez stałość cen, coraz większą 
obfitość towarów, spokój na rynku pieniężnym, wzrost 
stopy życiowej, umocnienie władzy ludowej i stworze­
nie warunków dalszego budownictwa socjalizmu w 
Polsce. Jest w nim zarazem zawarte wezwanie do no­
wych czynów i nowych osiągnięć.

Wzrost wydajności pracy, zmysł gospodarności, duch 
oszczędzania 1 wola pomnażania dóbr przyniosą rezul­
taty, na które oczekuje społeczeństwo i każda rodzina 
polska.Każdego roku posuwamy się naprzód w rozwoju naszej gospodarki narodowej. Co roku dokonujemy anali­tycznej oceny tego postę­pu. Na kanwie osiągnię­tych wyników wyciągamy konse­kwentne wnioski, przeprowadzamy nowe rozstawienie sił i środków, mobilizując wszystkie będące w.dy­spozycji zasoby gospodarcze. I tak powstaje operatywny plan walki o dalszy rozwój gospodarczy naszego kraju.Rzecz przy tym charakterystycz­na. Ocenę rozwoju gospodarki, po­partą szeregiem syntetycznych wskaźników wzroglu, przyjmujemy na ogół bez emocjonalnych przeżyć zborowych, wyrażamy ją w sio-, wach chłodnych, nie akcentujących bvnajmniej zadowolenia wewnętrz­nego Poprawę sytuacji ekonomicz­nej przyzwyczajamy się traktować jako ccś normalnego, jako założo­ny wynik mechanizmu gospodaro­wania. A przecież wynik ten zawie­ra treść o nieprzemijającej warto­ści. Treść, która obejmuje sobą ogromny, zogranizowany wysiłek woli, rąk, mózgów.

Mamy za sobą trzy- lata wyko­
nywania w specyficznych warurt- 
kach zadań, skonkretyzowanych w 
planie rozwoju gospodarczego na 
lata 1956—1960. Wkroczyliśmy w rok 
czwarty. Co osiągnęliśmy dotych­
czas?

W założeniach bieżącego planu 
pięcioletniego ustalono, że naczel­
nym zadaniem tego okresu jest o- 
siągnięcie maksymalnie 'możliwej 
poprawj' położenia materialnego 
ludnośc: i równocześnie — stwo­
rzenie najkorzystniejszych przesła­
nek dalszego rozwoju gospodarczego 
w następnym pięcioleciu (1961— 
1935). Perspektywa pomyślnego wy­
pełnienia naczelnęgo zadania bieżą­
cej pięciolatki jest już obecnie ja-‘ 
sna. Bowiem bilans rozwoju gospp- 
darczego w latach 1956—1958 upO-- 
wpżnia bez żadnych wątpliwości do 
stwierdzenia: .

— że w 1960 roku osiągnięty zo­
stań^ wzrost realnych płac, i real­
nych dochodów chłopów co naj-
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mniej o 30% w stosunku do pozio­mu z 1955 roku;— że w 1960 roku produkcja prze­mysłu socjalistycznego wzrośnie o około 52% w stosunku do poziomu z 1955 roku, czyli o około 3¼ wię­cej ‘niż przewidziano w planie pię­cioletnim (chociaż produkcja stali wyniesie w tymże 1960 roku 6,4 min ton wobec planowanych 7 min ton, a wydobycie węgla — 103 min ton wobec planowanych 105 min ton);— że w 1960 vcku produkcja rol­nictwa (w warunkach średnio uro­dzajnego roku) będzie nieco wyż­sza, aniżeli przewiduje stę w pla­nie pięcioletnim.Również dotychczasowe wyniki w dziedzinie budownictwa mieszkanio­wego stwarzają w pełni realną pod­stawę do założenia, że zadanie wy­budowania w latach 1956—1960 łącznie 1,2 min izb w miastach i osiedlach będzie pomyślnie wyko­nane, przy jednoczesnym bardzo poważnym zwiększeniu budownic­twa domów mieszkalnych na wsi.
I jeszcze jedno bezsporne'założe­

nie na najbliższą przyszłość, wy­
pływające z oceny ekonomicznej 
dotychczasowych wyników. Jak wia­
domo w latach 1956—1958 występo­
wał bardzo nieznaczny wzrost na­
kładów inwestycyjnych. Tymczasem 
motym rozszerzania bazy wyjścio­
wej, odpowiedniej dla uzyskania 
szybkiego w zrostu produkcji i spo­
życia w następnym pięcioleciu 
(1961—1965), postuluje konieczność 
znaczniejszego zwiększenia nakła­
dów inwestycyjnych na gospodarkę. 
Przyjdzie się to uczynić w ostatnich 
dwóch latach bieżącej pięciolatki,

' zwłaszcza na rzecz hutnictwa i prze­
mysłu maszynowego, gdzie osłabie­
nie tempa inwestowania w latach

1956—1958 wywołało odpowiednio niekorzystne następstwa.Ocena wyników ekonomicznych, zbilansowanych za lata 1956—1958, wprowadzona została do projektu NPG na rok 1959, przedłożonego Sejmowi do zatwierdzała. Ocenę tę Sejm niewątpliwie przyjmie do wia­domości jako oczywisty sprawdzian pomyślnego kształtowania się roz­woju gospodarczego w naszym kra­ju i gwarancji wypełnienia naczel­nego zadania bieżącej pięciolatki.
Jest jasne, że osiągnięte wyniki nie upoważniają do jakiejkolwiek

TABELA 1

Wyszczególnienie W mld zł

1958 r. 1959 r.

Dochód narodowy 
do podziału z 330,3 3*6,6

Spożycie 253,1 270,9

indywidualne 230,5 247,1

zbiorowe , 22,6 23,8

Akumulacja 77,2 75,7
w tym:

Inwestycje netto 51,8 58,8

Inercji na jakimkolwiek odcinku 
gospodarki narodowej. Wręcz prze­
ciwnie — obligują do konsekwent­
nego kontynuowania wysiłków w 
kierunku spełnienia zadań, jakie 
określa NPG na rok bieżący. Przy­
toczmy jego najbardziej podstawo­
we wskaźniki wzrostu.

Dochód narodowy wytworzony (li­
czony w cenach 1958 r.) wzrośnie w 
■ 1959 r. o około 20 mld złotych, czy­
li o 6¼.

W porównaniu ze wstępnym, sza­
cunkowym zestawieniem dla 1958 r. 
dochód narodowy do podziału w 
1959 r. (liozony w cenach 1958 r.) 
wzrośnie w następujących rozmia­
rach:

Szacowany w projekcie NPG na 
rok 1959 przyrost dochodu narodo­
wego upoważnia do powiększenia 
udziału inwestypji netto w docho­
dzie narodowym do podziału z 15,7% 
w 1958 r, do 16.8*/o w 1959 r. Rów­
nocześnie, wobec znacznego nagro­
madzenia zapasów w latach 1957 — 

TABELA 2

Wyszczególnienie Jedn. 
mi ary

1959 r.
••plan

1959 r.
1958 r. 

w

Energia elektryczna min kWh 25 900 109,1
Węgiel kamienny tys.ton 97 000 102,3
Stal surowa N 6 070 108,4
Turbiny parowe MW 125 220,4

Samochody osobowe sztuk 15 300 124,3
g 

Samochody ciężą- 
rowe II 13 750 139,2
Statki pełnomorskie tys.OTT 183,2 105,5
Kwas siarkowy /w 
przeliczaniu na 
10056/ tys .ton 600 104,7
Cement IV 5 125 101,9
Tkaniny bawełniane 
i bawełno-podobne 
wykończ. tys.mp 612 392 103,6
Tkaniny wełniane 
1 wełno-podobne 
wykorieg. II 77 740 101,7.

1958, zakłada się, że przyrost środ­
ków obrotowych i rezerw w całe] 
gospodarce narodowej wyniesie w 
1959 roku około 16,9 mld zł, pod­
czas gdy w 1958 roku szacowany 
przyrost wynosi 25,4 mld zł. Rzecz 
jasna, iż założony na 1959 r. zredu­
kowany przyrost środków obroto­
wych wymagać będzie podjęcia 
szeregu skutecznych posunięć, które 
prowadzić będą do obniżenia nagro­
madzonych w przedsiębiorstwach 
zapasów — do poziomu gospodar­
czo uzasadnionego.

Wartość produkcji globalnej prze­
mysłu socjalistycznego w cenach 
porównywalnych (tzn. w cenach fa­
brycznych obowiązujących w dniu l 
stycznia 1956 r.) wyniesie 336 563 4 
min zł. Stanowić to będzie wzrost
I DOKOŃCZENIE NA STR 8 ।



Z debaty o samorządzie ny, w niektórych «prawach doradczy, w 
innych itancvczy.

robotniczym
' Imponujące były cyfry, które w 
dniu uchwalenia ustawy o samorzą­
dzie robotniczym podał do publicz­
nej wiadomości sprawozdawca Nad- 
Łwyczajnej Komisji Sejmowej - 
poseł Józef Spychalski: dyskusja 
nad projektem ustawy odbyła się w 
3:500 zakładach,, brało w niej udział 
150 tys. działaczy, a 26 tys. zabie­
rało głos. Cyfry te świadczyłyby o 
dużym zainteresowaniu załóg robot­
niczych treścią omawianej ustawy. 
Na posiedzeniu Sejmu w dniu 20 
grudnia ub. r. brzmiały one jednak 
dziwnie. Galerie dla publiczności 
były puste, w loży prasowej zaled­
wie kilku dziennikarzy przysłuchi­
wało się obradom, a 1 same ławy 
poselskie były mocno przerzedzone. 
Szczególnie chwilami. Gdy po 
przerwie wicemarszałek Sej-nu Ze­
non Kliszko udzielał głosu kolejnym 
mówcom, trzech z nich było nie­
obecnych.

Charakteryzując ogólnie dyskusje, 
trzeba stwierdzić, iż nie widać 
było, że jest ona podsumowaniem 
tysięcy głosów, które padały w ca­
łym kraju w dyskusji nad tą usta­
wą. Przemówienia sejmowe nie od­
dawały całego ogromu wysiłku, ja­
ki został włożony w jej przygoto­
wanie.

Niemniej warto odnotować szereg 
Interesujących wypowiedzi, kióre 
wygłoszono na posiedzeniu Sejmu.

Mówiąc o ogólnym znaczeni'.: usta­
wy poseł Józef Spychalski (PZPR) 
oświadczył:

Komisja Nadzwyczajna głęboko l 
Wszechstronnie przeanalizowała na swo­
im posiedzeniu przekazany jej projekt 
rozpatrując go z różnych punktów wi­
dzenia, a przede wszystkim: I) czy pro­
jekt ustawy stwarza podstawę dla dal­
szego rozwoju samorządu robotniczego, 
2) czy daje podstawę dla należytego speł­
niania funkcji organizacyjno-technicz­
nych oraz społeczno - wychowawczych 
przez samorząd i 3) czy wreszcie projekt 
jakó całość sprzyja kształtowaniu aktyw­
nej postawy załóg w rozwiązywaniu 
ekonomiczno - społecznych spraw przed­
siębiorstw.

Komisja Nadzwyczajna doszła do wnio­
sku, że projekt odpowiada powyższym 
głównym wymogom. Projekt przyznaje 
bowiem załogom poprzez samorząd Istot­
ną rolę w dziedzinie współudziału w za­
rządzaniu zakładami pracy. ~

Poseł Ignacy Loga-SowińskI w 
Swej wypowiedzi stwierdził między 
innymi:

Klub Poselski PZPR tak jak i eala na­
sza Partia przywiązuje do rozwoju sa- 
piorządu robotniczego, a więc i do obec-

nej dyskusji na forum Sejmu, wielką 
wagę. Chodzi tu bowiem o akt prawny, 
który sankcjonując już ukształtowane, 
sprawdzone w życiu l zaaprobowane 
przez klasę robotniczą formy samorządu, 
stwarza jednocześnie prawne zabezpie­
czenie warunków dalszego aktywizowa­
nia załóg robotniczych w rozwiązywa­
niu najistotniejszych spraw 'zakładu prą­
cy. Chodzi tu o umocnienie państwowe­
go sektora produkcji w drodze szerokie­
go udziału robotników i Inżynierów w 
zarządzaniu produkcją.

Podstawowym założeniem ustawy jest 
zapewnienie załogom uspołecznionych 
przedsiębiorstw wsoółudziału w zarzą­
dzaniu zakładami pracy. Ustawa ugrun­
towuje podstawy szerokiej działalności 
społecznej, której treścią jest Inicjatywa 
pracownicza, przodowanie w gospodar- 

■ ności, bardziej aktywne włączanie się 
załóg w nurt spraw ważnych dla przed­
siębiorstwa i gospodarki narodowej.

Jest rzeczą bezsporną, że wychowawcze 
oddziaływanie samorządu będzie tym 
szersze, a materialne wyniki jego pracy 
tym poważniejsze, im większy będzie 
praktyczny udział robotników w pracy 
wszystkich jego organów.

Z drugiej strony nie można zapominać, 
że dobrym wynikom pracy samorządu 
może sprzyjać właściwa, zgodna z wy­
tycznymi partii i rządu działalność wyż­
szych ogniw administracji gospodarczej, 
zjednoczeń l resortów. Z tego punktu 
widzenia niezbędne jest zakończenie 
trwających już od szeregu miesięcy prac 
nad przekształceniem dotychczasowych 
cefitralnych zarządów przemysłu w zje­
dnoczenia. Aczkolwiek poważna więk­
szość tych jednostek nosi już miano zje­
dnoczeń, to jednakże zamiana ta w wie­
lu przypadkach ma charakter formalny. 
Ekonomiczne powiązanie pomiędzy zje­
dnoczeniami i zakładami pracy wykształ­
cają się zbyt powoli i wśród wielu opo­
rów.

nych organów Samorządu Robotniczego 
— konferencji, rad robotniczych i prezy­
diów rad robotniczych. Jednakże słusz­
nie zastrzega się, że jeżeli konferencja 
samorządu robotniczego, która powinna 
odbywać się raz na kwartał, nie będzie 
mogła szeregu spraw załatwić, to rada 
robotnicza ma prawo każdą sprawę po­
stawić na porządku i rozstrzygnąć ją, 
chyba, że cłiodzi o sprawy zastrzeżone 
do wyłącznej kompetencji Konferencji 
Samorządu Robotniczego.

Organizacje partyjne i organizacje 
związkowe uczestniczą w działalności sa­
morządu robotniczego; bardzo wiele od 
nich zależy, czy samorząd robotniczy bę­
dzie dobrze funkcjonował ł czy będzie 
on aktywny, ale. organami samorządu 
robotniczego w dosłownym znaczeniu 
one nie są.

Poza uczestniczeniem w samorządzie 
mają one swoje specyficzne zadania i są 
odrębnymi organizacjami robotniczymi. 
Akcentuję to dlatego, aby w tych spra­
wach była całkowita Jasność.

Poważnym krokiem naprzód w struk­
turze i mechanizmie działania samorzą­
du robotniczego jest, wedłąg nowego 
projektu ustawy, powołanie oddziało­
wych rad robotniczych. Chodzi o to, aby 
stworzyć tego rodzaju transmisję rady 
robotniczej do załogi, ażeby ściślej zwią­
zać rady robotnicze ł konferencje samo­
rządu robotniczego z załogami. Idea po­
wołania oddziałowych rad również ’ ma 
na celu stworzenie kadry aktywu samo­
rządu robotniczego, który w oddziałach. 
wspólnie z aktywem związkowym i par­
tyjnym będzie .troszczył się o zadania i 
cele stojące przed samorządem robotni­
czym.

postawy współgospodarzy .nla zawsze 
Jednak znajdował w przeszłości warunki 
należytego rozwoju. Przyczyną tego była 
nadmierna centralizacja zarządzania 
przemysłem, dominująca rola admini­
stracyjnych, często schematycznych 
środków oddziaływania na tycie gospo­
darcze, co ograniczało możliwości czyn­
nego udziału załóg w decydowaniu o 
działalności zakładu pracy.

Uchwały VIII Plenum Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zwróciły m. tn. szczególną 
uwagę na rozwój demokratyzacji życia 
w naszym kraju, na umacnianie roli mas 
w dziedzinie społeczno-politycznej t go­
spodarczej.

Konsekwencją tego był wzrost aktyw­
nego udziału załóg robotniczych w 
kształtowaniu działalności przedsię­
biorstw, w zarządzaniu nimi. Zaczęty po­
wstawać w dużej liczbie przedsiębiorstw 
rady robotnicze, opierające swą działal­
ność na ustawi.e z dnia 19 listopada 1956 
roku.

Zasadnicze znaczeni j dla realizacji idei 
samorządu i sprawowania przez niego 
udziału w zarządzaniu ma zespolenie w 
konferencji samorządu robotniczego 
wszystkich przedstawicielstw załóg, tj. 
komitetów partyjnych, rad robotniczych 
I rad zakładowych. Dzięki takiemu roz­
wiązaniu zapewnione zostały samorządo­
wi możliwości spełnienia funkcji nie tyl­
ko organizacyjno-technicznych, lecz tak­
że społeczno-wychowawczych.

Pos. Jerzy Olszewski (PZPR) na­
tomiast nie zgadza się z tezą posła 
Makarczyka, że rady robotnicze po­
wstały u nas dzięki jakimś prze­
obrażeniom rewolucyjnym. Oświad­
cza on, że w okresie, gdy nie było 
nawet jeszcze mowy o radach ro­
botniczych, pracował on w fabryce, 
której był dyrektorem, w ten spo­
sób, że gdy były do omówienia waż­
ne zagadnienia zakładu, gdy trzeba 
było złożyć sprawc zdanie władzom 
zwierzchnim, gdy trzeba było prze­
prowadzać jakąś akcję w fabryce, 
to się zawsze zbierał „aktyw fabry­
ki",

Ja pracowałem cały czas w fabryce 
według tego systemu i dla mnie osobiś­
cie powołanie rady robotniczej było 
zmianą dotychczasowego systemu pracy 
tylko o tyle, że nie ja wyznaczałem te­
raz ten aktyw, a więc kto ma przyjść na 
naradę, ale sama załoga w tajnym gło­
sowaniu wybierała to swoje przedstawi­
cielstwo.

W sprawie roli partii i związków 
zawodowych w KSR istniała wśró'J 
posłów zgodność poglądów, choć 
sprawę tę naświetlono z różnych 
płaszczyzn. Zanotujmy w tej spra­
wie wypowiedź posła Makarczyka:

Rozumiem, że Partia, będąca kierow­
niczą siłą tak państwa, jak l gospo^rki, 
nie może tolerować ciała tej wagi, co ra­
da robotnicza, nie zapewniając sobie w 
niej właściwego miejsca.

wać będzie nadat na prezy^b rad ró* 
botniczych.

Toteż postulat, by do rad robotniczy'» 
powoływani byli najkompetentniejsi pra­
cownicy. uzupełnić należy życzeniem by 
w skład prezydiów rad wybierani byli 
pracownicy przodujący w zakładzie pod 
każdym względem. Polski eksperym 
samorządu robotniczego rde może za­
wieść pokładanych w nim nadziel. Jest 
on jednym z członów wielkiej rejormy 
modelu gospodarczego naszego kraju, 
przedsięwziętej przez cały naród z moc­
ną wiarą w jej pełne powodzenie.

Z poglądami posła Makarczyka w 
sprawie „kompetencyjności" cz*on' 
kow samorządu robotniczego podjął 
polemikę poseł Olszewski. Stwierdza 

, on, że jeżeli słowo „kompetentny 
ma być wyrazem specjalnych kwa- 
iilikacji naukowych, czy ekonomicz­
nych, czy technicznych, to nie mo­
że się on zgodzić ze swoim przed­
mówcą. „Jeżeli my Stworzylibyś­
my z rady robotniczej czy z pre* 
zydium samorządu robotniczego tyl­
ko jakąś radę naukowo-techniczną 
przedsiębiorstwa, to popełnialibyś­
my dalej błąd, który tkwi w nie­
jednej z dzisiejszych prezydiów rad 
robotniczych, a nawet w samych 
radach robotniczych". Niesłuszna 
jest teza, że „jeżeli do rady robot­
niczej, do prezydium wybierze sią 
samych inżynierów, same najtęższe 
głowy, to wtedy będzie dobrze w 
tym przedsiębiorstwie". Poseł Ol­
szewski przytacza przykłady, jak 
zwjkli robotnicy wnieść mogą istot­
ne usprawnienia do działalności za-
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o 6,9%, a produkcja przedmiotów 
spożycia (grupa ,,B“) o 8,4%.

Wartość produkcji towarowej 
przemysłu socjalistycznego w cenach 
ebytu wyniesie w 1959 roku 393 472,1 
min zł.

Produkcja niektórych głównych 
'wyrobów przemysłu kluczowego po­
winna osiągnąć następujący po- 
Miom (patrz tabela 2, str. 7).

Szacuje się, że wartość produkcji 
globalnej w rolnictwie w cenach 
porównywalnych (ceny porówny­
walne ustalono przyjmując relacje 
wewńętrżne według cen skupu po-

Po9. Zbigniew Makarczyk (bezpar­
tyjny
oświadcza:

koło „Znak") natomiast

Z drugiej jednak strony mamy -prawo 
oczekiwać od Partit, że nie wykorzysta 
ona ustawy o samorządzie robotniczym 
do narzucenia radom robotniczym daw­
nych praktyk komenderowania, ie usza­
nuje zasadę całkowitej 'wolności i taj­
ności wyborów do rad i że w szczegól­
ności wpływem swoim przyczyni się do 
tego, by skład rad robotniczych dykto­
wany był prawdziwą kompetencją zasia­
dających w niej członków.

kładów.
Przemówienie swoje kończy ape-

Poseł Józef Kieszczyński (PZPR):

Współudział w zarządzaniu w oczach 
robotników, to stanowienie w konkret­
nych sprawach, to nadzór 1 kontrola nad 
całokształtem działalności administracji 
w zakładzie.

Państwowe przedsiębiorstwa stanowią 
własność ogólnonarodową. Państwo, któ­
re jest reprezentantem tej własności, 
musi mleć wpływ na zarządzenia. Ten 
wpływ ma ono poprzez swego przedsta­
wiciela, jakim jest dyrektor zakładu pra­
cy l dlatego słuszne jest mówienie o
współdziałaniu załóg zarządzaniu
przedsiębiorstwem, a nie o zarządzaniu 
przez załogę.

Nowy projekt ustawy określa, co Jest 
bardzo ważne, uprawnienia poszczegól-
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nadobowiązkowego i wolnego 
ku w 1956 r.) osiągnie w 1959 
168,6 mld zł, tj. wzrośnie o

ryn- 
roku
4,3%

w stosunku do przewidywanego po­
ziomu w 1958 r., przy czym produk­
cja roślinna zwiększy się o 3,2%, a 
produkcja zwierzęca o 5,8%.

Wartość produkcji towarowej (w 
cenach porównywalnych) wyniesie 
około 57 mld zł, tj. wzrośnie o oko­
ło 5,2% w porównaniu z 1958 r., 
w tym produkcja roślinna o 3,8%, 
a produkcja zwierzęca o 6%.

Szacuje się, że zbiory podstawo­
wych ziemiopłodów w stosunku do 
średnich zbiorów z lat 1955—1953 
ukształtują się następująco:

TABELA 3

Wyszczególnienie Średnie zbiory 
z lat 1955-1958

w *y

1959 r. plan

a, ton

•Wskaźnik 
wzrostu 

w %%

Zboże ogółem 13 532 14 350 106,0
Ziemniaki 34 067 37 770 110,9
Buraki cukrowe. 7 228 8 170 113,0

Obroty detaliczne handlu uspo­
łecznionego powinny osiągnąć w 
1959 roku (w cenach na 1 lipca 
1958, r.) kwotę 210 500 min zł, tzn. 
o 9,4% więcej, niż w 1958 r. (w ce­
nach bieżących wzrost ten wynie­
sie 9,5%). Wartość towarów prze­
znaczonych na pokrycie obro:ów 
detalicznych i przyrostu zapasów w 
aparacie handlu wyniesie 21S 740 
min zł, co stanowi wzrost w sto- 
eunku do przewidywanego wykona­
nia planu 1958 r. o 9%. Należy przy 
tym zaznaczyć, że wartość towarów 
w grupie artykułów żywnpścic wych 
ma wzrosnąć o 7,9%, a w g rupie 
ąrtykułów przemysłowych o 10%.

Handel zagraniczny,' według zało­
żeń NPG na 1959 r., powinien osią- 
ghąć następujące obroty (złoty de- 

,wizowy = 0,25 doi.);

W związku ze wzmożeniem wy­
siłku inwestycyjnego gospodarki na­
rodowej w 1953 roku w obrotach 
handlu zagranicznego założony jest 
znaczniejszy wzrost importu ma­
szyn, urządzeń i środków transpor-
towych. Obroty tymi towarami 
niosą: eksport — 1 180 min zł 
(wzrost w porównaniu z 1958 
6,3"/o), import — 1 562,7 min zł 
(wzrost w porównaniu z 1958

wy- 
dew.

dew.

16,9%).
Struktura handlu zagranicznego w 

1959 roku kształtować się będzie 
następująco:

Miejsce w 
nież v sprawa 
botniczych i 
go. Oto, co

dyskusji zajęła rów- 
powstawania rad ro- 
samorządu robotnicze- 
w tej sprawie mówił

poseł Józef Spychalski (PZPR):

Objęcie władzy przez klasę robotniczą 
w sojuszu z pracującymi chłopami, uspo­
łecznienie środków produkcji i reforma 
rolna byty podłożem powstawania wśród 
załóg nowego stosunku do pracy jako 
współgospodarzy.

Wydany już w 1945 r. dekret g radach 
zakładowych przyznawał im jako repre­
zentacji załóg prawo społecznej kontroli 
nad gospodarką zakładu. Jedną z waż­
nych form wprowadzających robotników 
w problematykę ekonomiczną zakładu, 
wdrażającą ich do rozwiązywania zadań 
produkcyjnych były narady wytwórcze. 
Ogromna większość narad wytwórczych 
w ciągu szeregu lat przygotowywała licz­
ny aktyw do udziału we wspótgospoda- 
rowaniu zakładami pracy.

Proces narastania aktywności produk­
cyjnej wśród załóg t kształtowania się

dukcyjnych) obejmować 
dnio rocznie 7 022 tys. 
zwiększy się o 1 6°/o w

będzie śre- 
osób czyli 

porównaniu
z 1958 rokiem.-Równocześnie zakła­
du się, że wydajność pracy w prze- 
•nyśle liczona na pracownika wzro- 
śr ie o 6,1%, a w uspołecznionych 
□i zedsiębiorstwach budowlano-mon­
tażowych o 5,3%.

Trzeba podkreślić, że przyjęty w 
tej wysokości wzrost wydajności 
oracy pokryje — w 82% w prze­
myśle, a w 53% w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych — 
irzyrost wartości produkcji przyję­
tej w NPG na rok 1959..

Fundusz plac w całej gospodarce 
jocjalistycznej zwiększy się w po­

równaniu z 1958 r. o 8,7 mld zł 
; wzrost o 6,5%) i wyniesie 141,2 
mld zł.

Jeśli chodzi o politykę zatrudnie­
nia, to jej podstawowym kierun­
kiem w 1959 roku będzie dalsze 
zmniejszanie przerostów istnieją­
cych nadal w poszczególnych gałę­
ziach gospodarki narodowej. Likwi­
dowanie przerostów zatrudnienia 
powinno być realizowane przede 
wszystkim drogą intensywnego 
wprowadzania postępu technicznego 
oraz poprzez stałe i systematyczne 
ulepszanie organizacji pracy przed­
siębiorstw.

Ogólny rzut oka 
wskaźniki wzrostu, 
jekcie NPG na rok

na podstawowe 
zawarte w pro- 

1959, bynajmniej
nie wskazują na to, że mamy do 
czynienia z zadaniami łatwymi, z 
planem — jak chcą niektórzy — 
zbyt słabo napiętym, mało dyna­
micznym. Zadania, które stawiane 
są przed .gospodarką narodową w 
roku bieżącym, jak wydatne zwięk­
szenie rrodukcji przemysłowej i rol­
niczej, jak konsekwentne dostoso­
wywanie tej produkcji do potrzeb 
rynkowych, jak podniesienie wydaj-
ności pracy są natomiast jak

Import — 5 212,4 min 
etanowi w porównaniu 
wzrost o 3,6%,

eksport — 4 413,7 min 
ftanowi w porównaniu 
(Wzrost o 5,9%.

zł dew.,
Z

z)
z

1958

dew., 
1958

CO

co 
r.

Ogółem
Maszyny, urządzenia 1 

środki transportu
Surowce I materiały po­

mocnicze
Artykuły żywnościowe I 

surowce do produkcji 
artykułów żywnościo­
wych

Artykuły konsumpcyjne 
, przemysłowe , ■

Różne maszyny, urzą­
dzenia 1 towary kon­
sumpcyjne

Import 
100

Eksport 
100

30,0

49,8

13,8

26,8

47,5

18,3

Stan zatrudnienia w gospodarce 
eodallsUtsznei (bez flDLÓK&elAl

najbardz:ej realne i możliwe do 
przekroczenia. Trzeba przy tym 
jednak nie pomijać, że założonych 
wskaźników wzrostu nie da się osią­
gnąć bez dalszej ogólnej poprawy 
ekonomicznych wyników działal­
ności przedsiębiorstw, zwłaszcza w 
zakresie pracochłonności i materia­
łochłonności wyrobów oraz wydat­
nego polepszenia jakości produkcji.

Aby spełnić tak określone zada­
nia, trzeba w bieżącym 1959 roku 
dokonać przełomu w podejściu do 
zagadnień techniki i technologii, 
którym powinna być nadana wła­
ściwa ranga i znaczenie.

HUBERT SUK1ENNICKI

Rady robotnicze powstają zawsze w 
chwilach rewolucyjnych zrywów jako 
zbiorowy wyraź dążeń do udziału w rzą­
dach, gotowości do ponoszenia odpowie­
dzialności i zdecydowanej chęci zapew­
nienia tym rządom demokratycznej for­
my i demokratycznej treści.

Zryw polskiego października raz jesz­
cze potwierdził tę prawdę i nie może 
ulegać wątpliwości, że powstałe w Pol­
sce rady robotnicze są wyrazem zdecy­
dowanej woli robotnika polskiego do 
udziału w zarządzaniu przedsiębiorstwa­
mi, gotowości ponoszenia odpowiedzial­
ności za przedsiębiorstwo i chęci zapew­
nienia demokratyczne] formy i demo­
kratycznej treści tego zarządzania.

...Uchwała Komitetu Centralnego Ro­
syjskiej Komunistycznej Partii (bolsze­
wików) z 12 stycznia’ 1922 r. głosi: 
„związki zawodowe powinny być pierw­
szymi i nieodzownymi współpracownika­
mi władzy państwowej"... Dalej:„Będąc 
szkołą komunizmu w ogóle, związki za­
wodowe powinny być w szczególności 
sskotą zarządzania przemysłem socjall- \ 
stycznym". To sformułowanie obowiązu­
je dotychczas. Jednakże doświadczenie 
ostatnich lat 15 wykazuje, że związki za­
wodowe same nie zawsze i nie wszędzie 
potrafią sprostać temu zadaniu.

Mówca z kolei przystępuje do 
omówienia dyskusji, jaka rozwinęła 
się w Polsce po uchwaleniu ustawy 
o radach robotniczych i stwierdza:

„Dyskutowano nad tym, czy rada ma 
być organem decydującym, czy dorad­
czym. Prof. Lipiński uznał w radzie 
organ doradczy, coś w rodzaju rady eks­
pertów, stwierdził on, że robotnicy nie 
mogą decydować. Jeden ze znawców za­
gadnienia; ob. Wacławek wypowiedział 
się za udziałem robotników w decydo­
waniu t powiedział, że udział robotni­
ków w decydowaniu jest niezbędhy. In­
ny dyskutant — ob. Glówczyk — uznał, 
że udział robotników w zarządzaniu jest 
możliwy. W toku tej dyskusji rada ro- ■ 
botnicza rysuje się jako organ społecz-

Zagadnieniem kompetencji osób, 
które powinny zająć miejsce w ra­
dach i w samorządzie, zajmuje się 
poseł Makarczyk szerzej. Uważa on 
również, że

lem do wszystkich zakładów pracy 
w Polsce, żeby wybierały do swo­
ich instancji, do organizacji wcho­
dzących w skład konferencji samo­
rządu robotniczego ludzi najbar­
dziej gospodarnych, najuczciwszych, 
tych, którym sprawy fabryki leżą 
na sercu. Z drugiej strony apeluje 
do towarzyszy siedzących w lożach 
rządowych, aby te nowe twory na-
szej gospodarki zjednoczenia

dotychczasowe doświadczenie uczy, te 
rzeczywistego wpływu ogólnych zebrań 
załogi nie należy przeceniać. Przygoto­
wanie zebrań plenarnych, ich przebieg — 
pozostawiały nieraz dużo do życzenia, 
natomiast dawało się odczuć pewne 
zbiurokratyzowanie komisji powoływa­
nych przez rady robotnicze. Są to w 
pewnym stopniu sygnały alarmowe, z 
których wynika, że cały ciężar pracy 
spoczywa dotychczas i zapewne spoczy-

przejęły się naprawdę swoją rolą, 
żeby pomogły samorządowi robot­
niczemu, żeby wspólnie i ci, którzy 
wytwarzają dobra, i ci którzy dys­
ponują i kierują nimi, żeby wszy-
scy wspólnie 
wysiłku, aby 
raz bardziej 
nywane, bo
nasza stopa życiowa.

dołożyli mak=imum 
plany nasze były co- 
i coraz lepiej wyko- 
tylko od tego zależy

Ustawa o 
czym została 
jednomyślnie.

samorządzie robotnl- 
przyjęta przez Sejm

Opracował J. L. T.

„EKONOMIKA SOWIETSKOJ TORGO- 
WLI“ Moskwa 1958, Gosudarstwiennoje 
Izdatielstwo PolitlczeskoJ Litieratury 
str. 391.

Książka poświęcona ekonomicznej ana­
lizie handlu radzieckiego. Omówiono ro-
le handlu gospodarce radzieckiej,
or-anizację handlu, planowanie handlu 
detalicznego 1 hurtowego, bazy materia­
łowo-technicznej handlu, zatrudnienia 
1 plac, kosztów handlowych, finansów, 
bilansów handlowych 1 in. Wszystkie 
problemy handlu radzieckiego omawia 
się z teoretycznego punktu widzenia.

„FAKTY O POŁOŻENII TRUDJASZ- 
CZICHSJA W S. Sz. A. 1955—1956 gg“. 
Moskwa 1958, Izdatielstwo Inostrannoj 
Literatury, str. 246.

Sytuacja klas pracujących w Stanach 
Zjednoczonych w latach 1955—1956. Omó-

wlono tendencje rozwojowe gospodarki 
amerykańskiej, sytuację poszczególnych 
klas pracujących 1 zagadnienie ubezpie­
czeń społecznych, sytuację ludności ko­
lorowej. Zagadnienie praw politycznych 
ludności pracującej i działalność sto­
warzyszeń robotniczych w Stanach Zjed­
noczonych.

FREI Ł. I. „SOWREMIENNYJE BAN- 
KOWYJE SISTEMY ANGLII, S. Sz. A., 
FRANCJI i F.R.G.“. Moskwa 1958, Wnle- 
sztorgizdat, str. 216.

W drugim wydaniu książki autor prze- 
prowa Iza analizę porównawczą syste­
mów bankow'ych głównych krajów ka­
pitalistycznych. Przedstawione zostały 
poszczególne rodzaje operacji banko­
wych ze szczególnym uwzględnieniem 

operacji handlowych.

1 ®
i'a t. 1$ O

Z dniem 1 stycznia 1959 r. zmienione 
zostały ceny zaopatrzeniowe węgla i 
energii elektrycznej. Dlaczego rząd pod­
jął taką decyzję?

W, toku licznych dyskusji dotyczących 
rozrachunku gospodarczego niejedno­
krotnie podnoszono zagadnienie właści­
wego uregulowania cen podstawowych 
surowców jako jedno z najpilniejszych 
zadań naszej polityki gospodarczej. Naj­
częściej wskazywano przy tym na obo­
wiązujące do 1959 r. ceny węgla jako je­
den z najjaskrawszych przykładów nie­
prawidłowości w naszym systemie cen 
zaopatrzeniowych.

Ceny te były bowiem znacznie niższe od 
kosztów produkcji oraz odbiegały od u- 
zasadnlonych ekonomicznymi względami 
relacji do cen Innych artykułów, a w 
szczególności artykułów będących bezpo­
średnimi lub pośrednimi substytutami 
węgla. Również w stosunku do cen noto­
wanych na rynkach zagranicznych kra­
jowe ceny węgla pozostawały w rażącej 
dysproporcji. Zjawisko to było tym bar­
dziej nieuzasadnione, że wydajność pra­
cy w polskim górnictwie węglowym na 
skutek naszych warunków geologicznych 
nie jest na ogół niższa aniżeli w szeregu 
krajów kapitalistycznych o dużej trady­
cji górniczej.

Deficyt przemysłu węglowego defor­
mował obraz rzeczywistej rentowności u 
odbiorców węgla, gdyż nakłady ponie­
sione na eksploatację węgla nie znajdo­
wały właściwego odzwierciedlenia w 
kosztach zużycia węgla na produkcję 
dóbr czy usług. Utrudniało to niewątpli­
wie na wszystkich szczeblach admini­
stracji gospodarczej — a przede wszyst­
kim w przedsiębiorstwach — przeprowa­
dzanie prawidłowego rachunku ekonor 
micznego dla oceny działalności poszcze­
gólnych podmiotów gospodarczych, lub 
dla określonych zamierzeń inwestycyj­
nych czy organizacyjnych.

Rzecz jasna, że dotychczasowy zbyt* ni­
ski poziom cen zaopatrzeniowych węgla 
nie odpowiadał rzeczywistemu jego zna­
czeniu w naszej gospodarce i nie mobi­
lizował do poczynań zmierzających do 
jak najbardziej oszczędnego i celowego 
zużywania węgla. Wszelkie bowiem u- 
sprawnlenla czy drobne inwestycje 
umożliwiające poprawę wskaźników zu­
życia węgla, a wymagające pewnych na­
kładów finansowych, nie przynosiły 
przedsiębiorstwom dostatecznych efek­
tów formalno-pleńlętnych w postaci wy­
datniejszej poprawy rentowności, cho- 
B1U k lU$W.wl»tośęi gospodarka n»xo-

dowa odnosiła znaczne korzyści. Taki 
stan rzeczy był poważnym hamulcem dla 
technicznego postępu na omawianym 
odcinku, gdyż najczęściej formalno-pie- 
nlężny efekt poczynionych usprawnień 
był ujemny, chociaż przy właściwym po­
ziomie cen węgla przedsiębiorstwo uzy­
skałoby poważne korzyści finansowe.

Zmianę cen zaopatrzeniowych węgla 
kamiennego energetycznego z dniem 
1 stycznia 1959 r. można więc uważać Ja­
ko doniosły krok w kierunku stworzenia 
właściwych przesłanek ekonomicznych 
dla rozszerzenia działania rozrachunku 
gospodarczego, jako ważny etap w za­
kresie porządkowania cen środków pro­
dukcji, a przede wszystkim Jako przed­
sięwzięcie,, które powinno zmobilizować 
przedsiębiorstwa do racjonalnego wyko­
rzystywania 1 maksymalnego oszczędza­
nia naszego podstawowego bogactwa na­
rodowego, jakim jest węgiel.

Nowe ceny zaopatrzeniowe węgla za­
pewnią właściwą (w stosunku do jego 
rangi gospodarczej) rentowność przemy­
słowi węglowemu i usuną wyraźne dys­
proporcje pomiędzy poziomem cen kra­
jowych a cenami uzyskiwanymi w eks­
porcie.

Równocześnie z regulacją cen węgla 
zmienione zostały taryfowe stawki opłat 
za energię elektryczną pobieraną na wy­
sokim napięciu. Zmiana ta dotyczy więc 
dużych odbiorców o charakterze prze­
mysłowym. Wiąże się ona ściśle ze zmia­
ną cen węgla energetycznego 1 niezbęd­
ność jej wynika z analogicznych wzglę­
dów jak zmiana cen węgla. Tu również 
niewłaściwy poziom cen zniekształcał ra-
chunek ekonomiczny nie stwarzał
bodźców dla oszczędzania energii elek­
trycznej, które oznacza pośrednią o- 
szczędność węgla, nie mówiąc Już o In­
nych korzyściach związanych ze zwięk­
szoną dyspozycyjnością naszych elek­
trowni.

Zmiana cen kamiennego węgla ener­
getycznego 1 energii elektrycznej na wy­
sokim napięciu nie została jednak prze­
prowadzona w sposób mechaniczny przez 
proste podwyższenie cen dotychczaso­
wych. Dokonano bowiem przy tej okazji 
szeregu istotnych zmian strukturalnych 
mających na celu bardziej precyzyjne 
powiązanie cen poszczególnych gatun­
ków węgła z ich wartością użytkową. 
t tak nowy cennik przewiduje 11 klas ce­
nowych z punktu widzenia kalorycznoścl 
zamiast dotychczasowych 5 klas. Zróżni­
cowanie cep z punktu widzenia kalo- 
n-cznoścl uwzględnia nlezbęf^ prete-

rencje dla zużywania niżej kalorycznych 
1 zapopielonych gatunków. Rozpiętości w 
cenach są bowiem znaczniejsze aniżeli 
odpowiednie proporcje w kalorycznośei.

Zmianę proporcji cennikowych dla wę­
gla energetycznego najlepiej ilustruje 
fakt, iż dla bardzo cennego z punktu wi­
dzenia możliwości eksportowych węgla 
kawałkowego o kalorycznoścl 7000 kcal 
notuje się wzrost cen o 180 proc., nato­
miast dla mułu o kalorycznoścl 3000 kcal 
tylko o 83 proc.

Zmniejszono natomiast nadmierne róż­
nice cen pomiędzy grubymi a drobnymi 
sortymentami węgla, nie mające już o- 
becnie uzasadnienia gospodarczego i nig­
dzie teraz na świecie nie występujące w 
takich proporcjach jak w dotychczaso­
wym cenniku węgla.

Jeżeli chodzi o nową taryfę opłat za 
energię elektryczną pobieraną na wyso­
kim napięciu, to charakteryzuje się ona 
znacznie większą elastycznością niż do­
tychczasowa. Przewiduje ona możliwość 
rozliczania głównych odbiorców energii 
według taryfy dwu- a w pewnych przy­
padkach nawet trójczasowej. Jest przy 
tym tak skonstruowana, że odbiorca 
który na Skutek odpowiednich przedsię­
wzięć organizacyjnych obniży pobór mo­
cy * godzinach szczytu, może przez to ‘ 
uzyskać znaczne korzyści z tytułu 
zmniejszenia średniej ceny 1 kWh.

Równocześnie ze zmianą cen węgla 
wszedł w życie system dotacji finanso­
wych zabezpieczający odbiorców węgla 
przed ewentualnymi komplikacjami fi­
nansowymi wobec utrzymania bez zmia­
ny cen wytwarzanych przez nich pro­
duktów 1 usług. Ma to główne znaczeni» 
w odniesieniu do artykułów zaopatrze­
niowych, których ceny w zasadzie opar­
te sa na kosztach własnych i w -’oaun- 
kowo niewielu przypadkach zawierają 
znaczniejszą akumulację. Pośrednio jed­
nak dotacje finansowe zabezpieczają lud­
ność przed ewentualnością reperkusll 
zmian cen węgła na ceny artykułów ryn­
kowych. To samo dotyczy sprawy 
zmniejszenia zużycia prądu. gdvż dota­
cja obejmuje również pokrycie strat 
związanych ze zmianą cen energii elek 
trycznej na wysokim napięciu

Można więc oczekiwać, że całość prze­
prowadzonej operacji da gospodarce 
znaczne korzyści ekonomiczne gdyż ńs 
stępuje tu wyraźne powiązanie interel 
sów poszczególnych przedsiębiorstw z ln 
loścrmI gC!Spodarl11 «“rodowej jako ca-Jkrzy aanYsiEwica
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Do niedawna nie było wytknię­
tej wyraźnej linii polityki portowej. 
Wobec utożsamienia interesu go­
spodarki narodowej z interesem to­
waru i żeglugi, tych dwóch prze­
możnych klientów, uważano, że in­

teres portu jako przedsiębiorstwa 
jest nieistotny. Do tego dochodziły 
jeszcze poważne trudności w plano­
waniu, bo realność planów towa­
rowych handlu zagranicznego, z 
których wywodzą się plany prze­
wozów i plany pracy portu, była 
(i jest) nikła, a odnośnie tranzytu 
można było opierać się także tylko 
na przewidywaniach.

Porty przy milionach wpływów 
dewizowych wykazywały deficyt co 
nie mobilizowało załóg i nie zachę­
cało do gospodarności. Dopiero u- 
samodzielnienie przedsiębiorstw 
oraz oparcie ich działalności o za­
sady rentowności zmusiło do anali­
zy kosztów własnych i do opraco­
wania na tej bazie preliminarza 
wpływów. Ich suma przy założonej 
wielkości masy towarowej ma gwa­
rantować pokrycie wszystkich kosz­
tów przedsiębiorstwa. Nie jest to 
sprawa łatwa; pominąwszy niepew­
ność co do Wielkości i rodzaju ma­
sy towarowej, która ma być przez 
porty „przemanipulowana", należy 
mieć na uwadze z jednej strony wy­
soki udział kosztów stałych, a z 
drugiej wielką nierównomierność 
nasilenia pracy w portach. To nie 
tylko sprawa sezonowości, bo na­
wet w poszczególnych dniach ty­
godnia zachodzą wahania w zapo­
trzebowaniu siły roboczej nieraz jak

1:2, a to rzutuje teł na zatrudnienie 
maszyn, zajęcie nabrzeży* prace 

holowników, pilotów, cumowników 
Itp. W takich warunkach nawet 
najdokładniejsze zestawienia 1 sta­
tystyki nie dają jednoznacznej od­
powiedzi na pytanie, jak Wielkie 
jest X = jednostkowy koszt wła­
sny, bo iiczba niewiadomych jest w 
każdym porcie inna i zawsze więk­
sza niż liczba równań, z których 
je można wyliczyć.

Mimo to podjęto olbrzymią pracę 
przeanalizowania dziesiątków tysię­
cy kart pracy, setek rodzajów u- 
sliig, dla dziesiątków grup towaro­
wych, dla różnych statków i zmien­
nych warunków. Wydano dwie ta­
ryfy:

Taryfa za usługi w morskich por- 
. tach handlowych PRL „dla płatni­

ków zagranicznych" (ważna już od 
1 marca 1958 r.) oraz „dla płatni­
ków krajowych", mająca obowiązy­
wać od 1 stycznia 1959 r.

Pierwszą wydano też w Języku 
angielskim i niemieckim. Ceny po­
dane są w niej w „jednostkach ta­
ryfowych", równych 0.25 dolara. 
Taryfa ta jest zbudowana częś­
ciowo na nieco innych zasadach 

niż krajowa. Jest to — wydaje się 
pierwsze tego rodzaju opracowa­
nie, które z pewnością spotka się z 
uznaniem naszych klientów zagra­
nicznych, choćby tylko za skoma­
sowanie wszystkich taryf w jed­

nym zeszycie. Na mniej pochwał za­
sługuje nieco „szkolne" tłumaczenie, 
obarczone w dodatku licznymi błę­
dami drukarskimi.

Taryfa „krajowa" wykazuje w 
porównaniu ż poprzednimi szereg 
zalet. Na pierwszym miejscu należy 
wymienić — wprawdzie lękliwą — 
próbę zryczałtowania stawek. Nie 
pobiera się już „dodatków" np. za 
przeładunek towarów brudnych, za 
„wysokie piętrzenie", za drutowanie 
i zabezpieczanie drzwi i okien wa­
gonów, za drobne naprawy opako­
wania, za asystę straży pożarnej, 
za druki itp. 16 nieraz groszowych 
pozycji, które dawniej występowa­
ły ,w rachunkach i często bvły 
przedmiotem reklamacji i sporów, 
a obecnie są zawarte w stawce 
przeładunkowej. Dalszą zaletą jest 
szczegółowy asortyment towarów, 
przy czym jako podstawę klasyfi­
kacji przyjęto rodzaj opakowania.

Zasadniczo za zaletę należy uznać 
oparcie stawek na kosztach włas­
nych portu, choć w wielu przypad­
kach zalecałyby się pewne popraw­
ki ad valorem towaru. Razi nn„ 
gdy za przeładunek 1 tony zboża, 
ryżu, orzechów itp. w workach

Kwofuje się 54,05, K za ziemniaki 
82,50 zł. Nawet gdyby przeładunek 
ziemniaków był rzeczywiście o 50% 
bardziej pracochłonny, niż np. płat­
ków, to trzeba powiedzieć, że różni­
ca 28 zł. na tonie nie bardzo wspo­
maga eksport tego taniego artykuł 
łu; natomiast ryż, orzechy czy zło­
ją lecznicze lekko wytrzymają wyż­
szą stawkę. Jest więcej takich po­
zycji, których „wyrównanie" było­
by bardziej... kupieckie.

Ifrak realizmu Wykazują też 
stawki drzewne. Jako jednostki 
miary przyjęto dla przeładunku 
sążnie, standardy... słusznie, bo na 
takie jednostki wystawia się do­
kumenty. Za „składowanie drew­
na" Wprowadzono natomiast opła­
ty za. tono/dzień (!) dla wszystkich 
asortymentów. Złośliwi twierdzą, 
że próbne ważenia odbędą się w zi­
mie, gdy drewno jest ciężkie i że 
w ten sposób powiększy się fun­
dusz zakładowy. Jako „okres bez­
płatnego składowania" przyjęto tyl­
ko 30 dni, a „progresywne opłaty" 
obowiązują już po dalszych 30 
dniach. A przyjęto to, jakkolwiek 
praktyka na całym świecie, a tak­
że nasza jest uzasadnienie inna. 
Niektóre światowe typowe kon­
trakty przewidywały dawniej w 
eksporcie tarcicy czasem 6-naie- 
sięczny okres wolny od składowe­
go; u nas obowiązywał 90-tniowy 
i ten często nie wystarczał.'W mia­
rę spadku eksportu tarcicy Ło:n- 
pietowanie partii komosamentowych 
będzie coraz trudniejsze, coraz 
bardziej czasochłonne. Skutek bę­
dzie więc taki, że mimo normalnej 
manipulacji drewno będzie płaci­
ło „kary" Zarządowi Portu. Nie 
chodzi tu tyle o wysokość płaco­
nych sum za składowanie, ile o 
wielką, a zbyteczną pracę biurową 
przy przeliczaniu miar i obliczaniu 
różnych „tono/dpi“. Czy nie można 
by tych sum zmieścić np. w stawce 
przeiadunkoxvej? Albo jeszcze ina­
czej: „Paged" (lub Hartwig) może 
zapłacić roczny ryczałt za skład, 
na którym Zarząd Portu wykonuje 
tyfko roboty fizyczne i sam roz­
dzieli ten koszt na poszczególne 
partie eksportowe.

Są również i inne przykłady, nie­
kiedy nawet aż komiczne. Choćby 
sprawa „dokładności" stawek tary­
fowych Na przykład „za pracę 
pilota r i jednostkach pływających 
nie posiadających ustalonych roz­
miarów za rozpoczęte '/o godziny 
pgacy... 204,35 zl.“ (poważnie: 204 
złote 35 groszy). Albo np. „za holo­
wanie lub asystę... statku 8—10 tys. 
BRT - 6 041 zl“. Takich „ściśle"

obliczonych stawek Jest w Tary-1 
tle około 2 tysięcy. W kllkudgieslę- | 
ciu tylko przypadkach zabrakło au- I 
torom konceptu i tam nie, cofano I 
się przed okrągłymi liczbami, na-1 
wet z trzema żerami na końcu. Tak I 

samo bardzo okrągło wypadły pra-1 
wie wszystkie „dodatki" procento- a 
we. Np. „za holowanie w godzi- i 
nach... od 17-22... 20%“; dlaczego to l 
i dlaczego tyle, nawet zgadnąć 
trudno. Takich zagadek jest wiele.

Stawki za przeładunek Taryfa 
zaokrągla do 5 groszy, Jest to częś­
ciowo naiwne, a częściowo nawet 
błędne. Trudno np. brać poważnie 
„dokładność" stawki 168,65 zł. za 
wiklinę, bo tu 5 Rroszy daje różnicę 
ułamka promille, natomiast taka 
sama różnica przy stawce 1,70 — 
2^5 za trymerkę węgla oznacza już 
2—3 procent, co przy kilku milio­
nach ton przeładowanego węgla dać 
może w roku błąd kilkudziesięciu 
tysięcy złotych. Stawkę za wyro­
by wiklinowe można zaokrągli^ do 
170 złotych bez obawy popełnienia 
większego błędu, a przy węglu nie 
trzeba się wstydzić nawet jednOgro- 
szowej dokładności.

Taryfa portowa, która powinna 
być instrumentem polityki państwa 
w stosunku do portu i jego klien­
tów, Jest w obecnym wydaniu pre­
tensjonalną „sztuką dla sztuki". 
Dla praktyków, planistów, faktu- 
rzystów i księgowych, i tó tak Za­
rządów portów, jak i ich klientów, 
stwarza niepotrzebnie wiele pracy, 
bez żadnej korzyści. Wielkość; ro­
dzaj- masy towarowej i jej rozmiesz­
czenie w czasie, na które porty nie 
mają prawie żadnego wpływu, bę­
dą zawsze i W każdym porcie źród­
łem nieporównywalnie większych 
różnic, niż mniejsza szczegółowość i 
dokładność taryfy.

Państwowa Komisja Cen przyję­
ła „Taryfę" zapewne w uznaniu dla 
gnintowności jej opracowania. Nie 
wygląda jednak, by byli pytani o 
opinię klienci, „skazani" na jej sto­
sowanie. Prawdopodobnie zwrócili­
by Uwagę, że właśnie jej zagęszcze­
nie stwarza szerokie możliwości do 
interpretowania na korzyść por­
tów, że więc będzie -źródłem spo­
rów. Należy się obawiać, że to już 
70-stronicowe dzieło powiększy się 
jeszcze bardziej, a dążyć powinno 
się do jego uproszczenia. Tc pra­
cowicie zebrane bogate materiały 
mają jednak tę zaletę, że na ićh 
podstawie będzie można łatwo 
przeprowadzić poprawki, a nawet 
reformę taryfy.

(OW)

Narada
ekonomistów

Dwa tygodnie temu odbyła się z Inicjatywy Rady Ekonomicznej nara­da dyskusyjna na temat wytycznych do planu 5-letniego na lata 1961— 1965. Celem tej narady miało być rozwinięcie łączności między ośrod­kami planującymi rozwój gospodar­czy kraju a ekonomicznymi ośrodka­mi naukowymi i zawodowymi oraz rozszerzenie platformy dyskusyjnej nad wybranym tematem. W naradzie wzięli udział niektórzy członkowie Rady Ekonomicznej oraz kilkudzie­sięciu zaproszonych ekonomistów z różnych ośrodków raukowych.Dyskusję poprzedziło zagajenie za­stępcy przewodniczącego Rady Eko­nomicznej prof. Michała Kaleckiego oraż omówienie dotychczasowego przebiegu dyskusji nad planem 5-let- nim, wygłoszone prżeż zastępcę prze­wodniczącego Rady Ekonomicznej prof. Czesława Bobrowskiego (za­mieszczone na innym miejscu niniej­szego numeru).Prof. Kalecki uzasadniał słuszność 
1 prawidłowość głównych założeń planu, zwracając równocześnie uwa­gę na szczególną specyfikę tego okre­su, który stanowi początek planu perspektywicznego i następuje bez­pośrednio po okresie, który charak­teryzował się zmniejszeniem nakła­dów inwestycyjnych przy Znacznym wzroście poziomu życiowego ludno­ści.Dyskutowany ńa rfaradzie pian wykazuje niższe tempo wzrostu do­chodu narodowego niż tempo “bieżą­cego planu. Wynika to z 3 przesła­nek: 1) charakteru zaplanowanych inwestycji, które niemal w całości dotyczą nowo rozpoczynanych obiek­tów — w odróżnieniu od inwestycji bieżącego okresu, które w Większo­ści były inwestycjami wykończenio­wymi; dlatego też w najbliższej przyszłości nie można liczyć na szyb­kie efekty z inwestycji, tak jak ma

to miejsce mbecnie; 2) wykorzystania w dużej części rezerw tkwiących V/ gospodarce narodowej w postaci na­prawienia szeregu poprzednio popeł­nionych błędów, których obecnie na­prawiać już nie potrzeba, a więc nie ma możliwości wyzwolenia tak wiel­kich jak poprzednio rezerw pro­dukcyjnych; 3) z napięcia bilansu handlu zagranicznego, który limitu­je wzrost produkcji szeregu gałęzi przemysłu.Nie oznacza to, że w określonych warunkach tempo wzrostu dochodu narodowego, co jest równoznaczne z szybszym tempem rozwoju gospo­darczego, nie może być przyspieszo­ne. Mówca widzi tę możliwość w realizacji nawet nie zaplanowanych inwestycji, jeśli mogą one przynieść szybko znaczne efekty produkcyjne, w silniejszym niż założono wykorzy­staniu rezerw, np. w postaci wprowa­dzenia postępu technicznego i tech­nologicznego oraz w realizowaniu szeregu oszczędności, z których naj­ważniejsze są oszczędności mate­riałowe.Tempo wzrostu dochodu narodo­wego nie jest też — zdaniem refe­renta — nadmiernie wysokie. Wpra­wdzie plan jest dość napięty, zwłasz­cza jeśli chodzi o rolnictwo, jednak­że przy odpowiednich wysiłkach v/ykonanie go jest całkowicie real­ne.W dyskusji wzięło udział 10 dy­skutantów, w tej liczbie tylko jeden członek Rady Ekonomicznej, nie li­cząc przewodniczącego narady i od­powiadającego na pytania i zastrze­żenia referenta.Trudno powiedzieć, że wypowie­dzi dyskutantów wniosły nowe ele­menty do toczącej się w kraju dys­kusji. Nie taki zresztą był cel zwo­łanej narady. Miała ona — i wy-

Pierwszy etap dyskusji

tak, ażeby pokazać, że drugi wa­riant nie jest lepszy. Tełnat wa- riantowości wydaje się ważki, ale w warunkach, w jakich jesteśmy obecnie, ma on raczej charakter metodologiczny, bez większego zna­czenia praktycznego.Znacznie więcej uwagi skupiła zresztą druga sprawa metodologicz­na: kwestia sposobu ustosunkowa­nia się do zagadnienia „zdyskonto­wania" rezerw, na których wykry­cie i mobilizację się liczy.We wczesnej fazie dyskusji można się było obawiać, że właśnie W tej sprawie istnieją i duże nieporozu­mienia, i duże różnice zdań. Odno­szę wrażenie, że szybko nastąpiła tu rzeczywista konsolidacja, oparta 
o pogłębienie sprawy. Nikt nie ne­guje, że w gospodarce naszej ist­nieją duże rezerwy i że ich zmo­bilizowanie stanowi podstawową ko­nieczność, tym bardziej że w naj­bliższym 5-leciu bez tego procesu mpgłjby nam grozić poważniejsza zniżka tempa wzrostu dochodu spo­łecznego, już chociażby ze względu na to, że inwestycje odziedziczone po poprzednim okresie, to znaczy powiększające wolumen produkcji po dokonaniu relatywnie niewiel­kich dodatkowych nakładów będą W tym okresie mniej liczne niż były 
w 5-leciu bieżącym.Ale nikt również nie twierdzi, że 
z racji istnienia tych rezerw wolno podnieść zadania planowe lekko­myślnie 1 arbitralnie. Tylko rezer­wy dające się zmobilizować rekinie, to znaczy w określonym momencie czasu 1 przy pomocy określonych z góry metod, wolno dyskontować na rzecz planu. Ponadto konieczne jest uwzględnienie faktu, że w pew­nej mierze — nie najmniejszej — proces ten już miał miejsce w toku budowy wytycznych (w niektórych przypadkach przy niepełnym speł­nieniu postulatu określenia z góry środków działania).W tych warunkach wydaje się, że istnieje pełna zgoda na następujące

Oczywiście Istnieją różnice zdań co do sposobu podchodzenia do po­szczególnych rezerw, ale często róż­nice te mają charakter bardziej • pryncypialny niż.praktycznie donio- • sły. Jedni twierdzą ńa przykład, że 'nie Wolno Uwzględniać w planie na­dziei na Uzyskanie kredytu zagra­nicznego, że tylko kredyty już przy­znane (mowa o kredytach między­państwowych a nie o drobnych transakcjach kredytowych w ramach normalnych obrotów handlowych) mogą oyć wprowadzane do planu. Inni wskazują, że takie podejście jest metodologicznie niesłuszne, że należałoby wycenić szanse uzyska- . ńla zagranicznego kredytu dlugoter-jakiejś częściminowego ...uwzględnić je W planie bilansupłatniczego.Otóż wydaje się, że gdyby szacu-nek tego typu przeprowadzić w spo­sób rozsądny i wyciągnąć z niego naprawdę ostrożne wnioski, to róż­nice między jednym i drugim sta­nowiskiem sprowadziłyby się nie- rpal do symbolu, czy inaczej mó­wiąc do kwoty mieszczącej się w granicach błędów przewidywania odnośnie rozwoju handlu zagranicz-nego, chów
W

czy nawet samych tylko ru- cen w handlu zagranicznym. .
TEMPO ROZWOJUodniesieniu do trzeciej grupy

postawienie sprawy:
a) rezerwy, których mobilizacja 

od strony dyspozycyjności, użytecz- 
ności gospodarczej, możliwości tech­
nicznych i od strony sprecyzowania 
środków działania, nie budzi wąt­
pliwości, rezerwy, które już dziś 
można Wycenić i ulokować W cza­
sie - mogą być. zdyskontowane już 
w procesie korygowania wy tycznych 
(z tvm że oczywiście muszą one. 
przede wszystkim służyć na zabez­
pieczenie dzisiejszych zadań);
P b) rezerwy, których analiza w to­
ku najbliższego roku czy Półtora 
roku doprowadzi nas do tegoż stop 
S jasności, obliczalności i pewno­
ści mogą posłużyć do podwyższenia 
tempa rozwoju w końcowym opia- 
C°ma?nne Rezerwy (prawdopodobnie 
olbrzymia część tych rezerw, o kto- 
rvch istnieniu skądinąd wiemy) da­
dzą sie wprowadzić raczej do pla­
nów rocznych opracowanych w toku 
wykonania przyszłej pięciolatki.

poruszortych dotychczas tematów, a mianowicie do sprawy tempa roz­woju produkcji, stwierdzić należy, niestety, że w stosunku do poszcze­gólnych działów produkcji stopień jasności jest tym większy, im zna- 
■ czenie danego działu jest mniejsze.Dość duża jasność i zgodność ist­nieje odnośnie miejskiego sektora prywatnego, a ściślej biorąc — rze­miosła, które jest tu odcinkiem de­cydującym. Wśród tych, którzy brali udział w odnośnej dysl^isji, istnieje pełna zgodność co do tego, że osiąg­nięcie zadań ustalonych w wytycz­nych nie jest tu niemożliwe, ale że jest to. całkowicie uwarunkowane szybkim rozszerzeniem procesu szkoleniowego. ’

Z punktu widzenia dalszej per­
spektywy czynnikiem najbardziej 
hamującym rozwój rzemiosła jeśt 
brak rezerw kadrowych i wysoki 

' przeciętny wiek .kierowników war­
sztatów. Stworzenie warunków dla 
rozwoju szkolenia, a przede wszyst­
kim poprawą warunków zaopatrze­
niowych 1 pewna modyfikacja sy­
stemu podatkowego uznawane są tu 
za jeszcze 'ważniejszy czynnik, niż 
bezpośrednia akcja szkoleniowa. Po­
nieważ zaś proces szkolenia w rze- 

.miośle, jest procesem długim* to tyl­
ko szybkie decyzje mogą zabezpie­
czyć-.— zdaniem wielu — osiągnię­
ciestawianych rzemiosłu zadań.

Mńiejsża już 'precyzją i mniejsza 
żgodńóść - istnieją odnośnie zagad­
nienia tempa rozwoju rolnictwa. 

■ Jednak na pgól przeważa tu opinia, 
iż zadania 5-latki uważać należy za

1 trzody chlewnej, a niedostateczny na podniesienie produktywności i skrócenie rotacji. Wskazuje się również na to,, że osiągnięcie zało­żonego spożycia nawozów wymaga uprzedniego rozbudowania na sze­roką skalę instruktażu i doradztwa, zaś osiągnięcie zamierzonego pozio­mu inwestycji, opartych o samofi­nansowanie, z pewnością wymaga rozbudowy systemu bodźców.Są to tylko przykłady, natomiast Charakter generalny ma teza przez nikogo dotychczas nie zakwestiono- * wana, a polegająca na stwierdzeniu, że w znacznej mierze mamy za sobą okres samoczynnego rozwoju rolnic­twa w wyniku usunięcia przez no­wą politykę rolną hamulców rozwo­ju istniejących uprzednio.Oczywiście, skutki nowej polityki rolnej występować będą nadal, ale nie sposób liczyć, aby mogły się one wyrażać w równie wysokim jak do­tychczas tempie dalszego przyrostu produkcji. Dla utrzymania tempa konieczne są nowe środki i nowe metody. Realizacja zadań w dzie­dzinie" rolnictwa w sporej mierze zależy od polityki, jaką trzeba do­piero obmyśleć i stworzyć.Co do przemysłu — sprawa jest najbardziej złożona. Gdyby abstra­hować od rezerw, to już dzisiejsze zadania należy uznać za niezmier­nie, czy nawet nadmiernie napięte, ale rezerwy przecież są. Co więcej, niezależnie od konkretnego proble­mu mobilizacji rezerw, o których jeszcze będzie mowa, liczyć się tu należy także z automatycznym dzia­łaniem wieloletniego, trwałego pro­cesu wzrostu umiejętności organiza­cyjnych, rozpowszechniania postępu technicznego, dojrzewania kadr tech­nicznych. (już dziś licznych, ale w dużej części wciąż jeszcze niedo­świadczonych), ze skutkami doszka­lania tych kadr itd. Liczyć Się na­leży również ze skutkami już rea­lizowanych czy dziś dopiero wpro­wadzanych- zmian w metodach pla­nowania i zarządzania.Te pozycje, chociaż niewymierne, są Z pewnością dość ważkie, aby wielu dyskutantów mniemało, że w istniejącym naprężeniu planu nie ma niebezpieczeństwa I że wolno mieć nadzieję na podniesienie za­dań w zakresie przemysłu po pro­cesie dokładnego przeanalizowania rezerw. Ci, którzy obawiają się nad­miernego naprężenia, tym bardziej podzielają pogląd, że precyzyjniej­sze Określenie stanowiska w spra­wie tempa wzrostu produkcji prze­mysłowej, w całości i w poszczegól­nych jej działach, wymaga znacz­nego poprzedniego pogłębienia spra-

poziomie naszego myślenia ekono­micznego, uświadomienie sobie, że konflikt pomiędzy spożyciem a aku­mulacją nie jest konfliktem pro­stym, że związek pomiędzy tymi dwiema wielkościami jest bardziej złożony. Bez wątpienia także wpły­nął ńa to fakt, żć wskaźniki wzro­stu, i w odniesieniu do Spożycia i w odniesieniu do inwestycji, są w wytycznych wysokie, wyższe lub równe wskaźnikowi wzrostu docho­du narodowego.. W jaki sposób zostało to osiąg­nięte? Bardzo po prostu, kosztem trzeciego „beneficjanta" podziału dochodu narodowego, a mianowicie środków obrotowych, których wzrost przewidziany jest w tempie powol­niejszym niż tempo wzrostu docho­du narodowego.Jest rzeczą zrozumiałą, że w tych warunkach uwagę wielu spośród dyskutujących przyciągnęła kwestia realności postulatu utrzymania tem­pa wzrostu środków obrotowych (zapasów) na tym nizszym poziomie (celowości takiego zabiegu nikt oczywiście nie kwestionuje). Osobi­ście należę do tych, którzy sądzą, że zadanie stawiane w tym zakre­sie przez wytyczne nie jest niemoż­liwe, ale że należy ono równ eż do rzędu zadań wymagających no­wych działań, nowych metod. Są-, dzę nawet, że sprawa ta zasługuje na uznanie jej za centralny punkt walki o zrealizowanie wytycznych.W odniesieniu do sprawy wskaź­nika spożycia myślę, że obok wspom­nianych już OKoliczności na prze­bieg dyskusji działają jeszcze dal­sze czynniki. Po pierwsze, jak mi . się wydaje, w dość szerokich ko­łach zrozumienie, że dwudziestoparo procentowy wzrost spożycia na gło­wę w następnym 5-leciu po osiąg­nięciu , trzydziestoparoprocentowego wzrostu w pięcioleciu bieżącym, jest samo przez się osiągnięciem dużym, w pewnym sensie wskaźnik teh za­niża tym bardziej krzywą postępu stopy życiowej.Odmiennie niż przed laty, w toku 5-latki bieżącej „i przyszłej, ilościo­wemu wzrostowi spożycia towarzy­szy bowiem' poprawa jakości towa­ru, lepsze dostosowanie 'struktury podaży do struktury popytu (lepsze z subiektywnego punktu widzenia zaspokajania potrzeb konsumenta). Równocześnie w dziedzinach nie­objętych wskaźnikiem spożycia

wy rezerw.

PODZIAŁ DOCHODU 
SPOŁECZNEGO

W sprawach podziału dochodu 
społecznego uważam za dopiosły 
i wysoce korzystny fakt, że nie wy­
wiązała się dotychczas dyskusja na

(w usługach "niematerialnych i W 
budownictwie mieszkaniowym) roz­
wój jest szybszy nie niższy jak 
dawniej, w porównaniu do rozwoju 
spożycia towarów. Tym stanem rze­
czy również tłumaczę sobie fakt 
większego na ogół zainteresowania 
strukturą przyszłego spożycia, niż 
samą wielkością wskaźnika wzrostu.

Podobne, ale -jeszcze ważniejsze 
zjawisko występuje w zakresie dy­
skusji na temat Inwestycji. Mniej 
mianowicie mówi się o sprawie roz­
miarów inwestycji niż o sprawie ich 
efektywności. Jak się wydaje, dor 
świadczenia okresu 6-letnięgo nie 
poszły tu w las. W każdym razie

uproszczonej płaszczyźnie sporu' o ‘ 
bardzo" naprężone, choć nic nlemoż- podział tego dochodu pomiędzy aku- 
liwe Wątpliwości budzi napięcie bl- mutację 1 spożycie pod Wąskim ką- 
i ins i nnwoweeo Wysuwany', jest tern, który z tyćh czynników ma za najouruziej >««-rraitlad że'nadmierny -akcent został mały, a który za duży udział. rakterystycznych _ d&tychcząsowej
powożony na wzrost pogłowia bydła Widzę w tym wyraz postępu w dyskusji położenie bodajże najwięk­

uważam za jedną z najważniejszych, 
naj bardziej pozytywnych cech . cha*-

szego akcentu na sprawy efektyw­
ności inwestycji, skrócenie ich cy­
klu, potanienie kosztów itd.Obok sprawy efektywności wyniki w dotychczasowej dyskusji problem podziału środków na inwestycje pro­dukcyjne i nieprodukcyjne. Wyoo- wiadane były zdania, że w gruncie rzeczy w najbliższym okresie nie ma ostrego konfliktu między tymi dwoma typami inwestycji ze wzglę­du ńa różnice w charakterze zapo­trzebowania materiałowego i od­mienny stopień rzutowania na bi­lans handlowy. Być może, w tej for­mie jest to zdaple przesadne, w każ­dym razie sprawa ta wymaga jesz­cze pogłębienia.Ostatnią wreszcie sprawą z za­kresu' inwestycji jest zagadnienie, kiedy i w jakiej drodze uda się przezwyciężyć zachodzące dziś nie­wątpliwie zjawisko „miażdżenia" drobnych zdecentralizowanych in­westycji produkcyjnych na rzecz wielkich obiektów i budownictwa mieszkaniowego. Proces ten wiąże się z koniecznością najszybszego za­kończenia inwestycji kontynuowa­nych i w tym sensie niemożność usunięcia na razie tego zjawiska jest chyba powszechnie rozumiana. Nie przeszkadza to wielu dyskutan­tom (łącznie z piszącym te słowa) przywiązywać zupełnie .zasadniczej wagi do jak najszybszego stworze­nia większego luzu dla drobnych Inwestycji produkcyjnych o krótkim cyklu i szybkiej amortyzacji,

REZERWYNa zakończenie pragnę powrócić do poruszonej już poprzednio spra­wy rezerw. Wydaje się niewątpliwe, że w toku dalszych dyskusji i prac nad przyszłym planem pięcioletnim sprawa ta — już dziś koncentrują­ca na sobie uwagę — będzie dalej jeszcze zyskiwać na znaczeniu. Co w dotychczasowej dyskusji można uznać za użyteczne dla przyszłej dyskusji na ten temat? Jak sądzę, przede wszystkim równoległość dwóch nurtów myślenia.Jeden z tych nurtów polega na wskazywaniu, gdzie pfzede' wszyst­kim należy i można szukać rezerw. Pod tym kątem jest rzeczą charak­terystyczną, że wachlarz porusza­nych tu zagadnień jest bardzo sze­roki, ale że uwaga koncentruje się chyba najbardziej na dwóch spra­wach: na sprawie zapasów i na sprawie zwiększenia efektywności inv ‘styeji.
Drugi nurt kładzie nacisk na spra­

wę prawidłowego podejścia do za­
gadnienia rezerw. Nurt ten akcen­
tuje, że nie wszystko, co jest rezer­
wą, może być skutecznie i użytecz­
nie wykorzystane, że — dajmy na 
to — ujawnienie rezerw mocy wy- 

ilwórczej w dziedzinach, którym nie 
sposób zapewnić zaopatrzenia su­
rowcowego, nie stwarza żadnych 
dodatkowych możliwości. Akcentuje 
on również fakt, że szereg niespor­
nych kierunków' działania, takich 
jak na przykład zmniejszenie kosz­
tów obudowy w inwestycjach, nie 
może zagrać ’ ani Od pierwszego 
dnia, ani na skalę wszystkich in­
westycji, jakie będą prowadzone w 
przyszłej pięciolatce.

' Istnięnie tych dwóch nurtów 
stwarza niekiedy — mam .wrażenie, 
że coraz rzadziej — podstawę do 
nieporozumienia1 w postaci imputo­
wania jednym z dyskutantów posia­

da je się, że zadanie‘to zostało przy­najmniej częściowo spełnione — zapoznać zebranych ekonomistów z problematyką „wytycznych rozwo­ju”, z różnymi poglądami na wiel­kość niektórych założonych w pla­nie wskaźników, z różniącymi się między sobą stanowiskami poszcze­gólnych działaczy gospodarczych na tempo rozwoju kraju w latach 1959 — 1965.W oparciu o przedstawione na naradzie dane ekonomiści prowa­dzić mają dyskusję nad problema­tyką „wytycznych” we własnych środowiskach. Aby dyskusja ta mo­gła być naprawdę rzeczowa, ko­nieczne jest uprzystępnienie biorą- cym w niej udział ekonomistom wszelkich materiałów cyfrowych, pozwalających na rozpatrywanie zagadnień planu od strony jego syn­tetycznych wskaźników. Zwłaszcza niezbędne jest danie ekonomiśtom do rąk bilansów materiałowych, stanowiących podstawę założonego tempa rozwoju poszczególnych dziedzin gospodarczych i gospodar­ki narodowej jako całości.Wtedy zapowiadane na koniec lu­tego podsumowanie przez rozszerzo­ną Radę Polskiego Towarzystwa E- konomlcznego przeprowadzonej w poszczególnych środowiskach nau­kowych dyskusji będzie mogło wy­kazać pełną jej rzeczowość. Wtedy dyskusja ta będzie mogła być bra­na pod uwagę przy ostatecznym za­twierdzaniu wytycznych rozwoju gospodarki Polski na lata 1959 — 1965.
S. F.

wy minima! istycznej, nacechowanej przewagą troski o realność planu, innym zaś — postawy maksymall- stycznej, nie pozbawionej cech tzw. woluntaryzmu.Jest to nieporozumienie podwój­ne. Jeśli ktoś choć trochę uważniej prześledzi dyskusję, będzie mógł z pewnością stwierdzić, że w znako­mitej większości wystąpień czy przemówień (na terenie Rad.v Eko­nomicznej we wszystkich wystąpie­niach) przebijają równocześnie obie nuty, że tych samych ludzi można by na podstawie jednego fragmen­tu wystąpienia zaliczać do maksy­malistów, a na podstawie innego do minimalistów.Po. drugie, teoretycznie biorąc, są to nurty uzupełniające się a nie przeciwstawne — rezerw należy szu­kać z wyobraźnią, z odwagą, nato­miast oceniać je z ostrożnością i realizmem. Przez połączenie tych dwóch cech osiągnąć można najle­piej to, co plszący te Słowa uważa za rzecz najważniejszą: pełne wy­korzystanie dwóch lat najbliższych dla stworzenia mocnej podstawy wyjściowej dla najbliższej plęc.o- latki
CZESŁAW BOBROWSKI
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Uzdrowienie finansów czy paliatyw
STEFAN, ŻUROWSKIOstatni week-ond roku 1958 był Wielce ożywiony na rynkach ’ pe- tuężnych Zachodniej Europy. Już od kliku dni krążyły plotki o „wi- esącej w powietrzu" dewaluacji franka francuskiego, przed czym ostrzegał rząd francuski znany dziennik liberalny brytyjski The Manchester Guardian" w nume­rach z 22 i 23 grudnia ub. roku. Głos strażnika z Manchesteru nie Eojtał jednak nad Sekwaną wysłu­chany. Rację mieli ci finansiści, którzy gwałtownie w ostatnich dniach przed Bożym Narodzeniem wyprzedawali się z posiadanych franków. Wszystkie giełdy pienięż­ne Zachodniej Europy notowały ol­brzymią podaż franka i brak chęt­nych do kupna tej waluty.Przepowiednie sprawdziły aię Giełda paryska w dniach 26 i 27 grudnia ub. roku została zamknię­ta, w sobotę ministrowie Soustełle i Pinay podali ogólnie do wiado­mości nowe zarządzenia, zaś w nie- , dzielę wieczór gen. de Gaulle i min. finansów Pinay wygłosili przez ra­dio przemówienia w których ob­szernie omówili reformę finansową. Frank zdewałuowany został o 17,5 proc, w stosunku do dotych­czasowego parytetu, zapowiedzia­no wprowadzenie w ciągu 1959 ro­ku nowego franka „ciężkiego", któ­ry będzie miał zastąpić obecny frank według relacji 1:100. zapo­wiedziano restrykcje budżetowe po­legające n.a cofnięciu subsydiów rządowych w ogólnej wysokości ca 200 miliardów frs, oraz podwyżkę dotychczasowych podatków. Nie wszystkie jeszcze szczegóły są w chwili pisania tego artykułu znane z całą dokładnością, wolimy więc poprzestać na tej ogólnikowej in­formacji. Zresztą takie, czy inne uzupełniane w szczegółach nie cmiteni ogólnego obrazu rzeczy.Dla uzupełnienia go dodajmy, Iż jednocześnie Francja ogłosiła znie­sienie ok. 90 proc, kwot importo­wych' w stosunku do innych kra­jów będących dotychczas uczestni­kami Europejskiej Unii Płatniczej. Jak wiadomo od 1.1.1959 weszły w życie postanowienia obniżające o 10 proc, cła pomiędzy 6 krajami btorącymi udział we Wspólnymi Rynku. Wiadomo również, iż na tymi tle doszło w ostatnich tygodniach do ostrego konfliktu pomiędzy rzą­dem brytyjskim a francuskim. Wy­daje s;ę, iż ta różnica zdań zosta- <nńe niebawem usunięta w drodże kompromisowego przetargu, niewia­dome jedynie jest ile jedna stro­na (tj. Londyn) będzie zmuszona zapłacić drugiej stronie zia zgodę.

Bólę mediatora odegra zapewne rząd bońsiki, który już przez pod­ległe sobie instytucje bankowe udzielił Francji kredytu ok. 300 mi- Itenów DM. dla ułatwienia przepro­wadzenia reformy. Rezerwa ta przyda się niewątpliwie w związ­ku z wprowadzoną jednocześnie- wymieraiainością franka w obro­tach handlowych z zagranicą.Jednocześnie ,z Francją zwiększe­nie wymienialności walut krajo­wych na obce ogtas.ło szereg państw (12) wchodzących dotych­czas w skład Europejskiej Unii Płatniczej, która od 29.XII.1958 przestała istnieć. W miejsce jej wej­dzie w życie europejski układ mo- nętainny opracowany w 1955 roku i przewidujący powstanie Europej­skiego Funduszu Monetarnego.

stę przede wszystkim na Francji 
Ze wszystkich bowiem ucessto'1- 
ków Wspólnego Rynku jej finanse 
publiczne są w najgorszym . stanie, 
co — rzecz jasna — musi wywie­
rać ' ujemny wpływ na sytuację 
walutową. Choroba chronicznego 
deficytu budżetowego, istniejąca 
już blisko od. pół wieku, u. niemo-żliwia istnienie jakiejś waluty o mniej więcej stałym parytecie. •mniejTempo franka zmniejszania się wartości specjalnie przybrało na sf-le od ostatniej wojny. Obecna de­waluacja z grudnia 1958 roku, jest bodaj szóstą z kolei od zakończenia drugiej wojny światowej.Można sądzić — opierając się na przemówieniu de Gaulle‘a — że Francja weszła na drogę „zaciska-

rata pasa", oszczędności i przykrę­cenia śruby podatkowej. Wydaje się, iż droga to nie łatwa. Bowiem cofnięcie subsydiów spowodować musi podwyżkę cen transportu, e- lektrycziności, gazu itp. Należy ziaś pamiętać, iż tenże sam Antotae Pi- nay, jako premier w 1952 rntku, ustawowo związał poziom zarobków z poziomem cen. Zniesienie tego o- becnie dekretem byłoby posunię- oiem dla rządu gen. de Gaulle‘a arćytrudinym.Według wiadomości nadchodzą­cych z Paryża, rząd spodziewa się przerzucić poważną część • finanso­wania niezbędnych inwestycji — zwłaszcza ruchu budowlanego —■ na prywatny rynek pieniężny i przewiduje emisję atrakcyjnych o-

Wgacjl na łer5 eel, opąliraonycfi 
również w klauzulę wartości w 
zlocie.

Ale główny czynnik trwałości o- 
becnych reform finansowych leży 
w możliwości zmniejszenia w spo­
sób radykalny wydatków wojsko­
wych, a mianowicie zaikończenia 
finansowania wojny w Algierze 
Ponad 700 miliardów frs. rocznie 
pochłania obecnie ta tragiczna po­zycja w budżecie Francji. Bez zli­kwidowania jej nie sposób myśleć 
poważnie o trwałym zrównoważe­
niu budżetu.- No a bez tego z ko­
lei nie można ufać w stałość walu­ty nowego franka. Jakby nie zo­stał on ochrzczony, ciężk., trwandy, czy jak tam inaczej — d'?ficyt bu­dżetowy poźre szybko jego wartość i zmusi do nowej dewaluacji. Prze­cież zaledwie półtora roku temu Francja otrzymała pcnad pół mi­liarda dolarów kredytów wynego­cjowanych pizez p. Jean Monnet Wszystko to już zostało skonsumo­wane. Talk przbcież żadne państwo nie może na długą metę gospoda­rować! Tego nie wytrzyma żaden bank emisyjny.Taik więc punkt ciężkości całej

lytuacjł finansowej Francji W< 
arównoważeraiu w spoeob trwały 
jej budżetu. Przed 30 laty aię to Raymondowi Poincare. Ala zaledwie na kilka lat. Algier 1 de­ficyt budżetowy — to dwa _ orze­chy do zgryzienia, na których po­łamała sobie zęby wszyscy d®tycn; czasowi szefowie rządów nad Se­kwaną. Pierwszy prezydent V-ej Republiki posiada więcej danych, by umiejętnie przeprowadzić opera­cję obu wrzodów. Od powodzenia tych dwóch zabiegów uzałeżn one jesit powodzenie pierwszego okresu istnienia Wspólnego Rynku.W każdym ra>zie jesteśmy świad­kami wezmiemie ciekawych prze­mian gospodarczych w Z ach od hej Europie, które niewątpliwie wpłyną w różny sposób i n.a inne kraje eu­ropejskie, znajdujące się poza gro­nem uczestników Wrpólnero Rynku, a nawet poza gronem członków da­wnej Europejskiej Unii Płatniczej. Należy piln:e śledzić te wszystko przemiany, gdyż niewątpliwie mo­gą one m:eć również wpływ i na nasz handel zagraniczny. na wy- mianę towarową Polski z krajami Zffchodniej Europy.

Wszystkie zarządzenia topierwsza konsekwencja stopniowe­go wchodzenia w życie postano­wień o Wspólnym Rynku. Trudno przewidzieć jak śmiały ten ekspe­ryment gospodarczy zda egzamin życia. Powodzenie jego może wiele zaważyć na kierunku rozwoju go­spodarczego Zachodniej Europy, na eliminacja słabszych firm przemy­słowych w jednych krajach na rzecz innych, na wzroście specja­lizacji- goeipodarczej, itp. W sumie jednak powodzenie dać winno zwiększenie obrotów wymiany mię­dzynarodowej i ewentualnie może doprowadzić w ostatecznym wyniku do powstania „Stanów Zjednoczo­nych Europy Zachodniej".' Bo taki przecież cel ostateczny wydaje się przyświecać*  twórcom tej koncep­cji z Jean Monnetem na czele. Ale to już przyszłość — o której zaw­sze niewiadomo i co do Której z sta- wiianiem prognostyków lepiej być oistrożnym.

*) J. KrSnlcW —-Problemy handlu zagranicznego Polski.

Jeśli chodzi o stronę techniczną operacja rozluźnienia przepisów de­wizowych i o częściowy powrót wymienialności walut zachodnio­europejskich, to niewątpliwie uła­twił je fakt znacznego .przypływu złota ze Stanów Zjednoczonych do Zachodniej Eurony, jaki imał miej­sce w ciągu 1958 roku. Oblicza s'ę, iż złoto wartości ponad 2 miliar­dy dolarów zasiliło rezerwy krusz­cowe krajów Z?ct>dn;ei Europy,. Najsilniejszy dopływ notowano w Szwajcarii. Rzecz jasna,, iż wpływ na ten ruch kapitałów miał fakt istnienia recesji w Stanach Zjedno­czonych. Obecna poprawa sytua­cji gospodarczej w USA, może z ko­lei wywołać odpływ tego złota za Atlantyk.Uwaga obserwatorów koncentruje

tragnę z punktu uprzedzić: 
nie zamierzam niczego 
przepowiadać. Przeczytałem 

bowiem niedawno kilka moich 
noworocznych felietonów z ubieg­
łych lat, przekonałem Się dobit­
nie, że nie posiadam zdolności 

i reklamowanych niegdyś przez nie­
jakiego Wacława Pyfello i posta­
nowiłem zaniechać tego procede­
ru, który jest równie pociągający 
jak mało przydatny. Nowy Rok 
jest jednak faktem pozostającym 
poza wszelkimi wątpliwościami, 
tradycje z nim związane — rów­
nież, wobec czego trudno n i u- 
chuić Si od rozważań, ?w ą: • -

woju Handlu Międzynarodowego, 
podczas którego lord Boyd Orr 
oświadczył: „Nadszedł czas, aby 
zmienić ztfpatrywania na handel 
między Wschodem a Zachodem". 
Chcielibyśmy, by zdrowe kon­
cepcje w tej dziedzinie uległy w 
krajach kapitalistycznych jak naj­
większemu rozprzestrzenieniu, 
mogą stąd bowiem wyniknąć tyl­
ko obopólne korzyści. Z naszej 
zaś strony, zwłaszcza jeśli chodzi 

' o Polskę, należałoby dążyć do 
zwiększenia altfywności na tym 

jiolu. Np. Niemiecka Republika

konomicznego krajów
stycznych, a więc 
współzawodnictwa

socjall- 
przebiegu

gospodarcze-
go między dwoma ustrojami. Za­
równo Związek Radziecki jak i 
Chiny Ludowe przystąpiły do ge­
neralnej ofensywy gospodarczej. 
Różnice metod działalności, jakie 
tu się już zarysowały, są dość 
istotne, niemniej efekty będą ol­
brzymie, a dla Zachodu nie­
wątpliwie — szokujące. XXI nad­
zwyczajny Zjazd KPZR przedy­
skutuje zarówno wskaźniki nad­
chodzącej 7-latki, jak i wszelkie

Pierwsza jaskółka
CEKOP — centrala zajmująca się eks­

portem kompletnych obiektów przemy­
słowych istnieje zaledwie kilka lat, ale od 
lego czasu mocno posunięto naprzód 
sprawę tego bardzo korzystnego ekspor­
tu. W roku 1955 sprzedaż zagraniczna tej 
centrali wyniosła ok. 30 min zł dewizo­
wych, w roku 1956 — ok. 54 min, w roku 
1957 ok. 60 min, a plan na rok 1958 prze­
widywał eksport za 100 min zł dewizo­
wych. Plan ten został wykonany na dwa 
.tygodnie przed terminem i należy sądzić, 
że dokonane po zakończeniu roku kalen­
darzowego obliczenia wykażą kilkupro­
centowe jego przekroczenie.

Rozszerzył się też znaaznle wachlarz 
. sprzedanych obiektów. Jeszcze przed i la­

ty były to wyłącznie cukrownie, dziś na­
tomiast transakcje obejmują najrozmait-
sze zakłady wytwórcze.

' miejsce wysunęły się
Na pierwsze

zakłady lekkich
betonów, sprzedano do ZSRR i czectw-

slowacjl. W ślad za nimi idą cukrownie 
dostarczane do Chin Ludowych, Cejlonu, 
Iranu i Związku Radzieckiego. Następnie 
zakłady wzbogacania węgla, których od­
biorcą były znowu Chiny, kotłownie 1 
zbiorniki na paliwo płynne dla Egiptu, 
Szwecji i Finlandii, chłodnie wysiane do 
Jugosławii i Grecji, nie mówiąc już o od­
lewniach, drożdżowniach, różnych urzą­
dzeniach cukrowniczych*  urządzeniach 
dla zakładu rektyfikacji cynku, celulo- 
zowni itd.

Sto milionów złotych dewizowych — to 
jeszuze nie suma, która mogłaby mówić 
o przełomie, jaki powinien nastąpić w 
eksporcie kompletnych obiektów prze­
mysłowych, jeśli mamy osiągnąć wskaź­
niki zakreślone w wytycznych rozwoju 
ńa lata 1961—1965. Jest to jednak już ja- . 
kiś punkt wyjściowy, od którego łatwiej 
będzie dalej piąć się w górę.

nych z tą datą. Pomyślałem przy- 
tym, że zamiast wróżyć, można 
by raczej zastanowić się nad tym, 
czego byśmy' chcieli _ w Nowym 
Roku, Oczywiście, mowa jest 
tylko o sferze międzynarodowych 
zagadnień gospodarczych.

Naczelnym problemem naszej 
epoki jest naturalnie pokojowe 
współistnienie, które w dziedzinie 
ekonomicznej ' przybiega postać 
współpracy i współzawodnictwa 
między krajami o różnych ustro­
jach. Wiele zależeć tu będzie od 
wypadków politycznych, takich 
jak zaprzestanie eksperymentów 
z bronią jądrową czy redukcja 
wydatków wojskowych. Zależ­

ność jest jednak nie tylko jedno­
stronna. Nie ulega wątpliwości, 
że również postępy w dziedzinie 
współpracy gospodarczej mogą 
wywrzeć korzystny wpływ na od­
prężenie w sytuacji politycznej.

Niepewna sytuacja koniunktu­
ralna w świecie ■ kapitalistycznym 
oraz rozbicie Europy zachodniej 
na dwa przeciwstawne ugrupo­
wania gospodarcze — oto czyn­
niki, które powinny skłonić Za­
chód do rozwbju współpracy han­
dlowej z obozem socjalistycznym. 
Planowana , ńa styczeń Wizyta 
Mikojana w USA może posia­
dać w tym względzie doniosłe 
znaczenie. W kierunku rozwoju 
tej współpracy powinno działać 
również szereg innych zjawisk, a » 
mianowicie: emancypacyjne dą­
żenia krajów Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej, tendencje inte- 
Aacyjne właśnie w tych regio­
nach, zaostrzenie sprzeczności 
między niektórymi krajami go­
spodarczo zacofanymi a np. USA, 
oraz — z naszej strony — wzrost 
potencjału ekonomicznego państw 
socjalistycznych.

W' połowie grudnia odbyło się 
w Londynie doroczne posiedzenie 
brytyjskiej Rady do Spraw Roz-

W polu widzenia

Demokratyczna zawarła z Gwineą 
układ handlowy już w kilka ty­
godni po uzyskaniu przez ten 
kraj niepodległości. Na obradach 
Kongresu ekonomicznego krajów 
Azji i Afryki w Kairze byli w 
charakterze obserwatorów dele­
gaci wielu krajów socjalistycz­
nych, jednak przedstawiciela Pol­
ski — zabrakło. Posiadamy świa­
domość tego, że Azja i Afryka to 
kontynenty przyszłości, jednak, 
powinniśmy o wiele więcej ro­
bić, by imię Polski stało się na 
tych kontynentach synonimem 
postępu, współpracy i pomocy. 
Możliwości posiadamy, trzeba je 
tylko w pełni Wykorzystać.

Najważniejszym zagadnieniem 
w omawianym tu zakresie jest 
oczywiście dla nas rozwój współ­
pracy gospodarczej z krajami 
socjalistycznymi. Ubiegły rok 
przyniósł już poważne osiągnię- 

. cia, czego wynikiem są nie tylko 
zawarte kilkuletnie umowy han­
dlowe, lecz i utworzenie licznych 
dwustronnych Komitetów Współ­
pracy. Należy sobie tylko życzyć, 
by nastąpiło dalsze rozszerzenie 
działalności Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, zwłaszcza w 
dziedzinie stworzenia systemu 
wielostronnych płatności oraz.ko­
operacji produkcyjnej.

Rozwój tej współpracy jest nie­
wątpliwie jednym z istotnych 
czynników wzrostu potencjału e-

tzw. zacofanych gospodarczo 
uległa wybitnemu pogorszeniu. 
Wyrazem tego są kryzysy surow­
cowe, brak możliwości zakupu 
odpowiednich ilości sprzętu in­
westycyjnego, ogólny kryzys w 
stosunkach płatności.

W tej sytuacji dążenie rynku 
afrykańskiego, azjatyckiego czy 
południowo-amerykańskiego do 
nawiązania ściślejszych stosun­
ków z rynkiem socjalistycznym 
jest procesem naturalnym, wy­
nikającym z działania immanent- 
nych praw, którym podlega 
współczesna gospodarka kapita­
listyczna. Działalność handlowa 
krajów socjalistycznych może te 
tendencje tylko podtrzymywać i 
rozwijać, nie byłaby jednak zdol­
na ich „stworzyć". Dobrze by 
było, gdyby prawidłowość tę zro­
zumieli mężowie stanu w Wa­
szyngtonie, Londynie czy Pary­
żu, bowiem wówczas nie nasta­
wialiby swej polityki na tworze-, 
nie bloków militarnych irakto-

^^wanych jako antidotum na roz­
wój stosunków gospodarczych w

warunki ich realizacji. Powin­
niśmy z uwagą śledzić te wyda­
rzenia, bowiem czerpanie z doś­
wiadczeń błędów i sukcesów bu­
downictwa socjalizmu w innych 
krajach może nam przynieść tyl­
ko korzyści.

Zagadnienie współzawodnictwa 
ekonomicznego nie schodzi wprost 
z lamów prasy zachodniej. I tak 
np. londyński New Statesman za­
pytuje: „Jakąż odpowiedź zna­
lazł Zachód na te rewolucyjne 
przemiany? Czy zrozumiał wresz­
cie, że tylko zdecydowane skon- 

.cąntrowanie się np usprawnie­
niu gospodarki i polepszeniu sy­
tuacji socjalnej może uratować 
nas p od,- przegrania Wyścigu tb 
rywalizacji na najbardziej, klu­
czowych obszarach świata?"

Wezwanie to — zwłaszcza w 
obliczu poważnego pogorszenia 
sytuacji koniunkturalnej na Za­
chodzie — jest równie utopijne, 
jak nieuzasadnione są oskarżenia 
Związku Radzieckiego o próby 
rozbijania kapitalistycznego ryn­
ku, o dążenie do wyparcia z nich 
mocarstw kapitalistycznych z 
poszczególnych jego rejonów. 
Sprawa polega bowiem na tym, 
że jedność tego rynku nie ist­
nieje już od I wojny światowej, 
gdyż na skutek nierównomierne­
go rozwoju poszczególnych kra­
jów i zmian w międzynarodowym 
podziale pracy, pozycja krajów

niepożądanym — dla nich — kie­
runku. Antidotum takie jest rów­
nie nieskuteczne jak i groźne dla 
pokoju. Równie nieskuteczne na 
dłuższą metę są akcje jednostron­
ne pomocy i dary. Nie rozwiązu­
ją one problerpu niedoboru środ­
ków inwestycyjnych w krajach 
nierozwiniętych, a tylko latają 
niektóre dziury, czy raczej —
dziurki.

Problem 
spodarczo 
neralnego

krajó-- zacofanych gn- 
wciąż domaga się ge- 
rozwiązania. Jak już

nieraz wskazywaliśmy, kraje te 
muszą oczywiście w maksymal­
nym stopniu zmobilizować swe 
•własne środki na cele rozwoju, 
niemniej bez zagranicznych fun­
duszów nie przezwyciężą momen­
tu bezwładu, jaki cechuje teraz 
ich gospodarkę. Potrzebne w tym 
celu środki muszą być dostarczo­
ne z zewnątrz i życzylibyśmy so­
bie, by na Zachodzie zrozumiano, 
że jedynym ich źródłem w skali 
odpowiadającej potrzebom jest 
tylko redukcja wydatków militar­
nych.

Lista naszych życzeń — i to 
tylko najważniejszych — jest wiec 
dosyć spora. Nie ulega wątpli­
wości, że niektóre z nich mogą 
być zrealizowane. Przed innymi 
piętrzą się ogromne trudności. 
Byłoby dobrze, gdyby rok 1953 
przyniósł chociaż usunięcie tych
najpoważniejszych. (alb)

in
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Problemy handlu zagranicznego
Badacz problemów polskiego handlu zagraniczne­go (dotyczy to zwłaszcza okresu po II wojnie świa­towej) staje przed niezwykle trudnym zadaniem znalezienia prawidłowości w obrotach PRL; prawi­dłowości, które istnieją w masie różnych tenden­cji i gwałtownych przeobrażeń, jakim podlegały na­sze obroty w poszczególnych okresach czasu. Anali­za tych zjawisk utrudniona jest przez fakt, że do­piero od niedawna materiały statystyczne udostęp­niono pracownikom naukowym Materiały te nie grze­szą przy tym dokładnością, nie mówiąc już o tym, że brak do nich jakiegokolwiek komentarza. Ko­mentarz ten tkwi w niezliczonej ilości papierków, korespondencji służbowej i głowach ludzi, którzy tworzyli historie naszego handlu zagranicznego. W wielu wypadkach nawet i tych źródeł nie ma.Czy więc wydana ostatnio książka J. Krynickiego*)  przyczyniła się do rozszerzenia naszych pojęć o obro­tach Polski, zwłaszcza w okresie po wyzwoleniu? Aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba przyjrzeć się treści ' niektórych rozdziałów książki.Rozdział I — Uwagi wstępne, porusza szereg za­gadnień teoretycznych, jak np. międzynarodowy podział pracy, stosunek i wpływ obrotów na po­ziom dochodu narodowego, rynek międzynarodowy, polityka handlowa.Nie ulega wątpliwości, że poruszenie tylu zagad­nień na 45 stronicach książki zmusza autora do skrótów myślowych, które nie zawsze są przeko­nywające dla czytelnika. Wiele uwag jest słusznych i nie ma potrzeby do nich się ustosunkowywać.Są jednakże sformułowania, które wydają się dys­kusyjne Do nich należy, moim zdaniem, sprawa dążności autarkicznych Polski, zwłaszcza w poprzed­nim okresie. Autor, twierdzi, że produkcia .państwa «socjalistycznego wzrasta w bardzo szybkim tem­pie, a to z kolei pociąga za sobą wzrost potrzeb spożycia społecznego (s. 47). „Stwarza to — jak pisze autor — tendinei" do, stosowania nolitvki au~ tarkń w rozwoju produkcji' co wbrew pozorom pro­wadzi do tendencji przeceniania potrzeb importowych W sposób nie tylko niewspółmierny ż osiągniętym poztomem produkcji,- lecz szczególnie nie odpowia­dający osiągniętym wynikom w zakresie wydajności pracy", (s. 47). ‘

Nie zamierzam negować wzrostu produkcji w pań­stwie socjalistycznym, albowiem jest on niezaprze­czalny. Czy jednakże, wzrost ten pociąga za sobą skutki w postaci tendencji autarkicznych? Chyba nie. a w każdym razie nie musi. Przykład państw wysoko uprzemysłowionych wykazuje, że im większy jest wzrost ich produkcji i spożycia, tym mniejsza jest ich autarkia. Nikt nie zaprzeczy, że .wiązanie sie w\soko rozwiniętych państw ze światem ’ zewnę­trznym postępuje szybciej niż wzrost ich produkcji i spożycia wewnętrznego. Wynika to stąd, że, poziom tego spożycia i produkcji nie może nie tylko się rozwijać, ale nawet utrzymać bez szeroko rozwinię­tych obrotów handlowych.Dhiczego natomiast miałaby nam grozić polityka autarkii w miarę naszego rozwoju? Autarkia dąży przecież przede wszystkim do maksymalnej elim.- nacji importu. U nas jednak zachodzi zjawisko od­wrotne. Import wzrastał szybciej niż eksport. Wzra­stał on nie dlatego, że gó przeceniano, ale dlatego, że byl on niezbędny do realizacji rozwoju ekonom.cz- nego. Czy rozwój ten nosi! w sobie znamiona autar­kii? Wydaje się, że mniej było tu autarkii, a więcej chęci wyciągnięcia Polski z zacofania.Wszystko to co zaczęliśmy tworzyć — od dawna stworzono w krajach rozwiniętych. Nie chodziło tu o odseparowanie potrzeb kraju od dostawców zagra­nicznych, lecz o strukturalną zrjianę tych dostaw. Konieczność tej zmiany rozumieją wszyśtkie państwa słabo rozwinięte, do których należała i Polska. Bez dokonania tej zmiany nie może być mowy o wyr­waniu się z zacofania.Autor uogólnił pewne nietypowe zjawiska, jakie za­szły u nas w poprzednim okresie, i doszedł do wnio­sku, że istnieje nawet społecznie zbędny import jSko wynik słusznego dążenia do wykorzystania -^mocy produkcyjnych zainwestowanych urządzeń,wbrew obiektywnie istniejącym możliwościomkrajowego rynku pracy (s 48) Jest mało prawdopodo­bne, aby główną przyczyną tego była chęć, wykorzy­stania zainstalowanych mocy produkcyjnych z jed­nej strony i ograniczone możliwości krajowego ryn­ku pracy z drugiej strony. W ogóle pojęcie społecznie zbędnego importu może być rozumiane chyba tyl- -ko jako zjawisko, -które wystąpiło w pewnym bkresie cząsu i z zupełnie innych .przygzyn. ,
...AutxWpodaje, że najczęściej^ ten zbędny, import 
powjstaje właśnie ,w pozycjach inwestycyjnych (s. 47|. 

Ten konkretny przypadek, jaki miał miejsce w na­szych obrotach kilka lat temu, w postaci sprowadze­nia maszyn, które nie znalazły zastosowania produk­cyjnego, należy do wyjątków, choć nie ulega wąt­pliwości, że bardzo przykrych. Redukcje wydatków inwestycyjnych nastąpiły w okresie, kiedy sytuacja międzynarodowa dawała pewne gwarancje, że ten rodzaj inwestycji nie musi korzystać z priorytetu. Gdyby ta wyjątkowa sytuacja lat poprzednich trwała nieco dłużej, to nie w.adorho, czy zamierzone inwe­stycje nie byłyby zrealizowane, bez względu ipa ko­nieczność poniesienia ofiar.Takich wyjątkowych zjawisk naszego życia nie wol­no uogólniać, a w żadnym przypadku nie można uwa­żać ich za charakterystyczne i rue uniknione w roz­woju gospodarczym państwa socjalistycznego.Szereg innych, bardzo zasadniczych problerriów przewija się codziennie w działalności naszego apara­tu handlu zagranicznego. Mimo to nie zostały poru­szone przez autora. Należy do nich m. in. zagadnie­nie cen w obrotach między krajami socjalistycznymi oraz szereg zagadnień z dziedziny polityki handlowej.*Autor pisze, że państwa socjalistyczne łączy jed­nakowy cel gospodarowania i że nic zatem nie stoi na przeszkodzie wiązaniu poszczególnych gospodarstw narodowych w sposób 'zgodny z ich naturalnymi wa­runkami (s. 43). Jest to oczyw.ście głęboka -prawda. A jednak mimo strukturalnych podobieństw i wspólnego celu — istnieją różne dziwolągi. Jednym z nich jest właśnie sprawa cen.Czy fakt ustalania cen w obrotach między państwa­mi socjalistycznymi na zasadzie przenoszenia ich z. rynku kap.talistycznego można uznać za słuszny? Wydaje się, że nie. Z jakiej racji ceny powstałe w od­miennych warunkach mają być wykładnikiem cen u nas?Mimo to jednak ceny w naszych obrotach ustala . s’e na nadstawie cen światowych, olus lub minus różne poprawki wynikające z kosztów transportu oraz okresu czasu, który uznano za podstawowy. Prak­tyka rozwiązała to zagadnienie w sposób ■ uproszczo­ny, co jest na dłuższą metę nie do przyjęcia. Niestety teoria nie idzie tu w sukurs praktyce. Chociaż nie chodzi tu tylko o Zasadę. Sprawa cen te obrotach między krajami socjalistycznymi staje się bowiem czynnikiem je hamującym.Nie wspomina się również ani słot em-o rynku soc­jalistycznym. Prawda, że pojęcie rynku socjalistycz­nego w*  ścisłym tego słowa znaczeniu nie jest ściśle sprecyzowane. Nie u'ega jednak wątpliwości, że szereg zjawisk zachodzących w obrotach między kra-*  jami socjalistycznymi nada je im pewną Odrębność, ,-właśćiwą tylko stosunkom między państwami . tego typu. .Wyda ię sie. że można mówić o powstawaniu no- teego rynku, socjal! = tycznego, którego proces two­
rzenia rozpoczął się /..o zakończeniu II wojny świato­

wej. Zagadnieniu temu należało poświęcić choć tro­chę miejsca.Następne dwa rozdziały książki poświęcone są hi­storii obrotów zewnętrznych ziem polskich pod za­borami i Polski przedwrześniowej. Rozdziały te czy­ta sie z zainteresowaniem. Autor umiejętnie'wykorzy­stał tu szereg faktów z historii naszego handlu za­granicznego, poddając je rzeczowej analizie. Mocn) jest tu podkreślony zgubny wpływ, jaki na obroty Polski wywierały obce monopole, które hamując wzrost gospodarczy kraju spowodowały nie tylko stagnację tych obrotów, ale nawet ich kurczenie się. Trzeba przy­znać, że autor wyc.ągnął na światło dzienne szereg problemów, które dotąd były nieznane szerszemu oeólowi. w sposób bardzo przekonywający, za co na­leż}' mu się pełne uznanie. Są to jednocześnie najlep­szą rozdziały książki.Rozdział czwarty, objętościowo największy, poś­więcony jest obrotom Polski LudowejNa wstepie trzeba zaznaczyć, że rozdział ten w wielu momentach stał się już „historycznym", jako że zamy­ka się właściwie na roku 1955. choć tu i ówdzie spo­tyka się wzmianki odnoszące się do roku 1957. Wiele spraw poruszanych przez autora po prostu się zdezak­tualizowało (Chodzi tu głównie o dane statystyczne). Ale nie to jest najważniejsze.Autor .wychodzi z tezą podważającą główne założe­nie planu 6-letniego wyrażające się w szybkim roz­woju hutnictwa, (s. 194-6). Z tym poglądem me mogę się zgodzić.Polska wprawdzie nie posiadała kopalnictwa wyso­ko wvdainych rud ż^laz-wch. ate eda jest i chyba to co. wiemy o naszych pokładach rudy nie jest jeszcze ostateczne. Polska posiada ważne przesłanki do roz­woju swego hutnictwa — koks, a ściślej wegiel kok­sujący Jeślibyśmy chcieli dokonać sprawiedliwej oce­ny szans rozwoju hutnictwa w państwie posiadaia- cym rudę, a nie pos!adającym paliwa i odwrotni", to wybór, powinien paść na to drugie. Cena kokso jest przecięta e co natoniej dwukrotnie wyższa niż cena rudy żelaznej, a do wytc.pu jednej tony rudy używa się 700 — 1 700 kg koksu. Zresztą hutnictwo opiera się również w poważnej części na złomie. Słowem, warunki do rozwoiu hutnictwa w Polsce nie są z pewnością takie jak w ZSRR czv Chmnch. ale na pewno'lepsze niż w wie u innych krajach Czy krv- tyka założenia, że importo rud miał bvć spłacany produkcją hutniczą jest słuszna (s. 195)? Uważani, 
'że nie. -Koncencia ta hvja j słusma. W ub. / otrzymaliśmy średnio 625 zł dew. za 1 1 wyrobów .walcowanych (fob) natomiast Za 1 t rndv żelaznej placlliśmy.jSO zł dew. (cif). Jak widać, interes niezły, choć eksportowany prząz nas asortyment wyrobów walcowanych nie należy do tych najbardziej opła­calnych.

'To je<Jna strona medalu. Druga — to fakt, że nasz



Koniunktura amerykańska w prognozach na 1959 r.
1958 1114 EospodarM USA

b?, P ™2ł *ię p<xl «rożnej rece-*•’ w Pou^.nXszych 
nAesi^T* . 'Vystwujący w ciągu oim.u 
-.,1,.,5 ««Wy spadek koniunktury uległ 
f U kw«u.«
‘ “«Mic* roku trwał okres jej oży- 
^h ft‘ ,1<>i,rawa wskaźników ekonomlez- 
"y<^ osiągnęła Jednak poziomu z 
p.erwszej po.owy 1957 r.

Przeb.egu rekonwalescencji gospodarki 
£e.da. się ies^ze ściśle zbUanso- 

” ,4 B.r,alc ku temu danych stalystycz- 
„1. ■ ni.mo to, w zgodzie z tradycja 
■ w łowisku ekonomistówamerykańskich Jak 1 w .zainteresowanych 
u?,!- biznesmenów formułowane sa 
j9Sgne* opymJalycZDe prognozy na rok 

Czy ożywienie koniunktury da sle 
utrzymać na dłuższy okres czasu i czy 
w?»?S^łyczine. P^ewldywanla w tym 
względzie mają rzeczowe uzasadnienie? 
knuP2<?n a'T^ które gorączkowo poszu- 

w USA odpowiedzi.
„Kr*^11 przemysłowo-handlowych 
P»wne zaniepokojenie budzi fakt - plaże 
prasa amerykańska - te „tempo poprą- 
w y koniunktury uległo zwolnieniu". Na 
pocieszenie dodaje się jednak, te tego 
rodzaju zwolnienie tempa . jest zjawis­
kiem normalnym po szybkim starcie do 
poprawy koniunktury. Na ogól zdaje Me 
przeważać przekonanie, że rok 1959 bę- 
rzle Okresem „dobrej choć niewielkiej 
koniunktury". Na marginesie tak sfor­
mułowanej prognozy dodaje się tylko, 
że bezrobocie utrzymywać się będzie na. 
dal na wysokim poziomie.
wi zepran,u. zorganizowanym ■ przez 
First National Bank of Chicago dla omó­
wienia perspektywy ekonomicznej, dzle- 
• eciu czołowych przedstawicieli przemy­
ski dało wyraz przekonaniu, że postęp 
w poprawie koniunktury utrzyma ale w 
ci-gu 1959 roku we wszystkich dzledzl- 
n^ch z wyjątkiem budownictwa przemv- 

* przemysłu naftowego, nr 
Frhmidt. główny doradca do snraw eko. 
nomlcznych Izby Handlowej USA. wy­
razu przy tym opinię, że zatrudnieni, 
p^odukrja 1 dochód osobisty wzrosną w 
U"” rnkn n około 5 proc.

Ekonomiści amerykańscy sadza te Już 
w chwili obecnej można mówić o za- 
pawnlenln stałem j wyraźnego wzrostu 
koniunktury. Jednakże o tym w Jakich 
rozmiarach wzrost ten nasłani. będz'e 
można sie wypowiedzieć dopiero po 
r-owwle pierwszego kwartału bieżącego 

optymistycznych prognoz 
lodowisko ekonomistów amerykańsk^h 
'wymienia* wzrost w 19K9 r. nrodnktu nn- 
rodowego brutto — do 475 ndd doi ] 
'"zrost wydatków konsumpcyjnych — do 
9n? m1d do!.: wzrost zysków przedsię­
biorstw przemysłowych o 25 proc, no 
elementów negatywnych ekonomiści wli­
czała: chroniczny stan bezrobocia w 
!1o4"I około 4 min osób oraz nrawdono. 
dobleństwo strajku w przemyśle stało- 
tn^n ną 1959 r.

źródeł wysokiego poziomu bezrobocia

— Jak twierdzi prasa — szukać należy 
przede wszystkim w modernizacji urzą­
dzeń przemysłowych,' a zwłaszcza w au- 
tonia.yzacjl, Dzisiejsze osiągnięcia na po­
lu automatyzacji prowadzą do dalszego 
ograniczania ilości robotników, szczegól­
nie ' o niższych kwalifikacjach. Przy­
kład- Przewiduje się, że w roku 1959 
amerykański przemysł, samochodowy wy­
produkuje S.& min wozów (o 25 proc, 
więcej niż W 1958, r.j. Mimo to nie nale­
ży liczyć, że swięksżenlu produkcji to­
warzyszyć będzie wzrost Ilości robotniko- 
godzln, raczej przeciwnie.

Strajk w przemyśle hutniczym może 
być wywołany w wyniku Zdecydowanej 
niechęci odbiorców stal! do dalszego po* 
wlększenla zapasów. W Okresie recesji 
użylkownicy stali zmniejszyli swe zapa­
sy o ok. 11 min ton. Od pewnego czasu 
zapasy- te są uzupełniane 1 na koniec 
1958 r. osiągnęły około 13 min ton. Prze­
widuje się, że Ilość ta zwiększy się Je­
szcze o oko'o 4 min ion, zanim Wygasną 
umowy zbiorowe metalowców (w dn'u 
1 Unra 1959 r.). Będą to już zapasy nad­
mierne.

Wskaźniki nakładów Inwestycyjnych w 
USA wykazują od dwóch lat stałe ten­
dencje spadkowe. Wyjątkową ostrożność 
w tym względzie przejawiają potencjalni 
inwestorzy również w przewidywaniach 
na rok bieżący. Wspomniany dr Schmidt 

PORECESYJNE WSKAŹNIKI EKONOMICZNE W USA 
(dane w mld dolarów)

Wyaretególnlinia 1958 r.
1938 r. 1957 r.

i 1958 r.

I kw. II fc». III kw IV ku. r-

Produkt narodowy 
/brutto/ 106,5 107,1 110,1 112,9 436,6 4-40,5 - 0,8

Wydatki Ronsurap» 
cyjaa ludności 71>5 72,1 75,2 .73,9 290,7 384,4« » 2,2
Inwestycje - aowe 
budownictwo 9.1 0,0 e,9 9,1 35,9 36,5 - 5,6
Inwestycje - użą­
dlenia przemysłowe J.7 5,6 5.« 5,5 22,2 27,9 - 20,4
Zakupy rządowe 22,4 22,7 ' 23,1 23,4 91,6 67,1 ♦ 5,2
Dochód osobisty 
przed opłaceniea 
podatków 86,0 67,5 89,5 90,0 547,9 * 1,6
Dochód osobisty 
po opłaceniu po­
datków 76,5 76,8 78,4 79,0 510,5 505,1 * 1,8

Ogólny WBkainlk 
produkcji przetqy- 
słowej /przsclęt- ' 
na z lat I947- 
19*9 • 100/ 150 128 157 141 134

- ł

145 ' - 8,5

sa główny czynnik hamujący większe 
ożywienie koniunktury, uważa Właśnie 
„niechęć przemysłu do inwestowania no­
wych kapLaiów w budynki przemysłowe 
1 nowe maszyny**,

Prasa amerykańska, Informując opinię 
publiczną o wypowiadanych progno- 
t«s!i ekonomicznych na rok 1959, wspo- 
nJra dyskretnie o nie zahamowanym w 
Film ubiegłym nacisku Inflacyjnym — 
mc laku, k-óry ostatecznie może dopro- 
y.iilżlć do dewaluacji dolara. Stan za- 
I śSw zło: a w USA zmniejszył się w 
c utu minionego roku o przeszło 2,1 mld 
( 1 — do kwoty 20,6 mld, tj- do najniż- 
■ ato stanu od czasu drugiej wojny 
f litowej. Systematyczny odpływ złota 
1 nery kańskiego zagranicę trwa i nie ma 

< nak. 'by miał być w najbliższym czasie 
I -hamowany. Problem dewaluacji dolara 
t ibiera szczególnego wyrazu w związku 
> „rewolucją finansową", dokonaną w 
1 rzededniu Nowego Roku w Europie za- 
« wdplej,

Ni»-zakończenle — zestawienie ntektó- 
t *ch wskaźników ekonomicznych cha­
rakteryzujących okres porecesyjny ko­
niunktury gospodarczej w USA za rok 
1-58. W przytoczonych danych kwartał 
IV ulęty lest w liczbach szacunkowych, 
przewidywanych. A za'cm wvn'k koń­
cowy (za cały 1958 r) Jest w tym ze­
stawieniu wynikiem przybliżonym, mo­
gącym ulec zmianom wzwyż Jub w dól.

Bilans przemyśla okrętowego w 1958 r.
Rok 19(1 był dla polskiego pnemyrta 

okrętowego okretem daiuycb poważny eh 
osiągnięć produkcyjnych. Stocznie nuże 
zdały do końca grudnia 1(58 r. do ekeploa* 
taćjl (1 Jednostek o łącznym tonażu 148,8 
tys. ł BRT — 174,9 tys. TDW, co w porów­
naniu a 1M7 r. (122 tys. BRT.) etanowi 
wzrost produkcji o 20 proc.

Z powyższych llożcl na eksport przypa* 
da 107,8 tys. BRT; armator krajowy 
otrzyma natomiast 38 tys. BRT.

3,5 mld zł na budownictwo 
wodne

Ostatnio odbyła się w Ministerstwie Że­
glugi i Gospodarki Wodnej narada pra­
cowników dróg wodnych. Przedmiotem 
narady był program budownictwa wod­
nego w latach 1959—1965. W okresie tym 
na cele budownictwa wodnego wydatkuje 
się około 3,5 mld zl. Główny kierunek 
prac obejmie budowę urządzeń przeciw­
powodziowych 1 zbiorników na Podkar­
paciu. W zamierzeniach-resortu żeglugi 1 
gospodarki Wodnej nie figuruje jeszcze 
budowa zbiornika na Dunajcu w rejonie 
Czorsztyna. Przeciągająca się na ten te­
mat dyskusją odwleka ostateczną decyzję.

Program budownictwa wodnego prze­
widuje całkowite zakończenie budowy 
stopni wodnych w Łączanach-Skawinie 
(w 1960 r.) I w Dąbiu (1961 r.) oraz podję­
cie budowy dalszych stopni ' na górnej 
Wisie. W rejonie środkowej Wisły prze­
widuje się regulację rzeki od ujścia Sanu 
do Warszawy oraz zakończenie budowy

MtSCFt R^DZIECIKIE

EKONOMETRIA
w oczach radzieckich ekonomistów

BnaezneJ poprawie uległ profil produk- 
eyjny nuzego budownictwa okrętowego 
— udział Jednostek o napędzie motoro­
wym wyniósł 40 proc. (1957 — proc.), 
a (rednia wlelkoló Jednostek transporto­
wych przekroczyła t,ttt TDW.

Na specjalne podkreilenle zasługuje 
fakt «dania do eksploatacji pięciu proto­
typów: drobnicowca f.000 TDW z napę­
dem motorowym przez Stocznię Szczeciń­
ską. drobnicowca HO TDW z napędem 
motorowym 1 bazy rybackiej l.ooo TDW

I etapu kanału tereti — tegne. Do 1965 
r. ma być zbudowany (na dolnej Wiśle) 
we Włocławku stopień wodny 1 najwięk­
sza w Polsce elektrownia wodna o mocy 
160 MW.

Na Bugu 1 Narwi kontynuowana będzie 
budowa stopnia wodnego i siłowni w Dę­
bem (zakończenie robót w 1962 r.) oras 
rozpoczęta budowa urządzeń przeciwpo­
wodziowych.

Do końca 1963 r. przewiduje się zakoń­
czenie prac przy budowle zapory wodnej 
w Treśnie na Sole oraz planuje się budo­
wę na tej rzece szeregu zbiorników re­
tencyjnych.

W dorzeczu Odry zbudowany będzie 
zbiornik na rzece Klodnlca w Dzlerźnie. 
Do ważnych prac należy również zali­
czyć uregulowanie Warty od Konina do 
Pyzdr

(w)

9net Stocznię Gdańską, drobnicowca 
(.600 TDW z napędem motorowym 1 ho­
lownika 8W KM przez Stocznię im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni. Dalsze proto­
typy nowoczesnych statków: drobnico­
wiec. 4.300 TDW, drobnicowiec 930 TDW 
rozpoczęte w 1958 roku zostaną ukończo­
ne w 195* rokit. Ponadto Stocznia Gdań­
ska Rozpoczęła budowę zbiornikowca 
18.000 TDW oraz trawtera-przetwórnl 1.200 
TDW, których ukończenie przewidziane 
jest w 1960 roku.

Uruchomiono dodatkowe moce produk- 
‘cyjne przez odbudowę jednej pochylni 
„Wulkan" na Stoczni Szczecińskiej. Od­
budowy dokonano w krótkim czasie przy 
oszczędnych nakładach finansowych. 
Rozszerzyła się 1 wzmocniła własna baza 
maszynowa przemysłu okrętowego, w za­
kładach podległych Zjednoczeniu prze­
mysłu Okrętowego, w których produkcją 
wzrosła w 1958 r. bardziej nil na stocz­
niach, gdyż o 38 proc.

Uruchomiono produkcję szeregu po­
ważnych mechanizmów dotychczas Im­
portowanych: sterowe maszyny hydrauli­
czne, windy kotwiczne, urządzenia do 
opalania kotłów mazutem i Inne.

Stocznie nasze mają również na swoim 
koncie dość poważne osiągnięcia na od­
cinku skracania cykli budowanych stat­
ków, obniżki pracochłonności 1 kosztów 
budowy. Dla przykładu wystarczy podać, 
że w porównaniu z 1957 rokiem czas bu­
dowy drobnicowca 10.690 TDW skrócono 
o 30 proc., trawlera 500 TDW o 6 proc, a 
pracochłonność obniżono na drobnicow­
cu 10.000 TDW o 14 proc.,j>a trawlerze 50# 
TDW o 22 proc.

Przewidywana obniżka kosztów pro­
dukcji w skali porównywalnej całego 
przemysłu okrętowego w 1958 Z. wynie­
sie ok. 11 proc.

Tak pokrótce przedstawia się bllańa 
osiągnięć polskiego przemysłu okrętowe­
go za 1958 rok.

Jego- zadania na 1959 rok — to zdanie 
do eksploatacji 50 statków pełnomorskich 
o łącznym tonażu 156,1 tys. BRT. — 182,1 
tys. TDW, to znaczna poprawa na odcin­
ku podniesienia Jakości produkcji 1 dal­
sze zwiększanie efektów ekonomlcznpch.

(L B.)

Wydobycie rudy żelaznej w ZSRR
W okresie władzy radzieckiej w ZSRR 

wvdobycie rudy żelaznej wzrosło prze-~ 
szło dziewięciokrotnie, podnosząc się 
z 9,2 min ton w 1913 roku do 84,2 min 
tor w 1937 roku. Pod względem wydo­
bycia rudy żelaznej Związek Radziecki 
zajmuje obecnie pierwsze miejsce w 
Europie, a drugie — w Śwlecle.

Zbadane zasoby rudy żelaznej za cza­
sów r - kich szacowano na 2 mld ton, 
obecnie zaś oblicza się je na co najmniej 
35 mld ton, co stanowi przeszło 40 proc, 
wszystkich zbadanych zasobów świata.

Wielkim osiągnięciem ostatnich lat 
statn się odkrycie niezmierzonych bo-> 
gactw tz Kursklej AHomalll Magne­
tycznej. W jednym tylko rejonie Kur- 
sklri Anomalii kolo miasta Biełgorad 
złoża rutlv żelaznej o zawartości czę­
stokroć 60 proc. 1 więcej żelaza oblicza,

Spadek produkcji stali w krajach 

kapitalistycznych
Według oświadczenia Ministerstwa. 

Handlu USA produkcja stall za pierw­
sze 9 miesięcy 1958 rbku zmniejszyła się 
o przeszło 10 proc, wynosząc ogółem 
196 min ton.

Produkcja stall w głównych krajach 
w pierwszych trzech kwartałach tego 
roku w porównaniu z rokiem poprzed­
nim kształtowała się jak następuje: 
USA — 53,6 min ton (w 1957 roku — 79,6 
min ton), NRF — 17,4 min ton (18,1 min 
ton), Anglia — 15,0 min ton (16,5 min 
ton), Francja — z zagłębiem Saary —

się na 15 mld ton. czyli są one ID-krot- 
nle większe od zasobów całego zagłębia 
w Krzywym Rogu.

Główną trudność w eksploatacji rud 
Kursklej Anomalii stanowi grubość po­
krywy pochodzenia osadowego, docho­
dząca do 690 1 więcej metrów, aczkol­
wiek w niektórych rejonach Anomalii 
grubość tej pokrywy zamyka się w gra­
nicach 30—80 metrów.

W okresie 1952 — 1958 przeciętny ro­
czny wzrost wydobycia rudy w ZSRR 
kształt-wał się na poziomie 6.2 min ton. 
W now-m planie 7-letnim wzrost ten za­
projektowano na 9—10. min ton rocznie. 
A zatem w 1965 roku wydobycie rudy 
żelazne* w Związku Radzieckim dojdzie 
do 150—160 min ton.

... (HPj

13,5 min ton (12,9 min ton), Japonia — 
8,9 min ton (9,8 min ton), Belgia z Luk­
semburgiem — 8,1 min ton (8,1 min ton), 
Włochy — 4,7 min ton (5,0 min ton), Ka­
nada — 3,0 min ton (3,6 min ton).

Jak z przytoczonych danych wynika, 
wzrost produkcji siali nastąpił w Jed­
nej tylko Francji, h'5'wlększy zaś spa­
dek produkcji za pierwsze 9 miesięcy 
wykazują USA, gdzie — zresztą — w IV 
kwartale nastąpiła dość wydatna popra­
wa.

(HP)

eksport wyrobów hutniczych w ub. roku z łatwo­
ścią pokrył cały import rud (żelaznej, manganowej, 
chromowej) plus 630 tys. ton ropy naftowej. A za­
tem wytyczony cel jest zrealizowany.

Sporo zastrzeżeń budzi również sposób omówienia 
spraw naszego eksportu inwestycyjnego. Wzrost 
teso eksportu jest naprawdę imponujący. Stąd zu- 

■'.pełnie niejasne jest dla mnie stwierdzenie autora, 
że... „struktura towarowa polskiego handlu zagranicz­
nego pozostała w zasadzie podobna do struktury z 
okresu międzywojennego" (s. 304). Teże tę autor lan­
suje również w. innym miejscu, gdzie mówi, że... 
„w okresie międzywojennym Polska zeszła do roli 
dostawcy .surowców i żywności, odbierając w za­
mian wyroby przemysłowe. Sytuacja taka istnieje 
właściwie nadal z tym, że tekstylia przestały być 
kluczową pozycją polskiego eksportu i zostały za­
stąpione przez węgiel" (315). Jeśli wierzyć Małemu 
Rocznikowi Statystycznemu 1939, to tekstylia 
1 odzież stanowiły w' 1938 r. tylko 1,9% wartości 
globalnego eksportu Polski, podczas gdy np. węgiel 
stanowił 18.4%, a drzewo 17,O'Vo. Prawda, że węgiel 
stanowi obecnie również kluczową pozycję naszego 

. eksportu (przyczyna leży głównie we wzroście cen 
węgla), ale prawdą jest również, że obecnie ekspor­
tujemy więcej niż przed wojną wyrobów tekstyl­
nych.

Najistotniejszą jednak zmianą w strukturze na­
szych obrotów jest dynamiczny wzrost udziału ma­
szyn w eksporcie. O ile w 1938 r. towary zaliczane 
obecnie do grunv towarów inwestycyjnych sta­
nowiły 2% wartości globalnego eksportu, to udział 
ten w 1955 r. wzrósł do 12,5%, w 1957 r. wynosił już 
2O.C%, a w 1958 r. przekroczył 25,0 % (prawdopodobnie 
wvnieste 28 0%). Jak widać, eksport ten w ciągu trzech 
lat podwoił się. Z pominięcia tych danych przez 
autora wynika słuszność stwierdzenia, że nawet, 
rozdziały traktujące o bieżących sprawach handlu 
zagranicznego trzeba uważać za „historyczne".

Zgadzam się jednak z autorem, że do eksportu 
urządzeń inwestycyjnych na tak olbrzymią skalę 
nie jesteśmy, mimo wielu sukcesów, należycie przy­
gotowani. Produkcja Wielu ivćh urządzeń została 
uruchomiona stosunkowo niedawno, a to nie jest 
bez znaczenia, jeśli chodzi o jej' jakość i terminowość 
dostaw. Poza tym nie zawsze liczono się z han-
diem' zagranicznym przy ustalaniu planów produk- 
cyinych.''zwłaszcza w ćiężkiłn przemiale. 

Słus^hie też potraktowana zastała przez' autora, 
sprawa naszego* podstawowego artykułu eksportowe­
go _ wf>e’a. Powszechnie mówiło się u . nas. że wę­
giel to nasze „czarne złoto". Tymczasem „czarne zło- —---------- ----------- ____________________________ _
to" pracowało na planowych stratach, jako Wynik była potrzebna, zwłaszcza, że nosi pną charakter pra-
zaniżonych cen zbytu węgla na rynku wewnątrz- cy pionierskiej. Za podjęcie jej należą się więc auto-;
nym, W rezultacie nadmiernie wzrosłozużycie węgla, ' rowi słowa uznania. . I,
a jednocześnie zarzucono intensyfikację jego - .wy* ‘ ZDZISŁAW RURARZ

Austriackie kłopoty 

eksportowe
Cofnięcie się voluminu eksportowego 

Austrii w 1 półroczu 1958 r. ma związek ż 
sytuacją Innych krajów zachodnioeuro­
pejskich. Wynika to z porównania roz­
miarów handlu zagranicznego 'Austrii z 
kształtowaniem się handlu zagranicznego 
Innych krajów. Spośród 16 państw euro­
pejskich leżących w obrębie OEEC w 9 
zmniejszył się w I półroczu 1958 r. eks­
port w porównaniu z analogicznym okre­
sem 1957 r. Jedno państwo — Islandia — 
utrzymało swój eksport na poprzed­
nim poziomie, a 6 krajów (Dania, Irlan­
dia, Wiochy, Portugalia 1 NRF) zdołało, 
wprawdzie nieznaciznie, wywóz swój 
zwiększyć. W sumie volumen eksporto­
wy-krajów Europy Zachodniej był w I 
półroczu 1958 r. o 2,4 proc, niższy niż w 
I półroczu 1957. W tym samym okresie 
eksport austriacki obniżył slę n 6,5 proc., 
na skutek czego udział Austrii w calvm 
wywozie zachodnioeuropejskim spadł z 
2,4 proc, do 2,3 proc. W liczbach bez­
względnych spadek eksportu austriackie, 
go stanowi równowartość 803 min szylin­
gów czyli ok. 31 min dolarów.

Niemal cały spadek volumlnu eksportu 
należy przypisać zmniejszeniu się wywo­
zu surowcowego, z czego ponad połowa 
przypada na wywóz stall i wyrobów wal­
cowanych. W ten sposób zwiększył się 
udział wyrobów gotowych w eksporcie, 
wynosząc 51,1 proc, w I półroczu 1958 wo­
bec 47,3 proc, w I półroczu 1957. Bvlaby 
to korzystna zmiana struktury hańdla 
zagranicznego, gdyby nie fakt, że po­
chodzi ona nie z powiększenia eksportu 
gotowych wyrobów, lecz ze spadku wy­
wozu surowców 1 półfabrykatów.

(f)

dobycia, ograniczając się głównie do ekstensyfikacji. 
Wynikiem tego był spadek eksportu węgla i to 
spadek b. poważny (w 1949 r. eksportowaliśmy ok. 

•27 min. t węgla, zaś w 1957 r. 13,5 min ton). Gdyby 
udało się utrzymać eksport węgla na poziomie 20 
min ton (tyle mniej więcej eksportowaliśmy w 
1956 r.), to sytuacja w naszym bilansie płatniczym 
nie uległaby w ub. roku zaostrzeniu.

Niezbyt przejrzyście potraktowana została kierun­
kowa struktura naszych obrotów. Poważnym man­
kamentem jest tu,również pominięcie sytuacji ryn­
kowej w zakresie niektórych naszych główniejszych 
towarów eksportowych. W rozdziale dotyczącym obro­
tów Polski przedwrześniowej autor poświęcił trochę 
miejsca tym zagadnieniom, tym bardziej więc po­
winien to uczynić w rozdziale 
Polski Ludowej.

Innym, nie poruszonym przez 
są formy rozliczeń, występujące 
Polska posiada dwa zasadnicze

omawiającym obroty

autora zagadnieniem 
w naszych obrotach, 
rodzaje rozliczeń —

, clearingowe i wolnodewizowe. Ponadto obroty nasze 
są pod przemożną przewagą porozumień bilateralnych. 
Te dwa zasadnicze typy naszych stosunków umow­
nych (i nie koniecznie umownych)* pociągają za sobą 
szereg następstw., które nie zawsze można określić» 
jako pozytywne. Prawidłowe rozwiązanie tych proble­
mów jest ’ skomplikowane i wymaga dłuższego okre­
su czasu. Trzeba też pamiętać, ze nie wszystkie kraje 
skłonne są do ożywienia obrotów z nami, i .to zupeł­
nie nie z naszej winy.

W sumie zjawiska te „wpływają na stagnację, a na­
wet spadek obrotów z jednymi krajami i ich wzrost

Od pewnego czasu obserwuje się w radzieckiej 
nauce ekonomicznej wzrost zainteresowania współcze­
sną burżuazyjną teorią ekonomiczną. Zwiększa sie 
ilość tłumaczeń prac zachodnich ekonomistów i sta­
tystyków, w czasopismach pojawiają się ciekawe pu­
blikacje, poświęcone .krytyczne] analizie poszczegól­
nych kierunków burżuazyjnej myśli ekonomicznej. 
W publikacjach tych zwraca uwagę fakt, że miejsce 
schematycznych i bardzo ogólnikowych ocen zajmuje 
coraz konkretniejsza analiza, a wydawane na jej pod­
stawie oceny odbiegają w wielu wypadkach od stereo­
typu i bywają zróżnicowane. Przykładem takiego po- 

. traktowania burżuazyjnej ekonomii politycznej jest 
artykuł radzieckich ekonomistów I. Blumina i W. 
Szlapeńtocha pt.: „O ekonometrycznym kierunku bilr- 
żuazyjnej ekonomii politycznej", zamieszczony w 11 
numerze „Woprosów Ekonomiki".

Artykuł interesujący, autorzy bowiem rozpatrują 
w nim zagadnienia, które jeszcze niedawno znajdowały 
się w ogniu dyskusji polskich ekonomistów. WiRrto 
więc przedstatvic ich poglądy, tym bardziej ’ ze rzu­
cają one pewne światło na ocenę krajowych sporów 
na temat burżuazyjnej ekonomiki. ' z

Artykuł rozpoczyna się od postawienia kwe­
stii: czy słuszne są twierdzenia, że wraz z pojawie­
niem się ekonometrii burżuazyjna ekonomia weszła 
w mowy etap rozwoju, pozwalający podnieść ją do 
rangi nauk ścisłych, że wyzwoliły się w niej zdolności 
twórcze, zaprzeczające marksistowskiej tezie o jej 
gniciu? Z góry pada odpowiedź autorów: twierdzenia 
tego rodzaju są niezgodne z rzeczywistością. Jedna­
kowoż zaraz czynią oni uwagę, iż ekonometrii nie 
wolno traktować jako kierunku monolitycznego, po­
nieważ należą do niego ekonomiści, wyznający różne 
poglądy teoretyczne i stosujący w badaniach różną 
metodologię. Łączy ich jedynie formalna- więź: sto­

nowanie wyższej matematyki 1 statystyki w badaniach 
ekonomicznyoh.

Dlatego też autorzy dzielą dorobek ekonometryków 
na dwa typy prac. Pierwszy — to prace poświęcone 
analizie zagadnień cgólnoekonomicznych, przede Wszy­
stkim problematyce cyklu ekonomicznego, podziału 
i wykorzystaniu dochodu narodowego itp. Wśród nich 
autorzy wyodrębniają prace o charakterze ekonomic.'.- 
no-statystycznym, traktujące o ruchu cen, strukturze 
popytu, wielkości i strukturze dochodów. Drugi typ 
prac ekonometryków określają mianem ekonometrii 
stosowanej. Są to prace z zakresu tzw. teorii progra­
mowania (input-output analyzis i zagadnienie optymal- 
ności programowania). O ile pierwszy typ prac, zda­
niem autorów, wiąże się z ekonomią polityczną, to 
drugi iyp należy odnieść do tzw. ekonomik szczegó­
łowych, tj. nauk o gospodarce i organizacji produkcji 

z w gałęziach i przedsiębiorstwach. Związek zaś między 
nimi wyraża się tylko w stosowaniu matematyki jako 
narzędzia analizy zjawisk ekonomicznych.

Autorzy wskazują, że.marksistowska ekonomia po­
lityczna nigdy nie negowała znaczenia stosowania ma­
tematyki czy statystyki w badaniu zjawisk gospodarki. 
Ale ekonomia ta odrzuca teoretyczne Wywody więk­
szości przedstawicieli ekonometrii. Odrzuca dlatego, 
że opierają się na dogmatach ekonomii wulgarnej 
w zmodyfikowanej formie. Najwyraźniej według au­
torów jest to widoczne w próbach ogólnego przedsta­
wiania gospodarki kapitalistycznej przy pomocy róż- 
ńego rodzaju modeli ekonometrycznych, które najczę­
ściej służą ekonometrykom do wykrywania przyczyn 
fluktuacji gospodarczych .w kapitalizmie 1 ustalani^ 
koniunkturalnych prognoz.

Przeciwko samym konstrukcjom modelowym auto­
rzy nic nie mają. Na odwrót, podkreślają, że w mark­
sistowskiej ekonomii od dawna modele znajdują za­
stosowanie 1 przynosi to pożytek. . Jednakże ich zda­
niem burżuazyjna ekonometria, mimo szerokiego sto­
sowania modeli, nie zdołała wypracować w przeciągu i 
os.?tniego dwudziestolecia jakichkolwiek pozytywnych 
rezultatów w zakresie zbadania natury cyklu ekono­
micznego w kapitalizmie. Widzą to także niektórzy 
burżuazyjni ekonomiści. Powodem takiego stanu rze­
czy jest opieranie modeli ekonometrycznych na fun­
damencie błędnych teorii ekonomicznych. Podstawą 
bowiem doboru zmiennych wielkości ekonomicznych 

'1 ich układu w konstrukcjach modelowych może być 
tylko marksistowska nauka. Dobór i ustalenie wza­
jemnego' związku wielkości — piszą autorzy — leży 
poza matematyką. Decyduje tu teoria. * Matematyka 
zaś tylko mierzy stopień zależności wielkości zesta­
wionych w modelu. Jeżeli teoria jest błędna, do błęd­
nych też wniosków muszą prowadzić oparte na niej 
modele. • ' ■ <

Następnie autorzy na przykładzie modeli Tinber- 
gena i Kleina starają śię uzasadnić swoje krytyczne 
stanowisko w stosunku do ogólnoekonomlcznych prac: 
burżuażyjnych ekortemetryków. Modele 'te są według 
nich charakterystycznym wyrazem rozrywania więzi 
między polityką i ekońomiką w burżuazyjnym pań- 

. stwie. Wynika? z nich błędnie, że polityka państwa 
burźuazyjnego nie (jeśt zależna ód ekonomicznych sto- 
sunków, zaliczana jest bowiem do tzw, czynników

egzogenicznych (zewnętrznych, w modelu zrriienne nie­
zależne). Podobnie rzecz się ma z innymi wielkościami 
ekonomicznymi, które Tinbergen i Klein zaliczają d*i 
czynników egzogenicznych,- ignorując decydującą rolę 
stosunków produkcyjnych w ruchu zjawisk ekonomicz­
nych. Poza zastrzeżeniami w sprawie klasyfikacji 
czynników na egzogeniczne i endogeniczne (wewnętrz­
ne, w modelach zmienne zależne), wiele wątpliwości 
u autorów budzą dane statystyczne, którymi posługują 
się ekonometrycy.

Odmiennie natomiast oceniają ekonometryczne ba­
dania popytu i podaży. Chociaż punktem- wyjścia ba­
dań tego, rodzaju były teoretyczne założenia austriac­
kiej i matematycznej szkoły, to jednak ekonometrycy 
widzą zależność popytu od cen i wielkości dochodów. 
Dlatego też ich analizy elastyczności popytu, wpływu 
substytucyjności i komplementarności dóbr na ceny 
mogą być przy krytycznym podejściu wykorzystane 
przez marksistowską ekonomię, szczególnie w celu 
ustalenia-, przyczyn odchylania się cen od wartości. 
Marksistowska ekonomia, piszą autorzy, nigdy przecież 
nie. traciła, z uwagi prawa popytu i podaży i zawsze 
podkreślała jego wpływ na ustalanie się określonego 
poziomu cen. Z tego punktu widzenia interesujące są 
więc ilościowe związki, Jakie określili w tej sprawie 
burżuazyjni ekonometrycy. -

Blumin i Szlapentoch pozytywnie także odnoszą 
się do tej gałęzi ekonometrii, którą nazywają ekono­
metrią stosowaną, a która powszechnie przyjęła na­
zwę teorii programowania. Piszą mianowicie, że eko­
nometryczne badania w tej dziedzinie odzwierciedlają 
w pewnej mierze praktykę gospodarki kapita!istyczn-'j 
i w związku z tym pozwalają orientować się w nie­
których jej zjawiskach. Omawiając metodę „input- 
output" i tzw. „programowanie liniowe" zwracają też 
uwagę na możliwość ich wykorzystania po pewnych 
modyfikacjach w gospodarce socjalistycznej.

Mimo pozytywmej oceny dwóch działów ekonome­
trii: analizy rynku i teorii programowania, autorzy 
W podsumowaniu podtrzymują wydaną na wstępie opi­
nię, że w dziedzinie ogólnoekonomicznej prace eko­
nometryków, z wyjątkiem szeregu pożytecznych roz­
wiązań natury matematyczno-statystycznej, nie wnio­
sły nowych odkryć do nauki ekonomicznej. Ekonome­
tria — piszą — powstała w rezultacie zapotrzebowania 
burźuazyjnego państwa i monopoli na wypracowanie 
bardziej efektywnych form organizacji produkcji oraz 
w celu wzmocnienia apologetycznych wymysłów bur­
żuazyjnej ekonomii politycznej. To ostatnie dotyczy 
przede wszystkim zagadnień cyklu koniunkturalnego.- 
Jeżeli zaś chodzi o prace z zakresu ekonometrii sto­
sowanej, to nie dotyczą one ogólnej teorii ekonomii, 
są to prace o charakterze techniczno-ekonomicznym, 
złudnie więc stwarzają wrażenie jakoby stanowiły 
twprezy wkład -do nauki ekonomii. Skierowanie wy­
siłku ekonometryków na analizę praktycznych i cząst­
kowych problemów świadczy, zdaniem autorów, 
o tym, źe burżuazyjna ekonomia znalazła się w ciasnej 

' uliczce i jest niezdolna rozwiązywać podstawowe pro­
blemy ekonomiczne współczesności.

Wywody autorów w sprawie oceny I socjologicz­
nych źródeł ekonometrii są znamienne. Nie miejsce 
tu jednak na szersze omówienie poglądów autorów 
oraz tego, jak w świetle ich wywodów wyglądają 
krytycy stosowania kategorii elastyczności popytu 
i innych metod ekonometrii -w socjalizmie. Wafto je­
dnak krótko przytoczyć, co pisze prof. O. Lange we 
wstępie znanej pracy pt. „Wstęp do ekonometrii" na 
temat praktycznej przydatności ekonometrii w so­
cjalizmie. Dzieli on, podobnie jak autorzy omawianego 
artykułu,- badania ekonometryczne na trzy grupy: 
„1. Najwcześniejsze badania ekonometryczne miały na 
celu ustalenie prognozy przebiegu koniunktury w gos­
podarce kapitalistycznej. ...Ten krąg badań ekonome­
trycznych w głównej mierze należy Już do historii, 
„.Najmniejsze dla nas znaczenie praktyczne mają ba­
dania dotyczące prognozy koniunktury. 2. Drugi typ 
zagadnień ekonometrycznych był związany z badaniem 
stosunków rynkowych: polegał przede wszystkim na 
badaniu elastyczności popytu, a w pewnym stopniu 
elastyczności podaży. Problemy te wyrosły także z ak­
tualnych potrzeb kapitału monopolistycznego i inter­
wencyjnej polityki państwa kapitalistycznego. ...Bada­
nia ekonometryczne dotyczące stosunków Tynkowych 
mogą mieć również zastosowanie, choć w ograniczonym 
zakresie w naszych warunkach. 3. Trzecią dziedzinę 
podstawowych badań ekonometrycznych określa się 
?azwyćzaj mianem programowania. „.Wydaje się, że 
próby zastosowania ekonometrycznych metod progra- 
mowania .w naszym planowaniu mogłyby przyczynić 
się do ..jego udoskonalenia". Tak pisał prof. Lange 
W lipću1957 r, A oto ńa koniec treść notatki redakcji 
„Woprosów Ekonomiki" zamieszczonej pod omówio­
nym artykułem; „Redakcja zamierza wrócić do pro­
blemów ekonometrii i zagadnień wykorzystania me­
tod matematycznych jako pomocniczych środków ewi* 
dencji i planowania gospodarczego,oraz analizy zja­
wisk ekonomicznych",

(MaK’

2 innymi. Tendencje te występują przy tym tak nie- 
równomiemie, że w wielu przypadkach trudno jest 

' zorientować się, czy dane zmiany są trwałe, czy też 
przejściowe.' „

Pominięcie wszystkich tych ważnych zagadnień 
przez autora stwarza istotną lukę w jego pracy.

Autor dość często używa słów „woluntaryzm", „nie- 
fachowość" itp. Prawda, że aparat naszego handlu 
zagranicznego daleki jest od doskonałości, ale praw­
dą jest również, że Wiele się robi, aby było lepiej, 

i Trzeba koniecznie sobie uświadomić fakt, że śubiek- 
< tywne czynniki mają znacznie mniejszy wpływ na na­

sze obroty, niż tó się wydaje ludziom nie zajmującym 
się bezpośrednio pracą w tym aparacie. „

Podsumowując ocenę książki można stwierdzić, że 
wiele problemów naszego harfdlu zagranicznego autor 
naświetlił prawidłowo, wiele jednak znalazło niesłusz­
ny komentarz, jeszcze zaś inne zagadnienia zostały 
całkowicie .pom.nięte.’ Niemniej jednak wydana praca
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Nieodpowiedzialność

PIWSZŁOSCI
Raciborzem przeciętny o- 
bywatel' kojarzy głównie 
dawne, piastowskie dzieje 
Ziemi Śląskiej. . Racibórz 
nie jest jednak tylko sę­
dziwym grodem, ży.jącym

głównie wspomnieniami dawnej 
świetności. Ma on dziś swoje drugie 
oblicze — jest ważnym ośrodkiem

Zadania antyimportowe racibor­
skiej fabryki można stosunkowo ła­
two określić w liczbach — chodzi o 
wyeliminowanie importu wartości 
około 60 milionów dolarów. Suma 
ta ma swoją wymowę i warta jest 
przysłowiowej świeczki. O nią też 
właśnie chodzi. \

zaś dla wykonania kotłów o wydaj­
ności 660 tp/h (z wtórnym przegrze­
wem) 
około i 
wieźć 
trzeba 
z nich 
gonów.

potrzeba w samym żelazie 
6 tys. ton. Aby więc prze- 
tylko jeden taki kocioł, po­
prawie 6 pociągów, a każdy 
złożony z kilkudziesięciu wa-

przemysłowym, przemysłowych Wśród obiektów 
poczesne miejsce 

zajmuje wielka i nowoczesna fa-

OGNIWA ŁAŃCUCHA

bryka kotłów. I jako taka znana 
jest w kraju i za granicą.

W ciągu sześciu lat, które upły­
nęły od momentu uruchomienia 
produkcji, Fabryka Kotłów w Ra­
ciborzu niezmiennie cieszyła się opi­
nią... fabryki przyszłości. Produkcja 
towarowa pod względem wartości 
wzrosła z 15 min zł w 1952 r do 
175 min zł. w 1958 r., a liczona w 
tonach zwiększyła się w tym okre­
sie niemal 50 razy, co nadal nie 
przeszkadza w uznawaniu świet­
nych perspektyw rozwojowych fa­
bryki.

Zbudowana w okresie planu 6-let­
niego przejęła coś niecoś z modnej 
wówczas „gigantomanii". Jednakże 
wiele urządzeń dziś jeszcze rażą­
cych, jako pomyślane zbyt „na'wy­
rost", w najbliższych-latach znajdzie 
uzasadnienie swej obecności w ha­
lach produkcyjnych. Fabrykę Kot­
łów już tylko krok dzieli od podję­
cia produkcji, która pozwoli maksy­
malnie wykorzystać możliwości te­
go naprawdę nowoczesnego zakła-

Raciborska fabryka znalazła się 
w. czołówce zakładów, na których-- 
spoczywa główny ciężar bitwy o e- 
lektryfikację kraju. Realizacja zało­
żonego w tezach XII 'Plehum'wzro­
stu produkcji energii elektrycznej z 
25,9 mld kWh w bieżącym roku do 
41,5 mld kWh w 1965 r. zależy w du- , 
żej mierze od fabryk, które mają wy­
posażyć nowe elektrownie w urzą­
dzenia energetyczne. Szybki bowiem 
— żeby nie powiedzieć gwałtowny— 
rozwój energetyki może być doko­
nany w oparciu o krajowy prze­
mysł; import wyposażenia dla ele­
ktrowni w tak poważnych rozmia­
rach jest po prostu niemożliwy w 
naszych warunkach. Wyeliminnwg- 
nie importu wyposażenia ‘ dla ener­
getyki wymaga jednak nie tylko 
rozwinięcia obecnie wytwarzanych 
agregatów, ale także opanowania 
technologii produkcji nowych urzą­
dzeń. Były one dotychczas sprowa­
dzane z krajów wysoko uprzemysło­
wionych.

Raciborska fabryka jest niewątpli­
wie jedną z bardziej udanych in­
westycji planu 6-letniego. Planowa­
na moc produkcyjna fabryki nie zo­
stała jednak w pełni uwzględniona 
przy, tworzeniu bazy kooperacyjnej 
tego obiektu. Od momentu rozruchu 
fabryka miała trudności z zaopatrze­
niem, a surowce dla niej, będące 
w zasadzie półfabrykatami, należa­
ło importować. Obecnie jedna z fa­
bryk pełniących w stosunku do raci­
borski ?h „Kotłów" funkcję poddo- 
stawcy jest zbyt mała, aby mógł? 
uniknąć braków, huty natomiast nie 
zawsze przestrzegają norm jakościo­
wych i zwykle opóźniają terminy 

‘dostaw. Bywa, że opóźnienia w do-, 
stawach surowca mają miejsce przy 
zamówieniach eksportowych.

I to wszystko dzieje się wtedy, 
gdy zamówienia na materiały fabry­
ka musi składać z 9-miesięcznym 
wyprzedzeniem. Rzecz prosta, nie 
chodzi tu o złą wolę, czy o nieu­
dolność hut. Tłumaczą się one bra­
kiem wsadó, opóźnieniem dostawy 
rudy z importu. W taki oto sposób 

'zamykają się ogniwa łańcucha ko­
operacji. Jak jednak w tych warun­
kach Fabryka Kotłów będzie w star 
nię, Wykonać swoje niezwykle mate- 
rialochłonne zadania,,' skoro dziś, mą 
kłopoty z dostawą, mimo nięosląg- 
nięcia jeszcze założonego w planach 
poziomu produkcji?

Mamy tu do czynienia z typowym 
■ przypadkiem niedoinwestowania ba­

zy kooperacyjnej nowego obiektu. 
Baza ta obecnie najwyraźniej nie 
nadąża, dlatego też założony szyb­
ki wzrost produkcji w „Kotłach" 
wymagać będzie — przez pewien 
okres — częściowego importu. Od 
hutnictwa zależy, jak długo i w ja­
kich rozmiarach będziemy importo­
wać wyroby walcowane i armatu­
rę dla' kotłów, jakie, mają bvć pro­
dukowane w raciborskiej fabryce.

Kotłów takich, jako się rzekło, 
nigdy u nas nie produkowano. Są. 
to kotły — olbrzymy, jedne z naj­
większych. jakie w ogóle są produ­
kowane. Waga kotłów wysokopręż­
nych o wydajności .W fp/h (ton 
pary na godzinę) sięga 3 tys. ton,

Licencji na produkcję tego typu 
kotłów jeszcze nie zakupiono. Pier­
wszy kocioł o wydajności 660 tp/h 
ma być. wyprodukowany już w 1961 
r. Wydaje się wprawdzie, że wiele 
jest jeszcze czasu. na przygotowa­
nie dokumentacji, opanowanie pro­
dukcji tych olbrzymów, ale gdy u- 
względni się specyficzne warunki 
pracy raciborskiej fabryki, kwalifi­
kacje załogi — budzą się obawy o 
realność założonego planu.

doraźnego, muszą być przejawem 
długofalowej polityki rządu w sto­
sunku do szczególnie ważnych za­
kładów w gospodarce narodowej. 
I zwłaszcza — zakładów usytuowa­
nych w niekorzystnych warunkach, 
w otoczeniu nie sprzyjającym ich 
dalszemu rozwojowi.

Tego wydaje się domagać zdrowy 
rozsądek i rachunek ekonomiczny.

Każdy, obywatel w przypadku zaśtnlece- 
a-ia ulicy ponosi całkowitą, indywidualną 
odpowiedzialność za swój czyn, placąe 
mandat. Przedsiębiorstwo zatruwa i za­
nieczyszcza na skutek niedbpatrzeń całe 
połacie kraju. Za skutki nikt nie odpo­
wiada. Winny Jest — odpowiedzialnego 
brak. Jednym ■ słowem bezkarność.

Najbardziej jednak jaskrawym przykła­
dem bezkarności Jest nasz bandel uspo­
łeczniony. w sprzedaży, co Jest powszech­
nie znane, znajdują się artykuły dobre i 
złe, tych drugich nawet jeszczejlość dużo.

Rozpatrzmy zagadnienie na przykła­
dzie.

Zakupiono w katowickim PDT buty. 
Buty zostały dokładnie obejrzane, przy­
mierzone i zapłacone. Na drugi dzień ku­
pujący włożył buty i wyszedł do pracy. 
Po drodzę, wskutek bardzo lekkiego po­
trącenia o krawężnik odpada obcas. Oby­
watel utykając na jedną nogę niezwłocz­
nie zgłasza się do PDT. Ekspedientka 
oświadcza, że nie Jest upoważniona do 
przyjmowania reklamacji. Gdyby buty 
miały urwany obcas, ale nie były „zacho- 
dzone". Jak to się fachowo nazywa, mo­
głaby Je zamienić.

Jak jednak stwierdzić wadliwe wykona­
nie butów nie chodząc w nich?

Buty były już „zaehodzone". Zamiana 
więc nie mogła nastąpić. Reklamacje 
przyjmuje dział handlowy. Pracownicy 
działu handlowego stwierdzają wadliwe 
wykonanie buta i reklamacja zostaje 
uznana. Klient domaga się zwrotu nienie- 
dzy. Zwrot pieniędzy nie może być jed­
nak dokonany, ponieważ przepisy Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrznego zabrania­
ją tego. Buty zostają natomiast przesiane 

fan—,ki, dn nvdgoszrrv.
Pieniądze wydane — butów nie ma.
PDT nłe przyjmuje odpowiedzialności 

za sprzedany towar, bo go nie wyprodu­
kował. Konsument do fabrykś nie może

się zwracać, ponieważ w fabryce nie k& 
powal .

Nasuwa się więc pytanie, jak to może 
być? ,

Fabryka Jest winna — bo wyproduko­
wała brak, handel jest winien — bo sprze- 
daje towar z wadami; a'" konsekwencje 
tego faktu ponosi konsument. W tym łań­
cuchu współzależności (producent — dy­
strybutor — konsument» najsłabszym 
ogniwem pod względem finansowym jest 
konsument I chyba tylko dlatego Jest 
zmuszony do finansowania produkcji bra­
ków I Ich sprzedaży.
, Dyrektor PDT powołując się na Narzą­
dzenie wewnętrzne MHW nie zdaje sobie 
zupełnie sprawy, że zarządzenie takie w 
żadnym wypadku nie może zobowiązywać 
klienta, ani do przyjęcia wybrakowanego 
towaru, ani nayet do czekania na zwrot 
pieniędzy, względnie naprawę. Decyzja 
zwrotu pieniędzy czy żądanie naprawy 
należy wyłącznie do konsumenta, nie mó­
wiąc już o ustalaniu-terminu naprawy na 
14 dni.

Jak wszystkim wiadomo, obowiązują w 
kraju przepisy prawne, które nazywają 
się Kodeksem Zobowiązań. MHW „uzu­
pełniło" Kodeks Zobowiązań takimi za­
rządzeniami. że wynika z nieb, Ii za 
sprzedany wadliwy towar nie należy 
zwracać pieniędzy. ■

Ja pragnę zapytać, jakim, prawem MHW 
jednostronnie ustala przepisy postępowa­
nia przy transakcji kppna — sprzedaży 
1 czy dndatkl takie mogą być wiążące dla 
konsumenta?

Szanowna Władzo, zejdź z piedestału 
urzędu I zauważ wreszcie w konsumencie 
chociażby równorzędnego partnera w 
akch kupna — sprzedaży. .Ustanawiając 
dodatkowe przepisy pomyśl również- jak 
na tym wyjdzie ten drugi, słabszy finan- 

' sowo kontrahent.
LUCJAN RUTKIEWICZ

Sosnowi ec-

3 X KADRY

SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA

Baton za 115 zł

UWAGA ZAOPATRZENIOWCY!
Jeśli napotykacie trudności w zaprenumerowaniu dwutygodnika 

„GOSPODARKA MATERIAŁOWA" w urzędach pocztowych i od­
działach „Ruchu" — wpłacajcie prenumeratę na konto PKO War­
szawa Nr 1-6-100020 — Centrala ? Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch" w Warszawie, ul. Srebrna’ 12.

Prenumerata roczna wynosi 144 zł, półroczna 72 zł, kwartalna 
36 zL

ZAPRENUMERUJCIE NATYCHMIAST

Miesięcznik ^MIASTO**
Jedyne czasopismo omawiające zagadnienia: 

urbanistyki, gospodarki , komunalnej, gospodarki mieszkaniowej, ko­
munikacji miejskiej itd. ' *
Czytając „MIASTO" znajdziesz pomoc w rozwiązaniu szeregu 
problemów gospodarki miejskiej oraz interpretację aktów norma­
tywnych, w szczególności w zakresie polityki mieszkaniowej i plano­
wania urbanistycznego.

Prenumeratę na rok 1959 (kwart, zł 45,— pólrocz. 90,— roczna 
180,—) wpłacać można w najbliższym urzędzie pocztowym, u listo­
noszy lub ,ną konto „Ruchu" (Warszawa, Srebrna 12) w PKO 
Nr I-6-10Ó020. W sprawie numerów na IV kwartał 1958 r. lub po- 

- jsdynczych numerów^z ubiegłych okresów prosimy zwracać się do 
wydawcy miesięcznika; Wydawnictwa ^ARKADY", Warszawa 10, 
ul, Sienkiewicza14.

O ile sprawy zaopatrzenia w sti- 
rowce mogą być załatwione w „ro- ! 
dzinnym gronie", w ramach resor­
tu przemysłu ciężkiego, rozwiąza- 

. nie kłopotów kadrowych w fabryce 
Kotłów wykracza poza ramy upraw- t 
nień Ministerstwa Przemysłu Cięż- j 
kiego. |

W Fabryce Kotłów brak jest: in- I 
żynjerów, techników, majstrów, ro- | 
botników... 1

Załoga Fabryki Kotłów jest mło­
da, a z punktu widzenia specyfiki j 
pracy można Opowiedzieć, że jest I 
bardzo młoda — praca ma tu cha- 1 
rakter indywidualny, wymaga wy- • 
sokich kwalifikacji oraz sporego ; 
zasobu doświadczenia. Wpi .wdzie J 
może się wydawać, że w okresie 6 i 
lat, jakie upłynęły' od momentu u- | 
ruchomienia tu produkcji, można | 
było wyszkolić ludzi w tej trudnej, I 
a odpowiedzialnej pracy, zapewnić | 
doświadczoną kadrę; obiektywne j 
przyczyny nie sprzyjały jednak ani J 
stabilizacji załogi, ani też skupieniu s 
tu wybitnych fachowców. 1

Racibórz położony w odległym za­
kątku Polski nie jest atrakcyjną 
miejscowością; ogromnie zniszczone 
miasto dopiero się odbudowuje, ma 
aż jedno kino, jedną kawiarnię. 
Trudności mieszkaniowe dodatkowo 
zniechęcają ludzi z innych powia­
tów do osiedlania się tu. Miejscowa 
zaś ludność może w jak najbar 
dziej dosłownym znaczeniu „prze­
bierać" w pracy, wyszukiwać so­
bie zajęcia dobrze ppłacanego. Roz­
budowane bowiem po wojnie raci­
borskie fabryki cierpią na chronicz­
ny brak rąk roboczych. Gboźnym 
dla nich konkurentem, a tym sa- 

vmym i dla „Kotłów" jest pobliski^ 
zagłębie rybnickie, które nęci raci- 
borzan wyższym zarobkiem. Wynik | 
tej niecodziennej konkurencji — to i 
niezwykle wysoka fluktuacja w 
„Kotłach", która obejmuje 2/3 zało­
gi. Warunki działalności Fabryki 
Kotłów trudno więc użnać za nor­
malne.

Kłopoty kadrowe nie pojawiły się 
dopiero dziś, fabryka odczuwa je 
od dawna. W poprzednim okresie 
można je było złagodzić poprzez 
przyznanie' „Kotłom" wyższej kate­
gorii, a tym samym 1 wyższej siat­
ki płac. Obecnie trudności kadrowe 
pogłębiły się tak dalece, że usunąć 
je można w drodze bardziej rady­
kalnej, niż ' podniesienie pracowni­
kom. grupy zaszeregowania. Chodzi 
tu nie tylko o zwykłą podwyżkę 
płac, ale O stworzenie całego syste­
mu bodźców, które będą pomagały 
w ustabilizowaniu załogi, przywią* 
zaniu Jej do zakładu, zachęcaniu 
jej do stałego podnoszenia kwali­
fikacji.

Zadania, jakie ma wypełnić Raci­
borska Fabryka Kotłów, są poważne 
1 odpowiedzialne. Ma ona całkowi­
cie zaopatrywać w kotły elektrow­
nie zawodowe, zwiększać obecną I 
produkcji przy zachowaniu pozycji 

• eksportera, a / Jednocześnie podjąć 
zdecydowaną akcję antyimportową. 
Od- powodzenia tej akcji' zależy w 
dużej ' mierze realność założeń tez
XII Plenum w sprawie wzrostu 
energii elektrycznej, piątego też na^ 
leżałoby je zaliczyć dó grupy spec­
jalnie uprzywilejowanych zakła­

dów pod względem płacowym, bu­
downictwa zakładowego itp. środ­
ki te nie mog4 mleć charakteru v

ówi się, że znaczenia bodźców ekonomicz- 
i rA hych nie należy lekceważyć, ale też nie 

należy przeceniać ich ‘znaczenia. Nie jest 
to takie zle i chętnie się z tym godzę. Jest tó 
bądź co bądź złoty środek, a pozostawanie przy 
nim ma to do siebie, że nigdy się w żadną stro­
nę człowiek zbytnio nie wychyli. Spokój wew­
nętrzny, o który usilnie zabiegam stosując m. in. 
wspomnianą maksymę zepsuł mi ostatnio Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Cukierniczego, urzą­
dzając już drugi pokaz... cen wyrobów ‘ cukier­
niczych. Zapytałby ktoś — co tu jest do poka­
zywania? Te rzeczy się czuje! A jednak pokaz 
uświadomił mi, że tzw. rzeczywistość ‘na rynku 
cukierniczym jest albo nieudolnie administra­
cyjna, albo skomercjalizowana do granicy są­
siadującej z kodeksem karnym. Złoty zaś 
dekfón^& istnieje,\jest co' najwyżej ‘titąstkbiatfz 
a jako, ogólpy'występujer jedynie w, postaci okre­
ślonej formy świadomości. \

Pracownicy CZP Cukierniczego zadali sobie 
niemało trudu i zakupili w różnych punktach 
kraju 2fi5 rodzajów wyrobów cukierniczych, po- 
chódzących z wytwórni prywatnych, spółdziel­
czych i przemysłu, terenowego. Kupione cukier­
ki, pomadki, „czekolady” itp. poukładano na 
stolach, zaopatrzono w karteczki z ceną naby- - 
cia i ceną ustaloną przez PKC. Tym ekspona­
tom przeciwstawiono wyroby przemysłu klu­
czowego, wyposażając je w taką samą doku­
mentację. I pokaz gotów. Pokaz nabijania kon­
sumentów w butelkę i pokaz naszej nieudol­
ności.

Ceny zebranych z całego kraju i zaprezento­
wanych na pokazie wyrobów cukierniczych są 
od 50 do 500 proc, wyższe od cen ustalonych 
pr^ez Państwową Komisję Cen i obowiązują­
cych w przemyśle kluczowym. Niewiele widać 
pomogły święte krucjaty przeciw spekulacji, 
skoro przy końcu. 1958 r. wyroby firmy St. Sob­
czak, Łódź, Gdańska 101, która ‘prezentuje na 
pokazie aż 17 asortymentów, sprzedawane są 
na ogół po cenie o 100 proc, wyższej od ceny 
państwowej. Pałeczka miętowa z firmy St. Szy­
dłowski w Krotoszynie kosztuje 4 razy więcej 
niż przewiduje urzędowy cennik. Baton prali- 
nowy firmy M, Pudłowski — Wrocław jest 
sprzedawany po 115,5 zł za kg, podczas gdy 
cennik państwowy określa cenę takiego wyrobu 
na 42 zł. Wafel oblany czekoladą, występujący 
w opakowaniu czekolady orzechowej kosztuje 
90 zł za kg — cena państwowa 42 zł. Czekolada 
mleczna firmy A. Kujcla, Wrocław, ul. Chro­
brego 4 jest 460 proc, droższa od analogicznego 
wyrobu'przemysłu kluczowego Wytwórnie spół­
dzielcze i przemysłu terenowego są mniej za­
chłanne. . Zadowalają się cenami na ogół nie 
wyższymi od 150% ceny państwowej. Takie są 
niektóre ceny. A jakość? Gorsza,,bo gorszy su­
rowiec, gorsza technologia. Wiele do powiedze­
nia miałby tu zapewne Państwowy Zakład Hig 
gieny. Niektóre wyroby wyglądają bardzo nie- 
apetycznie, inne bardzo estetycznie,■ zwłaszcza 
opakowanie.1 Celofan tak trudno dostępny pań­
stwowym przedsiębiorstwom — produkt defi­
cytowy — zdobi prywatne wyroby. Jak się tam 
znalazł? Nie trzeba chyba o tym pisać.

Autorzy pokazu zapewniają, że zakup próbek 
objął nieliczne piżnkty sprzedaży i miał cha­
rakter wyrywkowy. Pokaz, nie daje zatem peł­
nego obrazu tego, co się na rynku cukierniczym 
dzieje, ale przedstawiony materiał dowodhwy 
wystarczająco charakteryzuje problem.

Czy jest on ważny, wielki? Gdyby się „Ex­
press Wieczorny" nie zmęczył mógłby zawołdć:, 
„My się na to nie zgadzamy". Jeśli zaś chodzi - 
o rozmiary problemu — różnie możną to inter­
pretować. Można się uspokajać mówiąc, że 
udział produkcji cukierniczej wynosi jakieś 
2—4 proc, w ogólnym funduszu spożycia, a zde­
cydowaną większość zapotrzebowania pokrywa. 
państwowy przemysł kluczowy. Zatem uwielo-

krotnione ceny pozostałych wyrobów nie skrzy­
wiają nam specjalnie podziału dochodu naro- 

. dowego. Można się także żachnąć: po co u licha 
ludzie kupują gorsze i droższe wyroby, gdy 
mogą nabyć lepsze i tańsze. Można wreszcie 
zapytać: skąd się takie rzeczy biorą? Są prze­
cież państwowe komisje cen PIH i inni Stróże 
interesu społecznego, na których liczą oby­
watele.

Jeślim się zastanowić nad.sjanem rzeczy, który_ 
obrazuje ta swółśfd^wysta^d, hatrdfi&my ńd 
pewne ślady. Siady księżycowej pracy handlu, 
sytuacji organizacyjnej przemysłu kluczowego 
pracującego na potrzeby ludności, komisji 
cen itd. Ceny. Instrukcji PKC z dn. 23. 3 1957 r. 
dla wojewódzkich komisji cen przewiduje tyl- 

• ko dla nielicznych, wyrobów cukierniczych, (de­
ficytowych, których podębricr-już n?e 'rna) ceny 

6^20 proc, wyższe od państwowych. Na podsta­
wie pokazu trudno jest ustalić, ezy ceny, po 
których nabyto inkryminowane wyroby są za­
twierdzone przez komisje-ćen,'‘czy też dowolnie 
wyśrubowane; ilę ńą tym-zarabiają producenci 
a ile sprzedawcy-deiahści prywatni. Występuje 
zapewne jedno i drugie. Pytanie: co robi PIH, 
kontrola społeczna. Zapewne nie działa wy­
starczająco sprawnie Ale nie będziemy przecież 
przy każdym sklepikarzu, producencie cukier­
ków tworzyć komórek kontrolnych.-

Czy kontrola wszędzie dotrze? Do małych 
miasteczek, wsi, na odpusty, jarmarki? Tam bo­
wiem działa głównie, prywatny detąfisia i pro­
ducent. Tam znajdują się końśumenci,' którzy 
słodycze kupują rzadko, nie znają się'na ich 
jakości i płacą każdę cenę. Sporadyczne-potrze­
by tych grup konsumentów zaspokajają pry­
watni detaliści, którzy do nich docierają. Han­
del prywatny zaopatruje się w prywatnych fir­
mach, po części dlatego, że nie zaopatruje go 
przemysł kluczowy, a ponadto z prywatnym 
wytwórcą łatwiej znaleźć wspólny język. Wszel­
ka kontrola ma tutaj małe szanse i dzięki temu 
cały interes nienajgorzej się rozwija.

Na pokazie zdziwiła mnie jedna sprawa. Po­
kaz zorganizowali producenci, a nie handel, 
który przede wszystkim powinien dbać o inte­
resy konsumentów. Jednakże zdziwienie to zo­
stało .zrównoważone zadowoleniem — znalazł 
się ktoś, kty o te rzeczy się martwi.

Nie dziwi mnie natomiast fakt, że istnieje 
u nas taka sytuacja, która pozwala centralnym 
zarządom przemysłu zajmować się akcjałni wy­
stawowymi. Akceptujemy działalność prywat­
nych producentów i detalistów. Jest zrozumiałe, 
że działają'oni nie na głównych szlakach gospo­
darczych, lecz na ich marginesach. Tam znaj­
dują'swoje pole działania. .Tak było również 
przed wojną. Ale wówczas wielki przemysł do­
cierał dalej ze swoimi wyrobami. Drobny pro­
ducent nie mógł sobie pozwolić na uwielokrot- 
nione ceny. A teraz jest przemysł, który dyspo­
nuje większą masą towarową, lepszą jakością, 
niższymi cenami i organizuje wystawy wyro­
bów kramikarzy, po to aby się dowiedzieć jak 
gorszy towar można drożej sprzedać. I temu 
też nie ma się co dziwić. Przemysł odczuwa 
na swąjej skórze niedostateczną sprawność 
i brak inicjatywy w handlu uspołecznionym, 
więc chwyta się czego może, wyręczając powo­
łane do tego czynniki. Pracuje ponadto w dość 
sztywnych warunkach, które nie pozwalają mu 
sprostać ruchliwej inicjatywie prywatnej. Han­
del jak dotąd zbytnio się tym nie przejmuje 
Inicjatywa przedsiębiorstw w zakresie większej 
samodzielności dotarcia do konsumenta cen 
akwizycji, prowizji itp. jest na ogół przyjmo­
wana z rezerwą połączoną z chwytaniem się za 
Kieszeń. I dzięki temu pęcznieją kieszenie firm

l St, Sobczak, Pomorski i Syn 1 innych.

’ ' ' MIKOŁAJ PRZYTULSKI

ospodarcze
Rełlakcjai | 

Warszawa, ul. Hoża SS. I
Telefony: . Redaktor .Naczelny — 806-88.1 
Sekre ar? Redhkcji — 806-88. Redaktorzy* ->

883-88. Cgbtrala — 103-13, 860-71,

REDAGUJE ZESPOŁiWTodzlmlenBru#, Andrzej BnesH, Henryk FlaklersW, Stefan Frenkel, Jan Główczyk (red. nacz.) -Tadeua» Jaworek!. fi 
xed»),. Mleęzyslaw KąliąJ,. Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, Kazimierz Laśkl, Mieczysław MieszczankowsuT Zbigniew Mlkoliilczvlt. * 
Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski. Antoni Rajklewicż, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski Hubert

. ' SuSJennicld (z-ca red. nacz.), Jerzy L. ToepUti, Jan Werner, janusz G. ZteUńskl, i 'f;
WARUNKI. PRENUMERATY» rocznie ;10ł :zt, półrocznie-58 zł, kwąrtainłe-VHzl.'cena 1 egz. zł 8,- Zamówienia 1 przedpłaty na prenumerato n 4 
mują urzędy pocztowe 1 listonosze, instytucje l 'zakłady pracy mające siedzibę yr miejscowościach, w których są Oddziały J Delegatury Ruchu" 
składają zamówienia w miejscowych Oddziałach j Delegaturach'„Ruchu". zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia 15 m-ca óoi^edzaia„ 
cego pkres prenumeraty. Nlezamówlonych rękopisów redakcja pip nrrw. Cena ogłoszeń, „ t cm< -10,50,'Za treić oglocea

WYDAWCA» „Polskie Wyclawnirlwa GWwpo. 
darcie" Przedsiębiorstwo PaństA>we. Skład 
- Truk RSW „PRASA", ul Marszałkowska 3/5,

Zaną 2340, A-23

l.


